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NIE CZEKAJĄC NA DECYZJE *t?P w produkcji 1 uzyskiwaniu wyż- 
!sjr> i'_2 szych zarobków. '

Pod tym hasłem rozpoczynamy w 
bieżącym numerze akcje publicy­
styczną, której celem Jest przedsta­
wienie na lamach pisma wszelkich. 
konstruktywnych . propozycji doty­
czących usuwania barier przeszka­
dza jących w lepszej. pracy,. hamują- . 
cych inicjatywę, ograniczających pó- '

Szersze tlo akcji, . związane z do. 
akonaleniem funkcjonowania mecha­
nizmu gospodarczego ■ przedstawia
Stanisław CHEŁSTOWSKI w 
artykule „LEPIEJ GOSPODA­
RZYĆ - str. 3

Nńtomiast o konkretnych proble­
mach eksperymentującego od roku 
przedsiębiorstwa mówi w wywiadzie:

pt. „DOŚWIADCZENIA PZM” 
dyrektor naczelny Polskiej Że­
glugi Morskiej — Tadeusz. ŻYŁ- 
KOWSKI — str. 5

Barbara WIŚNIEWSKA — BIA­
ŁA TECHNIKA — str, 8

Rozproszenie produkcji urządzeń 
technicznych przeznaczonych dla gos­
podarstwa domowego sprawia, że 
rozwija sle ona głównie na zasa­
dach improwizacji i fragmentami.

Lucjan CIAMAGA — KO­
NIUNKTURA W LATACH 1970- 
1971 — str. 11

Gospodarka głównych krajów kapi. 
talislycznych wykazywała w ostat­
nich dwóch latach wyraźne osłabie­
nie dynamiki. W latach powojennych 
nie notowano tak znacznej inflacji 
przy lak wysokim bezrobociu.

W
YBORY do Sejmu, któ­
re odbędą się 19 marca 
br. są kolejnym ogni­
wem zapoczątkowanego 
ponad rok temu procesu 
istotnych przemian w 

naszym kraju. Są to, jak wiado­
mo. wybory o rok przyśpieszone. 
Zbliżające się wybory i wyłonie­
nie Sejmu VI kadencji rozpocząć 
mają ciągłość i niezbędną stabili­
zację w działaniu naczelnych władz 
w całym okresie realizacji pro­
gramu VI Zjazdu PZPR.

Sejm VI kadencji, jak to wia­
domo z wcześniejszych dyskusji i 
ustaleń, powinien przeprowadzić 
zmiany w "Konstytucji, których ce­
lem jest dostosowanie jej treści do 
osiągniętego w naszym kraju po­
ziomu stosunków społeczno-ekono­
micznych i świadomości społecznej. 
Potrzebne są, generalnie biorąc, us­
prawnienia systemu rządzenia i 
zarządzania gospodarką i państwem 
oraz pogłębiania samorządności, 
współudziału łudził pracy w (rzą­
dzeniu.

Wybory do Sejmu VI kadencji 
noszą więc znamiona czasu. -Znaj­
duje to m. in. wyraz w sposobie 
wyłaniania kandydatów na posłów, 
które przebiega w rozległej kon­
sultacji, przeprowadzonej na szczeb­
lach wojewódzkich, powiatowych, 
w podstawowych oddziałowych or­
ganizacjach partyjnych wielkich za­
kładów pracy oraz w licznych śro­
dowiskach bezpartyjnych. Jeszcze 
nigdy dotąd tak liczna rzesza wy­
borców nie brała bezpośredniego 
udziału w kształtowaniu poselskich 
propozycji personalnych.

Możemy więc stwierdzić, że przy­
gotowania do wyborów w 1972 r. 
są inne „od góry” i „od dołu”. 
„Od dołu”, bo kandydatami na 
posłów będą autentyczni działacze 
różnych środowisk zaakceptowani 
przez te środowiska w toku kon­
sultacji. Stanowi to pierwszą prze­
słankę powodzenia w działalności 
Sejmu VI kadencji1. Niezbędna jest 
— zauważył m. in. Edward Ba- 
biuch na III Plenum KC PZPR. — 
dla zapewnienia więzi Sejmu z 
ludźmi pracy właściwa reprezen­
tacja potrzeb i opinii poszczegól­
nych grup społeczno-zawodowych 
i regionów. Chodzi o to, aby w 
Sejmie zasiedli ludzie, którzy zna­
ją debrze problemy swoich środo­
wisk i jednocześnie potrafią myś­
leć przede wszystkim w kategoriach 
ogólnospołecznych oraz potrzeb dzi­
siejszych i przyszłych.

Myślenie w kategoriach ogólno­
społecznych i gospodarczych oraz

ujmowanie spraw w dłuższej. pers­
pektywie czasu to druga przesłan­
ka właściwego spełnienia przez 
Sejm jego zadań." Powodzenie w 
działalności Sejmu zależy więc od 
spełnienia dwóch warunków i ra­
cjonalnego kojarzenia wynikających 
stąd wniosków, tzn. reprezentacji 
potrzeb macierzystego środowiska 
oraz uwzględniania intęresów ogól­
nonarodowych. Nie jest to zadanie 
łatwe.

Naszemu rozwojowi towarzyszy 
niedobór środków niezbędnych, dla 
zaspokojenia, w danym czasie, 

wszystkich roźwijającyćii: Się po­
trzeb oraz dysproporcje, które wy­
stępują między różnymi dziedzina­
mi życia gospodarczego i społeczne^- 
go. Terenowe i inne organa przed­
stawicielskie działają w naszym 
kraju ponad ćwierć .wieku. ■ Zebra­
liśmy w tej dziedzinie sporo doś­
wiadczeń i ..wiemy, z codziennej 
praktyki, że na tym tle zarysowały 
się odrębności interesów grupo­
wych, regionalnych i interesu ogól- ■ 
nospołecznego. Jest to zjawisko do 
określonych granic prawidłowe. Ale 
z drugiej strony naturalne jest,, .że 
racje państwowe, uwzględniające 
interes całego społeczeństwa, , są 
nadrzędne w stosunku do wszelkich 
motywacji jednostkowych bądź 're­
gionalnych.

Istnieją w naszym systemie spo­
łeczno-ekonomicznym warunki, aby 

tę regułę skutecznie i racjonalnie 
wcielać w życie, ale samo jej pro­
klamowanie nie jest antidotum na 
występowanie partykularyzmu. 
Również słuszne stwierdzenie, że 
Polska nie' jest federacją woje­
wództw, resortów, czy przedsię­
biorstw stanowi dopiero punkt 
wyjścia dla. rozwiązania problemu. 
Przygotowując się do wyborów te 
sprawy, powinniśmy mieć ńa uwa­
dze, podchodzić do nich realistycz­
nie - i trzeźwo je analizować.

• Jak więc rozumieć zasadę, ' że 
każdy . obywatel, środowisko spo- 

łecżne, czy region, . uwzględniaj^ 
swoje specyficzne warunki i po­
trzeby, powinny się jednak kiero­
wać w swoim- działaniu ogólnym 
interesem państwa? • Czy znaczy to, 
że w każdym przypadku różnic in­
teresów między interesem grupy, 
regionu, czy jednostki a interesem 
społecznym rozstrzyga racja ostat­
niego?

Byłoby to zbyt proste i mogłoby 
prowadzić ' do niepożądanych Skut­
ków. Każde środowisko, region ma 
swoiste potrzeby i nieliczenie się 
z nimi przyniosłoby uszczerbek dla 
interesu- .całości, której dane środo­
wisko, czy region jest integralną 
częścią. Musi zatem następować 
wnikliwe i pozbawione uprzedzeń 
zważenie racji części i całości. Roz­
wiązując w praktyce te problemy 
musimy być świadomi, że środo­

wisko, czy region, podlegające na­
ciskowi potrzeb, często intuicyjnie 
formułują postulaty i nie zawsze 
potrafią je gruntownie .uzasadnić. 
Z drugiej strony to, co inne śro­
dowiska i regiony w sposób rozwi­
nięty uzasadniają nie- zawsze znaj­
duje potwierdzenie w skali ogólno­
społecznej. Dotyczy to np. rozmiesz­
czenia sil wytwórczych, kiedy musi 
być brana pod uwagę efektywność 
ekonomiczna, która jest uchwytna, 
da,je się analizować, gdy. rozważa­
my różne lokalizacje danego obiektu.

Rozważne, naukowe podejście do 
tych spraw obowiązywać powinno 
tak „na górze”, jak i „na dole”. 
Partykularyzm może bowiem być 
następstwem ułatwionego postępo­
wania w obu tych sferach: „na gó­
rze”, gdy rozstrzyga się sprawy bez 
liczenia się z opiniami i wnikania 
w potrzeby środowisk i regionów, 
co siłą rzeczy spycha je do obrony 
tylko własnych interesów; „na do­
le”, gdy potrzeb środowiska czy re­
gionu nie konfrontuje się z odpo­
wiednio umotywowanymi racjami 
społeczno-ekonomicznymi i rozstrzy­
ga się problem przez sam akt wła- 
dzy. A więc nie nakaz z góry i na­
cisk z dołu tylko dialog oparty na 
gruntownej znajulhości rzeczy.

Jest zrozumiale, że rozwiązując 
poszczególne problemy w danym 
czasie kierujemy się zasadą nad­
rzędności interesu ogólnego, ale po-, 
trzeby środowiska czy regionu, któ­
re czasowo pozostały . nieuwzględ- 
nione muszą się znaleźć ■ na liście 
rozważań w określonym horyzon­
cie czasowym. Mieszkańcy, działa­
cze danego środowiska mus,zą być 
świadomi . tego, , że Ich potrzeby 
znajdują się w polu widzenia. Jest 
tti’ ‘liwCsTia 'Ayiejoletnich-yprogramów- - 
rozwoju działów i gałęzi gospodar­
ki. Niezwykle ważną sprawą jest, 
aby te gałęziowe rozstrzygnięcia 
były należycie skorelowane z mo­
żliwościami i potrzebami regionów. 
Stąd znaczenia nabierają programy 
przestrzennego zagospodarowania 
kraju.

Oto niektóre problemy, przed 
którymi stanie reprezentacja naro­
du w Sejmie. Wybory trwają jeden 
dzień, ale tok przygotowania do 
decyzji, które w tym dniu podej- 
miemy, jak i decyzje podejmowane 
przez Sejm to proces nie kończący 
się spełnienia aktu wyborczego, 
gdyż dojrzewa on i owocuje długo. 
Musimy być tego świadomi dziś, 19 
marca i później.

NIE CZEKAJĄC 
NA DECYZJE

NASZA gospodarka zna­
lazła się obecnie w 
przyciasnym garniturze. 
Nie czuje się więc w 
nitn najlepiej, jest skrę­
powana wieloma prze­

pisami, metodami zarządzania, 
które krojone były w innych 
czasach i na inną miarę. W cią­
gu ostatniego roku dokonywano 
wielu przeróbek i poprawek, aby 
umożliwić bardziej swobodne i 
bardziej efektywne działanie. 
Ciągle jest to jednak ten sam 
garnitur — a na nowy będziemy 
jeszcze musieli poczekać. W tej 
sytuacji trzeba szukać możliwości 
wszystkich zmian i usprawnień 
bieżących Oraz tworzyć wzór, 
model przyszłego systemu, najle­
piej dopasowanego do nowych 
celów i nowych warunków.

Taki generalny model opraco­
wuje komisja partyjno-rządowa 
do udoskonalenia metod zarzą­
dzania i kierowania gospodarką. 
Kierunki' tego udoskonalania zo­
stały jasno określone na VI Zje­
ździć .—: przez zwiększenie sku­
teczności centralnego planowania 
i. rozstrzenie .samodzielności 
oraz odpowiedzialności przedsię­
biorstw stworzyć warunki szyb­
kiego zwiększania efektów, do­
brej, owocnej pracy, przynoszą­
cej korzyści i całemu społeczeń­
stwu i solidnie wykonującym 
swe obowiązki pracownikom.

Ta ogólna ideologia stanowi 
tylko ramy, które muszą zostać 

.wypełnione konkretną treścią. 
Pełny kształt zmian nie jest je­
szcze gotowy. Waga sprawy jest 
ogromna, przygotowania muszą 
być wnikliwe, wymagają czasu.

Komisja przygotowuje general­
ne zasady. Ich konkretyzacja bę­
dzie następowała w przedsiębior­
stwach, kombinatach, zjednocze­
niach.

W samym założeniu kierunku 
zmian leży ich dostosowanie do 
warunków gałęzi, branż, przed­
siębiorstw. Tego zaś żadna ko­
misja ekspertów nie zrobi — 
bez inicjatywy i pomocy najbar­
dziej zainteresowanych, a więc 
aktywu społeczno-ekonomicznego 
przedsiębiorstw.

Usprawnienie funkcjonowania 
gospodarki będzie więc zależeć i 
od tego, jak się podstawowe 
ogniwa, aktyw zakładowy i załogi 
przygotują, jaką pracę wykonają 
same. To co się w przedsiębior­
stwach zrobi wpłynie nie tylko 
na tempo przemian, ale może 
również oddziałać, pomóc przy 
formułowaniu założeń ogólnych.

Aktyw ten słusznie narzeka na 
złe przepisy, na ograniczanie ini­
cjatywy, na brak możliwości 
prężniejszego działania. Same 
narzekania niewiele jednak po­
mogą bez konstruktywnego dzia­
łania, bez wskazywania co kon­
kretnie przeszkadza, jakie prze­
pisy i jakie zasady trzeba zmie­
nić, w jaki sposób zapewnić mo­
żliwość lepszej pracy, lepszego 
zarobku, i równocześnie, lepszego 
zaspokojenia społecznych po­
trzeb.

DLA takich konstruktywnych 
propozycji chcemy otworzyć 
łamy naszego pisma, rozpo­

czynając akcję publicystyczną pt. 
„NIE CZEKAJĄC NA DECY­
ZJE”.

Chodzi nam tu zarówno 
o zmiany cząstkowe, o usunięcie 
hamulców zrodzonych przez biu­
rokrację, o wykorzystanie istnie­
jących możliwości aktualnego, 
uporządkowania przepisów, zli- . 
kwidowanie zatorów na drodze' ’ 
do wyzwolenia społecznej aktyw-
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ANALIZA WARTOŚCI
W dniu 3 lutego w redakcji odbyła się dyskusja poświęcona Analizie Wartości. Udział w niej wzięli: 
BONIFACY BARYŁKO - warszawska „Uroda". TADEUSZ DOBRZYŃSKI - Oddział Warszawski 
TNOiK, BRONISŁAW MUSZYŃSKI — Ośrodek Doskonalenia Kadr Kierowniczych Ministerstwa Prze­
mysłu Chemicznego, ANDRZEJ NOWAKOWSKI - ZM Ursus, WŁODZIMIERZ PRZEPIORKOWSKI z 
ZWPP „Era", ANDRZEJ SIUDEK z Ośrodka Branżowego Ekonomiki i Organizacji Zjednoczenia Prze­
mysłu Maszyn i Aparatów Elektrycznych, MIECZYSŁAW SOWIŃSKI ze Zjednoczenia Przemysłu Przędzalń 
Czesankowych w Łodzi, LUDWIK WITKOWSKI — ZR im. Kasprzaka oraz WOJCIECH ZÓŻIENICKI z Za- 
rzgdu Głównego TNOiK. Redakcję reprezentowali Barbara Wiśniewska i Stanisław Chełstowski.

na mawef WŁODZIMIERZ PRZEPIORKOWSKI, TADEUSZ DOBRZYŃSKI, ANDRZEJ ’ NOWAKOWSKI, LUDWIK - WIT­
KOWSKI, MIECZYSŁAW SOWIŃSKI, BRONISŁAW MUSZYŃSKI, WOJCIECH. ZPZI-ENICKI,'.ANDRZEJ SIUDEK. "

STANISŁAW CHEŁSTOWSKI: Analiza Wartości, 
jako metoda zwiększania efektywności gospodarowa­
nia, zaczęła ostatnio robić coraz większą karierę. Po­
zwoliliśmy sobie zaprosić grono osób, na co dzień 
zajmujących się tą metodą, aby podzielili się z na­
szymi Czytelnikami swymi doświadczeniami. Dyskusja 
ta wydaje nam się ważna z kilku względów.

Analiza Wartości ma duże znaczenie dla przezwy­
ciężenia bariery materiałowej w gospodarce. Pozwala 
bowiem dawać wyrób o wysokich cechach jakościo­
wych, o dużej wartości użytkowej — przy mniejszym 
zużyciu materiałów i surowców. Zmusza przy tym 
do zmian technologicznych i organizacyjnych, jest 
więc czynnikiem działającym wszechstronnie, nie tyl­
ko od strony technicznej czy konstrukcyjnej.

Chcielibyśmy, aby zwrócić uwagę właśnie na eko­
nomiczne i społeczne znaczenie tej metody. Analiza 
Wartości jest narzędziem, którym posługują się ’ kon­
kretne' przedsiębiorstwa. Często jednak osiągnięcie 
efektów wymaga i zmian poza przedsiębiorstwem, 
oddziaływa więc na cały system zarządzania i pla­
nowania. Krótki horyzont czasowy w planowaniu, 
sztywne podziały środków, brak elastyczności w prze­
pisach — to przeszkody w zwiększaniu efektywności 
gospodarowania, które napotyka AW — podobnie 
jak przestarzałe konstrukcje czy nienowoczesne me­
tody technologiczne.

Mamy nadzieję, że nnsza dyskusja, wpłynie na spo­
pularyzowanie metody Analizy Wartości, zachęci do 
jej stosowania nowe przedsiębiorstwa. Mamy również 
nadzieję, że będzie jeszcze jedną króplą, drążącą złe, 
stare przepisy, budzącą świadomość potrzeby zmian 
w metodach funkcjonowania gospodarki.

MIECZYSŁAW SOWIŃSKI: Początki były zgoła 
niecodzienne. Przypadkowo bowiem w ręce naszych 
pracowników — reprezentuję Zjednoczenie-Przemysłu 
Przędzalń Czesankowych w Łodzi — trafił skrypt o 
Analizie Wartości. Postanowiliśmy bliżej zaznajomić 
się z tą metodą i w ten sposób trafiliśmy .do CQDKK.

Na początku w CODKK przeszkolonych zostało ’ ok. ■ 15 
osób, przede wszystkim - główni technolodzy i kierownicy 
działów - ekonomicznych. Założyliśmy,. że grupa ta stanowić 
będzie kadrę wykładowców dla pracowników przedsiębiorstw.. 
Przeszkolili-oni następnie 50 osób-na pierwszym kursie, . zor­

ganizowanym Już w Zjednoczeniu, na kolejnym — dalsze S0 
osób. Byliśmy w trudniejszej — jak sądzę — niż inni sy­
tuacji. Produkujemy półfabrykat (przędzę czesankową). AW 
dotyczy przede wszystkim gotowych wyrobów, Przytocię" 
jako ciekawostkę, że Kenneth Lord, angielski instruktor 
AW, zapytany przez naszych inżynierów, czy mógłby podać 
przykłady stosowania AW do wyrobów włókienniczych, od­
powiedział, że nie zna takich przykładów.

Postanowiliśmy udowodnić, że w przemyśle włó­
kienniczym można również w dość szerokim zasięgu 
stosować analizę wartości.

Z inicjatywy koła PTE i Koła Stowarzyszenia Włó- 
kienników Polskich w Zjednoczeniu powstał 5-osobo- 
wy zespół d/s analizy wartości. Jego zadaniem jest 
inspirowanie metod A W (.proponowanie tematów do 
opracowania przez zakłady o znaczeniu problemowym 
dla^branży. Niezależnie od tego, zastępcy dyrektora 
naczelnego Zjednoczenia zobowiązani zostali do słu­
żenia wszelką radą i pomocą członkom zespołów AW. 
Przykładowo: „Wełnopol” z własnej inicjatywy nakrę­
cił film szkoleniowy pokazujący, czym jest Analiza 
Wartości. Przedsiębiorstwu zabrakło środków, na wy-- 
kończenie tego filmu, zwróciło się więc o pomoc do 
swojego „opiekana”" w Zjednoczeniu, czyli' do zastępcy 
dyrektora naczelnego, który bez biurokratycznej mi­
tręgi' przydzielił odpowiednie środki.

Kogo szkolić? Z naszych doświadczeń wynika, że 
inspiratorami metod A W powinni . być ekonomiści, 
natomiast konkretnymi rozwiązaniami winni zajmo­
wać się technologowie przy współpracy kosztowców, 
planistów itd. • Analiza wartości jest znakomitą szkołą 
myślenia kategoriami ekonomicznymi. Wymaga też ■ 
umiejętności twórczego myślenia: Szkolenie-ludzi nie­
zdolnych do samodzielnego myślenia jest, moim zda-?' 
niem, nieopłacalne.

Łatwiej szkolić, trudniej wdrażać analizę wartości. 
Inicjatorem stosowania A W powinien być, moim zda­
niem, dyrektor przedsiębiorstwa, a więc, człowiek, któ-; 
ry zna całość, jego, problemów i może wyznaczać 
kohkretne zadania do • opracowania. • Dla’ dyrektorów 
metoda A W., oznacza jednak dodatkową pracę. Nie 
ukrywam, że dla podjęcia przez nich ■ tej pracy przy^ 
czynił się pewien nacisk moralny ze strony kierow­
nictwa Zjednoczenia. W naszym Zjednoczeniu ustalii
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^UBIEGŁYM TYGODNIU

Z prac Biura Politycznego 
KC PZPR
• Na posiedzeniu Biura Politycznego 

■ KC PZPR, 8 bin. rozpatrzono — przygo­
towany przy współudziale przedstawicieli 
nauki i władz terenowych — projekt pro- 
gramu rozwoju melioracji użytków rol- 

, nycli oraiz. zaopatrzenia rolnictwa i wsi 
" w wodę na lata 1972—1985.

'III plenarne posiedzenie
KC PZPR
i <9 bm. odbyło się w Warszawie HI 

-plenarne posiedzenie Komitetu Centrai- 
•r.hego Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 

piczej.
.*■ S KC PZPR zatwierdzi! listę kandyda- 

■tów Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
iniczej na posłów do Sejmu PRL * VI ka­
dencji.

Komitet Centralny PZPR wyrazi! 
przekonanie że kampania przedwyborcza 

' i powszechny udział obywateli w wybo­
rach do Sejmu będą stanowiły doniosłą, 

-„ogólnonarodową akceptację dla spolecz- 
. iio-gospodarczego programu dalszego so­

cjalistycznego rozwoju Polski zawartego 
*W uchwale VI Zjazdu i przyczynią się 
do wyzwolenia wszystkich sil narodu na 
rzecz jego pełnej realizacji, że wyłonio­
ny w wyborach 19 marca 1972 roku Sejm 
PRL VI kadencji dobrze spełni swój obo­
wiązek.
• Komitet Centralny PZPR przyjął u- 

chwały Doradczego Komitetu Polityczne- 
: go Państw-Stron Układu Warszawskiego 
przyjęte na naradzie w Pradze 26 sty- 

./cznia 1972 r. oraz aprobował działalność 
delegacji Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej na tej naradzie.

Zakładowe fundusze 
mieszkaniowe
• Rada Ministrów w porozumieniu z 

Centralną Radą Związków Zawodowych 
podjęła uchwalę w sprawie zakładowych 
funduszów mieszkaniowych. Intencją u- 
chwały jest stworzenie warunków do lep­
szego zaspokajania potrzeb mieszkanio­
wych pracowników państwowych zakla- 

- dów pracy.
-■ Ustala ona. że środki ZFM będą wy­

korzystywane w pierwszym rzędzie na 
/finansowanie zwiększonego budownictwa 
".mieszkaniowego zakładów pracy, co ma 
podstawowe znaczenie dla pełniejszego 

- zaspokajania potrzeb mieszkaniowych. 
-■ Obok tego uchwala przewiduje możliwość 

.Udzielania pożyczek ze środków ZFM pra- 
_ cownikom zakładów na cele związane 
m. in. z uzupełnieniem wkładu mieszka- 

" niowego i budowę domków jednorodzin­
nych.

Uchwala przewiduje, że pożyczki udzie­
lane na uzupełnienie wkładów budowla- 

. nych oraz na budowę we własnym za- 
Jkresie domów jednorodzinnych — mogą 
być w rzeczywiście uzasadnionych przy- 

:.padkach umarzane.

Sprawy spółdzielczości pracy
S 11 lutego br. odbyło się posiedzenie 

Prezydium Rządu celem kompleksowego 
określenia środków, które odpowiednio 
zastosowane powinny służyć dalszemu u- 
inacnianiu i rozwojowi spółdzielni już 
istniejących, a także sprzyjać powstawa­
niu i prawidłowemu działaniu spółdziel­
ni nowych oraz umacnianiu innych form 
.zespołowego działania w rolnictwie. 
< Przewiduje się istotne zmiany w sy­
stemie ekonomiczno-finansowej pomocy 
państwa. Nowe, skuteczniejsze formy 
pomocy,- polegające m.in. na umarzaniu, 
w uzasadnionych przypadkach, kredytów 
państwowych oraz na odpowiednich do­
tacjach państwa, będą stosowane przede 
wszystkim wobec przedsięwzięć o zasad­
niczym znaczeniu dla rozwoju produkcji 

’ spółdzielczego rolnictwa.
$ Z kolei ' Prezydium Rządu przedy­

skutowało szereg zagadnień wynikają­
cych z prowadzonych prac nad koncep­
cją usprawnienia systemu i organizacji 
planowania przestrzennego, urbanistyki i 
gospodarki komunalnej. Wiele uwagi po­
święcono zagadnieniom projektowania 
budynków mieszkalnych. Prezydium Rzą­
du stanęło na stanowisku, źe ta ważna 
Sfera działania powinna stanowić inte­
gralną część składową ogólnej działal­
ności resortu budownictwa. Stąd też biu­
ra projektujące domy mieszkalne i inne 
budynki osiedlowe należy podporządko­
wać dużym przedsiębiorstwom wykonaw­
stwa budowlanego, np. kombinatom.

Dodatkowa produkcja
• Ponad 3 mid zł wynosi. wartość za­

deklarowanej — w odpowiedzi na list Se­
kretariatu KC PZPR i Prezydium Rzą­
du — dodatkowej produkcji przez załogi 
zaklędów przemysłowych i przedsię­
biorstw Śląska i Zagłębia. I tak — zna­
na z wysokiej jakóści produkcji wal­
cownia metali „Dziedzice” w Czechowi- 
caclj-Dziedzicach zadeklarowała dodatko­
wą' produkcję 866 ton wyrobów walco­
wanych i prasowanych (wartości ponad 
40,5 min zł). Dzięki zastosowaniu w za­
kładzie przerobu miedzi nowej technolo­
gii odlewania wlewków, którą opraco­
wała i zastosowała w produkcji grupa 
nowatorów uzyska się dodatkowo 240 ton 
„prasówki” miedzianej.

’ W oświęcimskiej filii czechowickiej 
walcowni metali zmodernizowano walcar­
kę, co pozwoli na wyprodukowanie po­
nad plan 100 ton poszukiwanej blachy.

Załoga Piotrowickiej Fabryki Maszyn 
im. J. Leńskiego wyprodukuje w tym 

„roku — poza planem — 100 kombajnów 
/węglowych. Podległy zaś tej fabryce za­

kład doświadczalny maszyn urabiających 
wykona dodatkowo trzy pompy hydrauli­
czne, które zostaną wyeksportowane. 

- Wszystkie te urządzenia górnicze zmon- 
'towanc zostaną dzięki udoskonaleniom w 
organizacji pracy i pełniejszemu wyko­
rzystaniu maszyn.

Z dodatkowej produkcji zadeklairowa- 
. nej przez ponad 800-osobową załogę Fa­
bryki Okuć Budowlanych w Chorzowie, 
zadowoleni będą przede wszystkim bu- 
<lowniczowic nowych mieszkań i ich u- 

. żytkownicy. Za ponad milion złotych 
’wyprodukuje się tu ponad roczne zada­
nia tysiące kompletów klamek do drzwi 

. i okien (z aluminium pokrytego specjał- 
; ńą warstwą w złotym kolorze).

Krajowa narada 
rolnictwa i leśnictwa

0 W Świebodzinie odbyła się krajowa 
narada kierowników wydziałów rolnictwa 

leśnictwa prezydiów WRN, na której 
omówiono problemy związane z racjo­
nalnym i najbardziej efektywnym wyko­
rzystaniem ziemi. Kanwę dyskusji stano, 

-tfiła wstępna ocena pracy społecznych 
.zesnołów kontroli użytkowania ziemi, 

które pod koniec lutego br. kończą swój 
trzymiesięczny zwiad we wsiach na te­
renie całego kraju, by następnie przed­
łożyć władzom odpowiednie dane o sta­
nie produkcyjnego wykorzystania użyt* 
ków rolnych, głównie gruntów PFZ o- 
raz sprecyzować wnioski o sposobach in­
tensyfikacji gospodarki na tych grun- 

, tach.
. Już z dotychczasowych ocen wynika, 
że • akcja społecznej kontroli użytkowa-' 
nia ziemi jest pożyteczna i celowa. Po- 

* zwoli ona bowiem, w oparciu o dokład­
ce rozeznanie sytuacji, podejmować pra- 

"widłowe decyzje o tym, kto daje gwa- 
rrancję efektywnego użytkowania ziemi, 
~kogo trzeba tego nauczyć, jak mu po- 
pióc, co zrobić by każdy hektar ziemi 

"’znalazł się w odpowiednich rękach.

2 ŻYCIE GOSPODARCZE
Nr 8 (1066) - 20.11.1972

Zadania gospodarki 
mieszkaniowej i komunalnej
• Zadania gospodarki mieszkaniowej 

i komunalnej w latach 1972—1975 były 
przedmiotem narady w Ministerstwie Go­
spodarki Komunalnej. Przewiduje się du­
ży wzrost liczby budowanych mieszkań. 
Wymaga to nie tylko zwiększenia nakła­
dów, co już uczyniono — lecz również 
znacznego usprawnienia procesu inwes- 
‘ycyjnego, z czym wiąże Się poprawa 
organizacji i jakości pracy właściwych 
organów rad narodowych. Duże znacze­
nie przywiązuje się do rozwoju budow­
nictwa jednorodzinnego. W tym zakresie 
administracja terenowa zobowiązana zo­
stała do sprawniejszego niż dotychczas 
załatwiania wszystkich spraw związa­
nych z lokalizacją, zbrojeniem terenów 
itp. Usprawnienia wymaga również o- 
becny system dokonywania zamiany 
mieszkań. Prawidłowa gospodarka w 
tym zakresie uwzględniająca w maksy­
malnym stopniu Interesy obywateli, mo­
że poważnie przyczynić się do złagodze­
nia istniejących trudności mieszkanio­
wych.

W hucie „Głogów"
• W hucie miedzi „Głogów” przeka­

zano do rozruchu technologicznego trzeci 
ciąg brykietowni koncentratu miedzi tj. 
odpowiednio uformowanego surowca 
wsadowego dla pieców szybowych. Uru­
chomienie tego ciągu technologicznego 
oznacza pełne zabezpieczenie dwukrotnie 
większej niż obecnie produkcji tzw. częś­
ci ogniowej huty i hali wanien. Dzięki 
pomyślnej realizacji zobowiązań przez 
budowniczych, 80 tys. ton osiągnie .gło­
gowska huta na 8 miesięcy przed dyrek­
tywnym terminem, już z początkiem ma. 
ja br.

Rozruch technologiczny 
Fabryki Mebli w Kolbuszowej
• Nastąpił rozruch technologiczny Fa­

bryki Mebli w Kolbuszowej, wchodzącej 
w skład zespołu Rzeszowskich Fabryk 
Mebli. Fabryka w Kolbuszowej ma do­
starczyć na rynek w br. nowoczesne ze­
stawy mebli segementowych typu „Piast” 
(model nagrodzony złotym medalem na 
ubiegłorocznych targach jesiennych W 
Poznaniu) wartości ok. 30 min zł.

Nowy gazociqg dla GOP
• Ekipy zabrzańskiej „Gazobudowy” 

zakończyły realizację — w czasie niemal 
o połowę krótszym niż zakładał to nor­
matywny cykl budowy — nowej, ważnej 
dla mieszkańców Górnośląskiego Okręgu 
Przemysłowego inwestycji — blisko 106- 
kilometrowej magistrali gazowej. Wkrót­
ce popłynie nim zwiększona porcja gazu 
ziemnego, do miast śląsko-zagłębiiows- 
kich.

Stosunki gospodarcze i naukowe 
między Polskq i ZSRR
• W Warszawie odbyło się XII posie­

dzenie Międzynarodowej Polsko-Radziec­
kiej Komisji Współpracy Gospodarczej i 
Naukowo-Technicznej. Najwięcej uwagi 
poświęcono zagadnieniom współpracy w 
poszczególnych dziedzinach przemysłu 
maszynowego. Komisją określiła kierunki 
i formy współpracy ministerstw przemy­
słowych w zakresie specjalizacji i koo­
peracji produkcji i współpracy naukowo, 
technicznej, zgodnie z kompleksowym 
programem dalszego pogłębienia i dos­
konalenia współpracy i rozwoju socja­
listycznej integracji gospodarczej krajów 
członkowskich RWPG. Podjęto uchwałę' 
o opracowaniu na tej podstawie progra­
mu dalszego pogłębienia i doskonalenia 
współpracy między odpowiednimi mini­
sterstwami PRL i ZSRR, z' uwzględnie­
niem szerszego wykorzystywania nowych 
form współpracy, przede wszystkim zaś 
wspólnego planowania w poszczególnych 
gałęziach przemysłu.

Komisja zatwierdziła typową umowę 
o specjalizacji i kooperacji produkcji, 
która stanowić będzie podstawę dla 
przygotowywania i zawierania konkret­
nych umów między ministerstwami obu 
krajów.

Komisja określiła i zaakceptowała »O- 
gólne warunki realizacji współpracy na­
ukowo-technicznej między PRL a ZSRR”, 
które znajdą praktyczne zastosowanie w 
działalności ministerstw i resortów obu 
krajów. Po dokonaniu analizy aktual­
nych problemów w handlu zagranicznym 
komisja podkreśliła pomyślny rozwój ob­
rotu towarowego między obu krajami i 
ustaliła zadania dla organów handlu za­
granicznego w zhkresie dalszego rozwoju 
stosunków handlowych. Podkreślono 
również dalszą poprawę eksportowo-im- 
portowych przewozów towarowych w ko­
munikacji kolejowej między Polską a 
ZSRR oraz udział w tej poprawie resor­
tów komunikacji obu krajów. Rozpa­
trzono również szereg innych spraw in­
teresujących obie strony.

W Warszawie podpisano protokół o 
ustanowieniu bezpośredniej współpracy 
naukowo-technicznej między ministerst­
wem Przemysłu Spożywczego i Skupu, a 
Ministerstwem Skupu ZfSRR. Protokół 
przewiduje prowadzenie wspólnych prac 
związanych przede wszystkim * organi­
zacyjnymi, technicznymi i ekonomiczny­
mi zagadnieniami skupu zboża i roślin 
oleistych, rozwoju przemysłu mlynarsko- 
kaszarniczego, paszowego oraz W dziedzi. 
nie zwalczania w magazynach szkodni­
ków zboża i jego przetworów. W tym 
celu przewiduje się m.in. obustronną wy­
mianę pracowników naukowych i specja­
listów. wzajemne przekazywanie doku­
mentacji i informacji technicznej oraz u- 
dostępnianie nowych wyrobów.

Współpraca Polski i Bułgarii 
w przemyśle samochodowym
• W Warszawie podpisano kontrakt 

między bułgarskim „Avtoimpexem” a na­
szym „Polmotem”, to pierwsze porozu­
mienie o charakterze kooperacyjnym 
między przemysłami samochodowymi obu 
krajów — przewiduje zakupienie przez 
nas w Bułgarii w latach 1972—75 części 
do przyczep samochodowych za 44 min 
zł dew. Części te przeznaczone są do 
przyczep produkowanych w Sanockiej 
Fabryce Autobusów.

Polsko-rumuńska wymiana 
towarowa

* W Bukareszcie został podpisany mię­
dzy ministerstwami handlu wewnętrzne­
go Polski i Rumunii protokół o wymia­
nie towarów rynkowych. Ustalona, że 
wymiana towarów rynkowych w 1972 r. 
osiągnie obroty w wysokości 26 min zł 
dewizowych.

W ramach wymiany rynek polski o- 
trzyma m.in.: trykotaże, konfekcję męs­
ką z tergal u, rękawiczki skórzane, prze­
twory warzywne i owocowe, konserwy 
mięsno-warzywńe, pieczywo cukiernicze, 
wózki dziecięce, grzejniki elektryczne, 
kuchnie węglowe, porcelanę i zabawki. 
W zamian polski handel wewnętrzny do­
starczy na rynek rumuński m.in. różne 
tkaniny, konfekcję bawełnianą, pasman­
terię. elektryczny sprzęt gospodarstwa 
domowego, magnetofony i gramofony, 
maszyny do szycia, kosmetyki, artykuły 
chemiczne, artykuły sportowe i wódki.

Poza tym przewiduje się dalszy rozwój 
wymiany między domami towarowymi 
oraz domami mody obu krajów. Przewi­
duje się także wymianę mębli, maszyn 
i urządzeń dla handlu.

M. Dyner korespondentem prasy 
polskiej w Brukseli
• Dotychczasowy kierownik działu za­

granicznego w naszym piśmie, red. Mi­
rosław Dyner został - korespondentem 
Polskiej Agencji Prasowej i . „Życia 
Warszawy” w Brukseli, Jest on równo­
cześnie akredytowany, przy ' EWG i 
NATO.
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ności, jak i o projekty bardziej 
kompleksowe, które stanowiłyby 
dobry grunt dla przyszłych gene­
ralnych zmian. *

Apelujemy zarówno do prak­
tyków, jak i teoretyków. Spo­
łeczna akcja na rzecz usprawnia­
nia naszej gospodarki jest obec­
nie — naszym zdaniem — nie­
zwykle potrzebna. Na drodze 
udoskonalenia systemu piętrzy 
się wiele przeszkód — obiektyw­
nych i subiektywnych, wynikają­
cych z przyczyn materialnych, 
społecznych, psychologicznych i 
innych. Nie wszystkie propozycje 
spotkają się z entuzjastycznym 
przyjęciem. Jednak bez mobili­
zacji sił społecznych, bez dużego 
oddolnego ruchu, wyrażającego 
się właśnie w konkretnych, li­
czących się zarówno z obecnymi 
warunkami, jak i z przyszłymi 
potrzebami — propozycjach 
zmian i usprawnień, proces do­
skonalenia metod funkcjonowa­
nia naszej gospodarki przedłuży 
się, a efekty nie będą na miarę 
ani naszych możliwości, ani 
ambicji.

Trzeba przy tym mieć świa­
domość wielu rzeczywistych kon­
kretnych trudności, które wpły­
wają hamująco na tempo zmian.

NIE wchodząc tu w szerokie 
rozważania, trzeba jednak 
zasygnalizować problem 

aktualnej sytuacji. Istnieje w 
niej" jeszcze wiele napięć. Kiedy 
zaś są napięcia — niechętnie re­
zygnuje się z działania nakazo­
wego, istnieje obawa, że instru­
menty ekonomicznego oddziały­
wania na przedsiębiorstwa nie 
zapewnią odpowiednio operatyw­
nego reagowania na trudności. 
Można na to odpowiedzieć, że 
bardzo niewiele było w naszej 
powojennej historii okresów bez 
napięć w gospodarce, że — co 
więcej — istniejący system pla­
nowania l zarządzania sam nie­
jako te napięcia zaostrza, a w 
każdym bądź, razie utrwala, nie 
sprzyjając pełnemu wykorzysta­
niu rezerw w gospodarce. Trzeba 
więc w pewnym momencie 
przerwać swoiste błędne kolo,' 
nawet jeśli jest to połączone z 
pewnym ryzykiem. Ryzyko to 
zaś jest obecnie mniejsze niż w 
przeszłości — do czego jeszcze 
wrócimy.

Zmiany w systemie funkcjono­
wania gospodarki mają charak­
ter społeczny, dotyczą interesów 
różnych grup i w związku z tym 
nie będą przebiegać bezkonflik­
towo.

Ich motorem są dwa podmioty. 
■ Z jednej strony — przedsiębior­
stwa, z drugiej zaś — centralna 
administracja, „ gospodarcza. Sy­
tuacja jest taka, że przedsiębior­
stwa chcą zmian, chcą zwiększe­
nia samodzielności, ale nie bar­
dzo mogą szarzej rozwinąć 
skrzydła, bo to zależy od ogól­
nych rozwiązań. Administracja 
centralna również chce lepszego 
systemu — , ale bez oddźwięku, 
aktywności i pomocy ze strony 
przedsiębiorstw niewiele kon­
kretnie zdziała.

Musi się więc zmienić men­
talność w aparacie gospodar­
czym, wzrosnąć kwalifikacje i 
umiejętności, zmienić styl działa­
nia i wieloletnie nawyki. Nie 
łudźmy się również, że wszyscy 
nasi dyrektorzy, menażerowie 
przemysłu palą się do zmian, 
które mają podnieść ićh odpo­
wiedzialność, dać prawo do ry­
zyka, ale i zmusić do ryzyka. 
Wzrost samodzielności — to 
przede wszystkim wzrost wy­
magań, wyjście z utartych i choć 
tak krytykowanych, to przecież 
już znanych i wygodnych ście­
żek.

Nie znaczy to wcale, źe admi­
nistracja gospodarcza — jako

całość — jest konserwatywna czy 
niechętna zmianom. Wprost prze­
ciwnie — tam właśnie rodzi się 
wiele nowych projektów, istnieje 
w wielu ogniwach atmosfera po­
szukiwań rozwiązań najlepiej 
służących realizacji nakreślonych 
kierunków reform. Nawet jednak 
przy dobrej woli rutyna, brak u- 
miejętności, wieloletnie nawyki 
mogą być i są hamulcem postę­
pu.

Wreszcie trzeba pamiętać, że 
reforma, która ściślej uzależni 
wzrost dochodów od osiąganych 
efektów, w różnej sytuacji posta­
wi różne zakłady, a nawet cale 
branże. . Nie wszędzie przecież, 
istnieją jednakowe warunki, re­
zerwy, możliwość szybkiego uzy­
skiwania wyników. Sytuacje te 
trzeba uwzględniać w, konkret­
nych rozwiązaniach, ale nie 
zmieni to faktu, że ci, którzy 
mają małe rezerwy, którzy nie 
potrafili skutecznie walczyć o 
mniejsze zadania a większe środ­
ki — mogą znaleźć się na gor­
szych pozycjach wyjściowych.

Bez względu jednak na obecne 
warunki w najtrudniejszej sytu­
acji znajdą się ci, którzy będą 
czekać. Czekać, aż znikną napię­
cia w gospodarce, aż zmieni się 
mentalność zwierzchników, aż na 
górze wszystko za nich wymyślą, 
przygotują i podadzą gotowe. Na 
krótką metę jest to może i po­
stawa wygodna — na dłuższą nie 
może się pogodzić ani z obecną 
sytuacją społeczną ani z przy­
szłymi zadaniami ekonomiczny­
mi.

PODSTAWOWĄ silą napędo­
wą zmian jest społeczny 
klimat, ogólne przekonanie, 

że trzeba i można gospodarować 
lepiej. To przekonanie nie może 
jednak być bierne — musi zna­
leźć wyraz w konstruktywnej

ROCZNIK 
DOCHODU 
NARODOWEGO
Rocznik dochodu narodowego 

1971 jest trzecią publikacją GUS tego 
typu (poprzednio ukazały się .Roczniki 

1965 i 1968). Zawiera on szczegółowe wy­
niki opracowań w zakresie wytwarzania 
1 podziału dochodu narodowego za o- 
kres 1965—1970 oraz ogólne dane w dal­
szej retrospekcji. Materiał statystyczny 
ujęty został w PIĘCIU DZIAŁACH za­
wierających:

— podstawowe wskaźniki w zakresie 
wytwarzania i ostatecznego podziału do­
chodu narodowego w najszerszej retro­
spekcji, tj. za lata 1947—1970,

— wytwarzanie 1 pierwotny podział do­
chodu narodowego (dynamika i struktu­
ra) w podstawowych przekrojach za la- 
tx 1960—1970 oraz szczegółowe dane o wy­
twarzaniu i pierwotnym podziało pro­
dukcji czystej za ląta 1965—1970,

— zagadnienia ostatecznego podziału 
dochodu narodowego, tj. spożycia i aku­
mulacji, w ogólnych przekrojach za la­
ta 1960—1970 oraz w szczegółowym roz­
winięciu za okres 1965—1970,

— podstawowe dane 1 relacje: dochód 
narodowy — zatrudnienie — środki trwa­
łe, charakteryzujące społeczną wydajność 
pracy, majątkochlonność dochodu naro­
dowego oraiz tzw. techniczne wyposa­
żenie pracy żywej w sferze produkcji 
materialnej w latach 1960—1970.

— przegląd" międzynarodowy w zakre­
sie podstawowych wskaźników dochodu 
narodowego.

Warto dodać, że w ostatnim ROCZNI­
KU szerzej niż w poprzednich wyda­
niach scharakteryzowano CZYNNIKI 
WZROSTU DOCHODU NARODOWEGO.

I tak np. przedstawiono wyniki sza­
cunków wartości majątku trwałego w 
sferze produkcji materialnej już od 1950 
r. Współczynniki majątkochlonnoścl do­
chodu narodowego, ogółem i produkcji 
czystej poszczególnych działów, jak rów­
nież dane charakteryzujące wartość środ­
ków przypadającą na 1 czynnego zawo­
dowo w procesie produkcji materialnej 
— opracowano w różnych wariantach w 
porównywalnym układzie i zakresie za 
okres 1961—1970.

.Szeroko przedstawiono również dane 
dotyczące liczby czynnych zawodowo w

sferze produkcji materialnej oraz dane 
charakteryzujące społeczną wydajność 
pracy. Szacunki liczby czynnych zawo­
dowo w rolnictwie oparto na wynikach 
Narodowego Spisu Powszechnego 1970 
korygując odpowiednio szacunki za lata 
poprzednie.

I jeszcze Jedna bardzo istotna dla eko­
nomistów nowość. Otóż w rezultacie ze-
szlorocznych dyskusji na temat metod 
liczenia dochodu narodowego (dyskusje 
te prowadzono na lamach „Życia War- 
szaiwy”, „Polityki” i „Życia Gospodar­
czego”) Obecnie po raz pierwszy zamiesz­
czono w Roczniku wyniki szacunków 
struktury dochodu narodowego W ROŻ­
NYCH SYSTEMACH CEN UMOWNYCH. 
Poza publikowanym już uprzednio wa­
riantem obliczeń eliminującym wpływ 
podatku obrotowego i różnic budżeto­
wych na działową i gałęziową strukturę 
tworzenia dochodu narodowego — przed­
stawiono też dwa inne warianty oparte 
na umownych założeniach, u podstaw 
których leży teza zbliżenia układu cen 
do relacji nakładów pracy społecznej. A 
mianowicie wykorzystując wyniki badań 
przepływów międzygalęziowych opraco­
wano też strukturę dochodu narodowe­
go w dwóch wariantach umownych sy­
stemów cen:

— w systemie cen. w którym akumu­
lacja finansowa rozkłada się proporcjo­
nalnie do nakładów pracy żywej ;

— i w systemie cen, w którym aku­
mulacja finansowa rozkłada się propor­
cjonalnie do nakładów pracy żywej 1 u- 
przedmiotowionej.

Te dodatkowe, analityczne warianty 
obliczeń struktury dochodu narodowe­
go w różnych systemach cen umow­
nych zostały przedstawione w I anek­
sie. Natomiast w II aneksie zamieszczo-• 
ne zostały BILANSE PRZYCHODÓW I 
ROZCHODÓW JEDNOSTEK EKONOMI­
CZNYCH GOSPODARKI NIEUSPOŁECZ­
NIONEJ I GOSPODARSTW DOMOWYCH 
za lata 1965—1970. Bilanse te opracowano 
w powiązaniu z dochodem narodowym.

Każdy z działów Rocznika poprzedza­
ją uwagi metodologiczne wyjaśniające 
sposób ,1 zakres przeprowadzanych obli­
czeń i szacunków oraz stosowanych kla­
syfikacji 1 grupowąń, Całość Uczy 280 
stroń (244 tablico),

Zaiwartę w Roczniku liczby mogą być 
podstawą syntetycznej oceny rozwoju 
gospodarki narodowej Polski w okresie 
1947—1970, jak również bardziej szczegó­
łowych analiz wzrostu gospodarczego 
oraz przemian struktury gospodarki na­
rodowej w latach sześćdziesiątych, a 
szczególnie w pięcioleciu 1966—1970, (S)

Istnieje jednak istotna różnica 
między sytuacją przedsiębiorstw, 
a sytuacją centralnej administra­
cji. Te pierwsze odpowiadają bo­
wiem tylko za mniej lub bardziej 
wąski odcinek gospodarki — ad­
ministracja centralna zBi za jej 
całość.

Dlatego postawa, mentalność 
i umiejętności tej administracji 
mają tak duże znaczenie. Na 
pewno nie jest ona zadowolona z 
obecnego systemu planowania i 
zarządzania. Jednak kierunek 
dokonywanych reform stawia ją 
w bardzo trudnej sytuacji. Od­
powiedzialność administracji go­
spodarczej znacznie się zwięk­
sza. Zmieniają się bowiem cele

NIE CZEKAJĄC 
NA DECYZJE

gospodarowania, na plan pierw­
szy wysuwa się lepsze zaspoka­
janie potrzeb społecznych. To 
zaś wymaga przede wszystkim 
zwiększenia efektywności gospo­
darowania. To zmniejsza sku­
teczność działania nakazowego. 
Trzeba więc będzie wypracować 
szereg nowych instrumentów 
kierowania przedsiębiorstwami, 
umiejętności przewidywania, 
stwarzania warunków ekono­
micznych, które skłonią bardziej 
niż obecnie samodzielne jednost­
ki gospodarcze do działania w 
ściśle określonych kierunkach.

Przechodzenie od kierowania 
nakazami do kierowania instru­
mentami ekonomicznymi nie do­
kona się jednak z dnia na dzień, 
przy pomocy jeszcze jednego... 
nakazu. Musi to następować 
sukcesywnie, a zakres i tempo 
tego procesu zależą od tego, co 
już. teraz, dzisiaj robimy, i jak 
się do nowych zasad przygoto­
wujemy. I na górze i na dole.

/STOTNE zmiany dotyczyć bę­
dą ńp. funkcji całego apara­
tu finansowego. Nasz system 

finansowy jest przede wszystkim 
stróżem równowagi w gospodar­
ce. Uwaga jest więc skupiona 
głównie na pilnowaniu wydat­
ków, na niedopuszczeniu, by u- 
legły zachwianiu podstawowe 
bilanse finansowe. Od funkcji 
czuwania nad równowagą w go­
spodarce nikt prawdopodobnie 
aparatu finansowego nie zwolni. 
■Równocześnie jednak zasadni­
czym zadaniem stanie się nie 
tylko' pilnowanie wydawanych 
złotówek, ale badanie, jak są 
one wykorzystywane, jakie przy­
noszą społeczne efekty i kiero­
wanie tam strumienia środków, 
gdzie te efekty są największe i 
z punktu widzenia ogólnego — 
najpotrzebniejsze.

aktywności. Jak powiedział nie­
dawno jeden z dyrektorów — 
przedsiębiorstwa mają już samo­
dzielność „na nie” — chodzi o 
to, by miały samodzielność „na 
tak". A samodzielności „na tak” 
nikt nie podaruje, trzeba ją zdo­
być. Musi się więc zacząć od 
pfóby konkretnego opracowania 
programu działania, określenia 
warunków, w których przedsię­
biorstwo, kombinat, branża bę­
dą mogły pracować efektyw­
niej, z korzyścią dla siebie, zało­
gi i społeczeństwa.

Jest już niemało przykładów 
takiego działania. Przemysł ce­
mentowy dał w ub. roku 125 tys. 
ton cementu dodatkowo — kosz­
tem 13 min złotych wydanych na 
fundusz płac. Jest to — z ogólno­
społecznego punktu widzenia — 
znakomity interes, a pracownicy 
cementowni też nie narzekają. 
Przemyśl betonów, zachęcony 
tym przykładem opracował dla 
siebie Cały system ekonomiczno- 
finansowy, mający dać korzyści 
i gospodarce i pracownikom tej 
branży. W ESÓ przygotowano 
projekt nowego systemu ustala­
nia cen zaopatrzeniowych, sprzy­
jający obniżce kosztów. Nowe 
pomysły rodzą się i przybierają 
konkretny kształt w eksperymen­
tującej już od roku żegludze i 
w doświadczonej na tym polu 
„Polfie”.

Odpowiednie zespoły badały 
przepisy i zarządzenia, obowią­
zujące w kilkudziesięciu wiel­
kich zakładach przemysłowych. 
A jest co badać. Zbiór przepi­
sów, określających prawno-eko­
nomiczną pozycję przedsiębior­
stwa to siedemset stronicowy po­
tężny tom. Nie ma tam przy tym 
instrukcji i zarządzeń resorto­
wych. Samo tylko Ministerstwo 
Budownictwa i Materiałów Bu­
dowlanych chce zaś w najbliż­
szym czasie zlikwidować około 
2 tysiące przepisów, instrukcji i 
zaleceń, wydanych w ubiegłych 
latach i formalnie nadal obowią­
zujących.

W naszej akcji chcemy przy­
śpieszyć rozbijanie tej biurokra­
tycznej skorupy. Najlepiej mogą 
wskazać co trzeba zmienić, zli­
kwidować, od kogo oczekują po­
mocy, co i kto im przeszkadza 
— same przedsiębiorstwa, zjed­
noczenia i inne jednostki gospo­
darcze. Zaś usuwając bariery — 
równocześnie tworzyć trzeba zrę­
by, zalążki nowego systemu, 
sprzyjającego realizacji nowych 
zadań.

Oczekiwanie na zmiany w 
funkcjonowaniu naszej gospodar­
ki jest powszechne. Wynika ono 
z przekonania, że dotychczasowy 
wysiłek może być lepiej dyskon­
towany, przynosić większe efek­
ty. Ogromna większość ludzi chce 
dobrze pracować i za swą pracę 
dobrze zarobić. Nie jest to dąże­
nie zdrożne, trzeba mu wyjść 
naprzeciw, bo przecież nie ma 
u. nas innego motoru postępu niż 
ambicja, zaangażowanie, patrio­
tyzm i powszechna chęć popra­
wy swoich warunków bytowych. 
Metody planowania i zarządza­
nia, przepisy, normy i reguły 
gry w gospodarce muszą w peł­
ni temu postępowi sprzyjać. S.C.

PROJEKT REORGANIZACJI 
MINISTERSTWA ŻEGLUGI
SPOSROD dyskutowanych obecnie róż­

nych koncepcji zmian w metodach 
planowania, organizacji i zarządzania 

łączących w sobie elementy zwiększonej 
odpowiedzialności i samodzielności przed­
siębiorstw w zakresie bieżących decyzji 
ekonomicznych z równoczesnym umoc­
nieniem roli i efektywności planowania 
centralnego w kwestiach zasadniczych, 
na uwagę zasługuje opracowany ostatnio 
projekt reorganizacji Ministerstwa Żeglu­
gi.

Wspomniał o tym projekcie w czasie 
niedawnej konferencji prasowej minister 
Żeglugi Jerzy Szopa. Zasadniczą prze­
słanką projektu nowej organizacji zarzą­
dzania w tym resorcie jest dostosowanie 
metod oraz systemu planowania i zarzą­
dzania do nowych potrzeb i warunków, 
do postępujących procesów ekonomicz­
nych i technicznych w kraju i na świę­
cie.

Nie jest to możliwe bez dokonania za­
sadniczej zmiany struktury organizacyj­
nej i utrzymania dotychczasowych metod 
i zasad pracy, obciążonych narosłymi w 
ciągu lot układami nie sprzyjającymi jed­
nolitej i spójnej ekonomicznie koncepcji. 
Znajduje to np. wyraz w przerostach za­
rządzania funkcjonalnego, nadmiernej 
szczegółowości zarządzeń, instrukcji, wy­
tycznych, zasad działania itp. wydawa­
nych za podpisem ministra lub dyrekto­
rów departamentów, podejmowaniu de­
cyzji operatywnych, ustanawianiu oficjal­
nych 1 nieoficjalnych wskaźników niedy- 
rektywnych, którycli obowiązkowość jest 
Jednak egzekwowana. Istniejący podział 
zadań między departamenty uniemożli­
wia często prawidłowe, merytoryczne 
wiązanie problemów w ich organiczną 
całość. Brak Jest także zorganizowanego 
aparatu fachowego doradztwa branżowe­
go, zdolnego do dokonywania oceny, ana­
lizy 1 syntezy napływających Informacji, 
rozdziału zadań i środków z punktu wi­
dzenia produkcyjnych i usługowych, a 
więc głównych celów konkretnych branż.

Gelem nowej organizacji zarządzania w 
resorcie, a szczególnie w centrali Mini­
sterstwa Żeglugi Jest;

— zwiększenie inicjatywy i wpływu 
zjednoczeń i zakładów ną określanie ro­
dzaju 1 wielkości ich zadań usługowych 
i produkcyjnych;

— zwiększenie samodzielności zjedno­
czeń 1 zakładów w dysponowaniu środ­
kami przydzielonymi — a szczególnie 
przez nie wypracowywanymi—na realiza­
cję zadań i w wyborze sposobu i trybu 
ich realizacji;

— wprowadzenie i utrwalenie w centra­
li Ministerstwa Żeglugi preferencji metod 
zarządzania resortem elementami strate­
gicznymi .oraz określenia taktycznych za­
łożeń działania przy całkowitym wyeli­
minowaniu operacyjnego zarządzania Wy­
konawczego ;

— stworzenie strukturalnych barier u- 
niemożliwiających powrotną centraliza­
cję bieżących decyzji wykonawczych;

— utworzenia organizacyjnych warun­
ków dla najprostszego, szybkiego i sku­
tecznego przepływu i przetwarzania in­
formacji.

W miejsce dotychczas istniejących 11 
departamentów proponuje się utworzenie

-5 oraz 2 zespołów. Wśród nowych de­
partamentów utworzony ma być depar­
tament sztabowy dla przygotowywania 
koncepcji rozwoju gospodarki morskiej, 
wytyczenia kierunków i proporcji tego 
rozwoju, zasad działania branż, metod 
i instrumentów gospodarowania. Utrzy­
mane także zostaną departamenty ope­
racyjne, z niezbędnymi Jednak modyfi­
kacjami organizacyjnymi. W myśl dy­
skutowanych koncepcji nowego systemu 
zarządzania — dyrektorowi departamen­
tu sztabowego powierzono by funkcje 
koordynatora polityki inicjowanej przez 
departamenty operacyjne.

Przyjęta koncepcja umożliwi resortowi 
skoncentrowanie się na kwestiach o 
charakterze strategicznym i jak naj- 
winHH„K,l®erown^ 'Y bieżącą działalność wi elklch organizmów gospodarczych i 
pizcdsiębiurstw. Na szczeblu strategicz­
nym powinno następować wytyczanie

PebPereJi rozwoju poszcze­
gólnych branż, tempa tego rozwoju, kie- 
mnków wykorzystania ekonomicznych 
zasobow. Programowanie to powin­
no, uwzględniając potrzeby społeczne, być 
poddawane korekturom' na zasadach 
sprzężenia zwrotnego, stosownie do 
zmieniających się warunków, a także tych 
widzieć' 8 Sóry nie da gig prze-

(WYCZ,) .

MORSKA CENTRALA ZAOPATRZENIA 
w Gdyni,, ul. Jąną z Kolną 12 

oferuje do natychmiastowej sprzedaży 
0 części zamienne do samochodów produkcji węgierskiej marki „CSEPEL” typ D450N i 450.87. W 9
Realizacja. nadesłanych zamówień będzie się odbywała we ko­
lejności ich wpływu. . ■ <
Bliższych informacji o sprzedaży udziela Dział Realizacji i Zaa- 
patrzenia Maszyn i Urządzeń Morskiej Centrali. Zaopatrzenia Telefon 21-70-11 wew. 79. trzema.



LEPIEJ GOSPODARZYĆ
W bieżącym numerze rozpoczynamy akcję publicystyczną pt. „Nie; czekając na decyzje". Akcja ta ma na celu wydobycie inicjatywy 
i aktywności społecznej, sprzyjających przyspieszeniu zmian w metodach planowania i zarządzania naszą gospodarką. Niektóre problemy, 
związane z doskonaleniem funkcjonowania mechanizmu gospodarczego omawia niniejszy artykuł. STANISŁAW CHEŁSTOWSKI

N
IE ma łatwego życia Komisja Ekspertów, 
pracująca nad udoskonaleniem naszej gospo­
darki. Nie tylko dlatego, że zadanie jest 
i bardzo trudne i bardzo odpowiedzialne. 
Każdy dorosły Polak czuje się po ' trosze 
ekonomistą. Ten stan oczekiwania, zrozumienia, że 

trzeba gospodarzyć inaczej, lepiej — jest wielkim ka­
pitałem, który można i trzeba dla skuteczności podej­
mowanych zmian wykorzystać.

Kapitał ten wyrósł z kilku źródeł. Przede wszy­
stkim — z .dotychczasowego rozwoju kraju, z prze­
konania, że wysiłek ubiegłych lat powinien przy­
nosić większe efekty. Nie brak nadal w naszej go­
spodarce dysproporcji. Najważniejsza z nich — to 
dysproporcja między osiągniętym poziomem poten­
cjału ekonomicznego (głównie przemysłowego) a po­
ziomem konsumpcji. Ta dysproporcja dla przecięt­
nego obywatela odnosi się bezpośrednio do sfery 
planowania i zarządzania. Jeżeli bowiem nie po­
trafiliśmy z setek nowych fabryk, kopalni, hut 
osiągnąć dostatecznych efektów odczuwalnych przez 
społeczeństwo — to widocznie planowaliśmy nasz 
rozwój ekonomiczny i zarządzaliśmy gospodarką nie 
najlepiej. Po prostu potencjał wytwórczy przerósł 
istniejące ramy planistyczne i organizacyjne. Siły 
wytwórcze nie mogą być w pełni wykorzystane bez 
zmiany tych ram, a więc bez dostosowania sto­
sunków produkcji do istniejącego już poziomu lu­
dzi i techniki.

VIII Plenum zakreśliło, a Uchwała Zjazdu nadała 
konkretny kształt nowym celom rozwoju społecz­
no-gospodarczego. Te nowe cele zostały przyjęte za 
własne przez społeczeństwo, wyszły naprzeciw ludz­
kim potrzebom i nadziejom. Jest jednak równocze­
śnie jasne, że nowe cele wymagają nowych metod 
i narzędzi, że gospodarując po staremu nie będzie­
my ich mogli szybko i maksymalnie realizować. 
Powstała więc atmosfera, klimat społeczny sprzyja­
jący dobrej robocie i na dole i na górze. Nie jest to 
sprawa obojętna dla metod planowania i zarządzania, 
które mogą ten klimat podsycać, rozwijać i zamie­
niać w konkretne efekty materialne, ale mogą rów­
nież hamować inicjatywę, wtłaczać ludzką aktywność 
w wąskie ramy, kierować na inne cele.. Zgodność ce­
lów f metod ich realizacji ma swoją stronę ekonomicz. 
ną i stronę społeczną.

W ciągu ostatniego roku znacznie zbliżyliśmy się 
do tej zgodności. Przede wszystkim usuwano z me­
tod planowania i zarządzania patologię, błędy, non­
sensy. Nie ma jednak jeszcze pełnego, komplekso­
wego programu zmian, który by w pełni odpowiadał 
nowym celom społeczno-gospodarczym. Potrzeba ta­
kiego programu jest obecnie powszechnie odczuwa­
na. Znalazło to m. in. wyraz w czasie dyskusji Ze­
społu Doskonalenia Systemu Planowania, Zarządzania 
i Kierowania’"Gospodarką Narodową w czasie obrad 
VI Zjazdu.

Dokonane już zmiany w różnym zakresie objęły 
różne dziedziny. Najdalej idące udoskonalenia nastą­
piły w polityce rolnej, w dziedzinie płac, świadczeń 
socjalnych. Świadomość tego „wyrównywania frontu” 
jest obecnie również ważnym czynnikiem pobudzają­
cym społeczną aktywność w tej dziedzinie.

Trzecim wreszcie, źródłem, które powoduje po­
wszechność odczucia potrzeby udoskonalania systemu 
funkcjonowania naszej gospodarki jest wyekspono­
wanie zadań społecznych, jako nadrzędnych w sto­
sunku do ekonomiki. Ta nadrzędność nie polega i nie 
może polegać na tym, że cele społeczne będzie się reali­
zować bez względu na to, co się dzieje w gospodar­
ce. Byłaby to utopia, jeżeli nie awanturnictwo.. Nad­
rzędność celów społecznych polega na tym między 
innymi, że traktuje się obecnie potrzeby ludzkie nie 
jako obciążenie gospodarki, a jako istotną silę napę­
dową rozwoju. Brzmi to już jak slogan, ale kryje 
się za tym zasadnicza zmiana w podejściu do funk­
cjonowania naszej ekonomiki, najgłębsza od wielu, 
wielu lat „zmiana modelowa”. Ta zmiana nie zna­
lazła jeszcze pełnego wyrazu w metodach plano­
wania w metodach zarządzania, stąd konieczne 
jest uruchamianie dodatkowych, niejako pozainstytu- 
cjonalnych kanałów, głównie o charakterze politycz­
nym, które by pozwoliły w pełni dyskontować wzrost 
zaspokojenia potrzeb społecznych, a przede wszystkim 
wzrost spożycia, jako motor rozwoju gospodarczego. 
Taki sens mają przecież dodatkowe zobowiązania za­
łóg, odpowiadających na apel Biura Politycznego KC 
PZPR i Prezydium Rządu o dodatkowe 20 mid zł 
produkcji przemysłowej.

KIERUNKI ZMIAN

Wmontowanie w system planowania i zarządzania 
wzrostu spożycia, jako czynnika napędzającego roz-. 
wój ekonomiczni’’ wymaga daleko idących zmian w 
istniejących regułach gry między rozmaitymi ogni­
wami gospodarki, przede wszystkim między aparatem 
centralnym, a przedsiębiorstwami. Rzutuje to na 
wszystkie elementy planowania, zarządzania, syste­
mu ’ finansowego itd. Jest to więc chyba kluczowy 

problem w całym proce_sie, doskonalenia metod funk­
cjonowania gospodarki.

Kierunki zmian zostały nakreślone na VI Zjeździe. 
Wybijają się tu dwa .zbieżne procesy: umacnianie 
centralnego planowania i zwiększanie .samodzielności 
oraz odpowiedzialności ■ przedsiębiorstw i innych or­
ganizacji gospodarczych.

Przyzwyczajeni od lat do. działania jednokierunko­
wego, sprowadzającego' centralne planowanie do 
coraz bardziej szczegółowego zespołu dyrektyw, 
nie bardzo widzimy, na czym ma polegać owa 
zbieżność. Albo — powiada się czasami — umac­
niamy centralne kierownictwo, wobec tego nie ma 
miejsca na wzrost samodzielności przedsiębiorstw, 
albo zwiększamy samodzielność — nie ma .więc 
miejsca na umacnianie centralnego planowania. Oczy­
wiście ta pozorna alternatywa została tu wyjaskra­
wiona, ale doświadczenia dotychczasowe pokazują, że 
może ona nawet w tak karykaturalnej formie wystę­
pować w praktyce. Działo się tak zawsze, kiedy ist­
niały silne napięcia w gospodarce, kiedy troska o ak­
tualną równowagę ekonomiczną przesłaniała dalsze 
cele, przede wszystkim cele społeczne.

Rozumienie umacniania centralnego planowania, ja­
ko coraz bardziej szczegółowego ingerowania w. po­
szczególne procesy ekonomiczne jest rzeczywiście 
sprzeczne ze zwiększaniem samodzielności przedsię­
biorstw. Ale przecież to umacnianie musi polegać 
najogólniej mówiąc na’ prawidłowym • określaniu ce­
lów, długofalowej strategii ’ rozwoju wynikającej z 
potrzeb społecznych i jak’ najlepszej kontroli realizacji 
tych celów. Realizacja ta zaś, dokonywana głównie w 
sferze produkcji, zależy od tego, co, ile i przy ja­
kich nakładach zdołają wypracować załogi przedsię­
biorstw. Tam również istnieje najbardziej konkretna 
i najpełniejsza znajomość warunków produkcji i sto­
sunków międzyludzkich; pozwalająca na racjonalne 
gospodarowanie.

Jeżeli więc za zasadniczą sprawę w centralnym 
planowaniu uznamy koncentrację na głównych pro­
blemach strategicznego rozwoju, na ich prawidłowym 
sformułowaniu i pełnej realizacji — to samodziel­
ność przedsiębiorstw nie jest sprzeczna z tak poję­
tym umacnianiem planowania, a przeciwnie, jest ele­
mentem tego umocnienia. Pod warunkiem oczywi­
ście, że metody zarządzania będą sprzyjały integra­
cji interesów załóg i: przedsiębiorstw z celami ogólno­
społecznymi.

Wzrost samodzielności . przedsiębiorstw jest więc 
niejako hasłem wywoławczym dla szukania bardziej 
szczegółowych, choć nie znaczy to, żę mniej ważnych 
rozwiązań. Dotyczy to takich pi^blemów jak mier-: 
niki oceny przedsiębiorstw’i związany z tym system 
wynagradzania, system finansowy, zakres samodzielno­
ści w dziedzinie inwestycji, handlu zagranicznym, cen_  
itp. Wszystkie te problemy były jńź niejednoffotnie dy­
skutowane i. reformowane, ale skuteczność dokonywa­
nych zmian była niewielka,, gdyż; nie był ’ uwzględ- 
ńiariy"w dostatecznym stopniu element świadomości,: ’ 
rola załogi przedsiębiorstwa, jako tej podstawowej 
siły, która dąży do zwiększenia efektywności gospo­
darowania. ■ Elementy te zaś ■ nie mogły być dostatecz­
nie uwzględniane tak długo, jak długo wzrost spoży­
cia traktowano jako obciążenie w procesie rozwoju, 
a nie jego siłę napędową. Wyższość społecznej wła­
sności środków produkcji nie mogła więc znaleźć 
bezpośredniej przekładni do wytwórców i tym samym 
nie mogła być w pełni zdyskontowana.

Nawoływanie czy żądanie zwiększenia produktyw­
ności poszczególnych czynników produkcji nie spo­
tykały się ze społecznym zrozumieniem, gdyż nie by­
ły poparte lepszym zaspokajaniem potrzeb, społecz­
nych, szły w parze z ograniczaniem możliwości wzro­
stu płac realnych, a tym samym i wzrostu spożycia. 
Lepsze wykorzystanie Istniejących czynników pro­
dukcji, tlo którego dążono pod ogólnym hasłem inten­
syfikacji gospodarowania, jest oczywistą konieczno­
ścią i wszelkie zmiany w planowaniu i zarządzaniu 
muszą temu sprzyjać. Praktyka wykazała jednak, że 
wydatniejszy postęp w tej dziedzinie nie jest możli­
wy, bez postępu w zaspokajaniu potrzeb ludzkich 
i to postępu adekwatnego do wzrostu wysiłku, kwa­
lifikacji i zaangażowania poszczególnych kolekty­
wów. Inaczej mówiąc — gubiąc cel, któremu służyć 
powinna intensyfikacja — zdemobilizowano siły spo­
łeczne, które miały jej dokonać.

Wydaje się również, że niedostateczną uwagę w 
praktyce przykładano do kwestii horyzontu czasowe­
go w działalności gospodarczej. Wydłużenie tego ho­
ryzontu ma zasadnicze znaczenie i dla umocnienia 
centralnego planowania i dla zwiększenia samodziel­
ności przedsiębiorstw. Jeżeli plan centralny ma się 
koncentrować na zagadnieniach strategicznych, to nie 
może jako podstawowego instrumentu traktować pla­
nu rocznego. Żaden bowiem zasadniczy problem w 
takim okresie nie da się rozwiązać. Tymczasem plan 
roczny był w praktyce jedynym obowiązującym. Pla­
ny pięcioletnie były co. prawda uchwalane przez Sejm, 
ale ten sam . Sejm, uchwalał .1 plany roczne, często 
sprzeczne lub zasadniczo zmieniające główne założe­

nia pięciolatek. Wobec tego, za realizację planu 5-let- 
niego nikt właściwie nie odpowiadał. Nic więc dziw­
nego, że od okresu odbudowy nie było ani jednego 
planu wieloletniego, który by w trakcie realizacji .nie 
ulegał zasadniczym zmianom.

Równie duże znaczenie ma wydłużenie horyzontu 
czasowego dla zwiększenia samodzielności przedsię­
biorstw. Nawet gdyby obowiązywały je te same 
wskaźniki, ale w okresie 5-letnim, a nie rocznym, 
znajdowałyby się one w zasadniczo odmiennej sytua­
cji. Miałyby bowiem o wiele większą swobodę ma­
newru, wyboru środków i metod realizacji postawio­
nych zadań. Miałyby również ustalone pięcioletnie 
normatywy finansowe, a więc określone istotne' reguły 
gry, pozwalające na długofalową działalność.. Bez 
wydłużenia horyzontu czasowego planowania żadne 
zmiany wskaźników, bodźców itp. nie mogą przy­
nieść istotnych efektów społeczno-ekonomicznych.

Powyższe uwagi dotyczą nie tylko przedsiębiorstw, 
ale i. innych organizacji gospodarczych — rad naro­
dowych, instytutów itd.

CO ZROBIONO?

Wspomnieliśmy już, że po VIII Plenum usunięto 
z naszej gospodarki sporo zjawisk patologicznych, 
nonsensownych. W roku bieżącym dokonywane są 
dalsze zmiany. Były. ohe koniecznością — bez nich 
nie można’ bowiem przystąpić do bardziej, zasadni­
czych posunięć strategicznych.

W 6 numerze ,,Ż.' G.” pisaliśmy o węzłowych 
problemach bieżącego roku. Zmiany w metodach pla­
nowania i zarządzania dotyczą tych właśnie naj­
trudniejszych spraw.

Na czoło tych zmian wysuwają się zagadnienia 
związane z zatrudnieniem i funduszem plac. Poli­
tyka bowiem w tych dziedzinach ma zasadniczy 
wpływ na wzrost wydajności pracy. Jak wiadomo w 
większości sfery produkcji zniesiono limitowanie za­
trudnienia. Zasadniczą przesłanką tego posunięcia 
było dążenie do zwiększenia tempa wydajności. Jest 
to dobry przykład nowego podejścia do metod za­
rządzania. W przeszłości bowiem sądzono, że limito­
wanie zatrudnienia zmuszać będzie przedsiębiorstwa 
do poprawy wskaźników wydajności pracy. W prak­
tyce każde przedsiębiorstwo walczyło o wysoki li- 
mit . zatrudnienia, a .w obawie, że w przyszłości 
może napotkać opory przy podwyższaniu ilości pra­
cowników — wywalczony limit starało się w pełni 
wykorzystać. Tak więc nie faktyczne potrzeby pro­
dukcji, lecz mniej lub' bardziej administracyjnie usta­
lane wskaźniki decydowały o poziomie zatrudnienia. 
Obecnie zaś — przez usunięcie obawy o to, że w 
razie rzeczywistej potrzeby nie będzie można za­
trudnić dodatkowych pracownikoyv chcerny uzy- 

racjonalnego,'a''wfęć :'śprżyja- 
jącego wzrostowi wydajności pracy, zatrudnienia.

Zmiany,.w. dziedzinie ; gospodarowania funduszem 
płac idą w kierunku zapoczątkowanym w ubiegłym 
roku. Mają one na celu ściślejsze związanie wzrostu 
płac ze wzrostem wydajności .i stworzenie nieco bar­
dziej elastycznych warunków w wykorzystywaniu 
przeznaczonych na ten cel kwot w przedsiębiorstwie.

Łączą się z tym zmiany w miernikach oceny przed­
siębiorstw. Zadania dotyczą przede wszystkim wiel­
kości produkcji sprzedanej (a więc potrzebnej z punk­
tu widzenia interesów ogólnospołecznych), a ocena 
dokonywana jest na podstawie miernika tzw. pro­
dukcji dodanej. Jest to produkcja czysta plus amorty­
zacja ’(produkcja czysta brutto). Miernik ten bardziej 
obiektywnie obrazuje wkład pracy przedsiębiorstwa, 
choć też jeszcze z wielu przyczyn nie jest doskonały 
(chodzi z jednej strony o ceny, z drugiej zaś o pra­
widłowe metody obliczania amortyzacji). Można jed­
nak mieć nadzieję,- że niesławnej pamięci produkcja 
globalna będzie rzeczywiście odgrywać jedynie rolę 
statystyczną, służącą do porównań międzynarodowych. 
Wady zaś produkcji dodanej nie są tak groźne, szcze­
gólnie, jeżeli miernikiem tym będziemy oceniać po­
stęp, dynamikę rozwojową w stosunku do określonej 
bazy, a nie do planu rocznego.

Dalszą dziedziną, gdzie zanotować można istotny 
postęp, są inwestycje. Obok usprawnień organizacyj­
nych (pewnych uproszczeń w przepisach, wprowadze­
nie powszechniej niż dotychczas Instytucji General­
nego Realizatora Inwestycji itp.) rozszerzone zostały 
możliwości w dziedzinie inwestycji własnych przed­
siębiorstw oraz stworzone możliwości przekraczania 
planów inwestycyjnych (pod warunkiem, że przekro­
czenie nakładów wynikać będzie z większego za­
awansowania rzeczowego).

Pewne usamodzielnienie przedsiębiorstw nastąpiło 
w dziedzinie handlu zagranicznego. Mogą one poprzez 
resort uzyskiwać nielimitowane środki dewizowe na 
zakup maszyn i urządzeń w krajach socjalistycznych.

Zapowiedziane zostały również dalsze.zmiany. Przy­
gotowywane jest kompleksowe przejście grupy przed­
siębiorstw, kombinatów i zjednoczeń na zasadach 
„eksperymentu pilotażowego” na nowy system eko­
nomiczny. Będzie to praktyczne wypracowywanie 

i sprawdzanie zasad przygotowanych przez Komisję 
Partyjno-Rządową, a obejmujących już całokształt 
problemów bodźcowo-płacowych, finansowych, inwe­
stycyjnych i innych.

POSTĘP EKONOMICZNY W PRZEDSIĘBIORSTWIE

Dotychczasowe zmiany mają więc niejako przygo­
tować grunt do bardziej kompleksowej reformy. Wy­
daje się, że jedną z przyczyn, dla których szersze 
wprowadzenie zmian napotyka trudności jest brak w 
pełni zobiektywizowanych, kryteriów, przy - pomocy 
których można by było mierzyć postęp ekonomiczny 
przedsiębiorstwa. Niedoskonały jest system cen, nie 
ma dostatecznie precyzyjnych metod analizy kosztów. 
Wszystko to poważnie utrudnia prowadzenie rachunku 
ekonomicznego i rodzi obawy przed powstaniem 
sprzeczności między interesem konkretnego przedsię­
biorstwa i jego załogi, a interesem społecznym. Na- te 
trudności nie można zamykać oczu, nie można jed­
nak również godzić się na stan dotychczasowy, na 
niepełne wykorzystanie rezerw, na brak warunków 
do rzeczywiście dobrej roboty. Ryzyko jest więc chy­
ba niewielkie, bo interes ogólnospołeczny ponosi 
większe szkody, gdy majątek produkcyjny wykorzy­
stany jest nieefektywnie, gdy ludzie nie wykorzy­
stują swych możliwości twórczych, gdy bierni i nie­
zbyt pracowici, ale żyjący w zgodzie z przepisami 
są premiowani za brak aktywności.

W wielu zresztą dziedzinach można bez trudu zna­
leźć obiektywne mierniki rzeczywistego postępu. Do­
tyczy to np. tych wszystkich przedsiębiorstw, które 
pracują głównie na rynki zagraniczne. Efekty ich 
działalności są konfrontowane zarówno pod wzglę­
dem jakości jak i kosztów z wynikami pracy przed­
siębiorstw zagranicznych. Jest to porównanie pozv?a-' 
lające na sprawiedliwą ocenę w oparciu o mierniki 
naturalne.. Jest to przede wszystkim sfera produkcji 
surowcowej, jednorodnej, gdzie kryteria jakościowe;są 
proste i łatwo wymierne. Nieprzypadkowo najszyb­
ciej można było wprowadzić nowe kryteria oceny 
i nowe zasady bodźców w przemyśle cementowym. 
Takich branż jest przecież wiele i mogą być one 
dobrjun poligonem doświadczalnym.

Na nasz grunt zaszczepiono już wiele instrumentów 
mających sprzyjać maksymalnie efektywnej prący 
przedsiębiorstw. Można tu wymienić metodę DORO 
czy Analizy Wartości. Obserwacja działania tych 
narzędzi w naszych warunkach pokazuje szereg, .prże- 
szkód dla efektywnego działania, istniejących . poza 
przedsiębiorstwem. Systemy pracy bezusterkowej 
napotkały zasadnicze trudności z powodu kłopotów 
kooperacyjnych, braku części -zamiennych do ma­
szyn itp. Metoda Analizy Wartości z trudem toruje 
sobie drogę, ponieważ zmusza do daleko idących zmian 
organizacyjnych, w sytuacji, gdy postęp techniczny i 
technologiczny napotyka barierę planów rocznych, gdy 
w istniejącym systemie nie ma możliwości swobodnego 
manewru między poszczególnymi nakładami (placa­
mi, kosztami materiałowymi, inwestycjami). Mimo 
to wiele przedsiębiorstw podjęło ambitne próby za­
stosowania tych instrumentów. Pozwoliło to żebrać 
spory kapitał doświadczeń, pokazać te dziedziny i te 
kierunki, w których zmiany są najpotrzebniejsze, aby 
można było lepiej i efektywniej pracować.

*

Nie od dziś narzekamy na naszą gospodarkę i kry­
tykujemy istniejący system zarządzania i planowa­
nia. A jednak ta gospodarka jest mimo wszystko 
bardzo prężna, potrafi zdobyć się na ogromne wysiłki, 
zapewnić stały postęp i rozwój. Ostatnie miesiące 
pokazały jak wiele rezerw się w niej kryje, jak ogrom­
ne możliwości czekają jeszcze na wykorzystanie. 
Podstawową siłą są ludzie, kadry, które chcą i mogą 
lepiej pracować, ale muszą mieć ku temu warunki 
i muszą widzieć bezpośrednią łączność między swyiń 
wysiłkiem a osiąganymi korzyściami materialnymi 
i moralnymi.

Pokłady społecznej inicjatywy są jeszcze ogrom­
ne. Panujący od VIII Plenum klimat polityczny wy­
zwolił już poważny potencjał. Jest to jednak dopiero 
początek. Za zmianami politycznymi musi pójść 
ogromna praca organizatorska, przede wszystkim w 
dziedzinie planowania i zarządzania. Pracy tej nie 
może wykonać ani samo Biuro Polityczne, ani Rząd, 
ani komisje ekspertów. Jeżeli będziemy czekali aż 
zmian,y i udoskonalenia zostaną od góry wtłoczone 
w naszą gospodarkę,, zadekretowane — ich skutecz­
ność i efektywność nie będzie wielka. Jeżeli natoę 
miast organizatorskiej pracy od góry wyjdzie na^ 
przeciw organizatorska praca od dołu, jeżeli nad 
ulepszaniem systemu gospodarowania pracować będą 
nie tylko komisje rządowe, ale załogi przedsiębiorstw» 
ich aktyw społeczny, kadra ekonomistów i inżynierów 
— to powstaną rzeczywiste warunki dla takiego go­
spodarowania, które zapewni i szybki postęp w ca­
łej gospodarce i szybką realizację celów społecznych.

... YDANA przez GUS w serii „Sta- 
\A/ tystyka Polski — Materiały Staty- 
’ ’ styezne“ nowa publikacja prezentu­

je wyniki przeprowadzonych w 1970 r. 
badań budżetów rodzinnych pracowni­
ków gospodarki uspołecznionej (poza 
rolnictwem i leśnictwem) w porówny­
walnym zakresie i układzie informacji. 
Dzięki temu możemy zorientować się w 
zmianach, jakie zaszły w budżetach ro­
dzinnych w latach 1996—70.

PIERWSZE SPOSTRZEŻENIE: maleje 
rodzina. Przeciętna badana rodzina w 
1970 r. liczyła 3,20 osoby wobec 3,30 w 
1966 r. Spostrzeżenie to odnosi się za­
równo do rodzin pracowników umysło­
wych, jak i do rodzin pracowników fi­
zycznych; w 1970 r. w porównaniu z 1966 
r. przeciętna liczba osób w gospodar­
stwach domowych pracowników fizycz­
nych zmniejszyła się z 3,38 dó 3,28 oso­
by, w gospodarstwach pracowników u- 
mysłowych z 2,96 do 2,84 osoby.

DRUGIE SPOSTRZEŻENIE: w porów­
nywalnym okresie zmniejszył się udział 
gospodarstw domowych znajdujących się 
w niższych grupach zamożności; w 1966 
r. w grupach zamożności do 12 tys. zł 
rocznych wydatków na osobę znajdowa­
ło się 41 proc, badanych gospodarstw, 
natomiast w 1970 r. odsetek ten wynosił 
23 proc. To korzystne zjawisko uzasad­
nia wzrost dochodów nominalnych o ok. 
22 proc, wyższy w 1970 r. w porównaniu 
z 1966 r., przy czym najwolniejsze tem­
po wzrostu dochodów nominalnych netto 
na osobę w rodzinie miało miejsce w 
1970 r. o 3,4 proc, w porównaniu z 
1969 r.' Nie ulega jednakże wątpliwości 
to że o wzroście dochodów na osobę 
w’rodzinie przesądziła w dużym stopniu 
wyższa aktywność zawodowa rodzin pra­
cowniczych; wskaźnik aktywności za­

wodowej osób wchodzących w skład go­
spodarstwa domowego wzrósł bowiem z 
45,6 do 49,8. W podobnym tempie wzra­
stała aktywność zawodowa rodzin pra­
cowników umysłowych (z 48,9 do 52,9 
proc.) i rodzin pracowników fizycznych 
(z 41,2 do 44,8 proc.).

SPOSTRZEŻENIE TRZECIE: charakte-. 
rystycznym zjawiskiem dla lat 1966—70 
jest wyższy wzrost aktywności zawodo­
wej kobiet (z 40 do 45,6 proc.) . aniżeli 
mężczyzn (52,2 do 54,4 proc.). Zjawisko
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to do pewnego tylko stopnia jest .uza­
sadnione przygotowaniem . zawodowym, 
wśród pracujących kobiet wyższy Jest 
bowiem odsetek osób (44,5 proc.), z. pod­
stawowym- wykształceniem ukończonym 1 
nie ukończonym w porównaniu z’ zawp- 
dowo czynnymi mężczyznami (40,2 procj. 
Zarazem wśród kobiet wyższy jest od­
setek osób z ukończonym wykształce­
niem średnim (33,7 proc.) niż wśród męż­
czyzn (21,2 proc.). Wyższy jest nato­
miast wśród mężczyzn odsetek osóo z 
wykształceniem wyższym, 5,8 proc.’ wo­
bec 3 proc, kobiet, i nie ukóńczonymwy- 
ksztalceniem średnim' —' 28,7 proc, • w 
porównaniu z 17,6 proc, pracujących ko- , 
biet z niepełnym wykształceniem śred­
nim. Interesujące, że odsetek kobiet z 
niepełnym wykształceniem wyższym . (1,2 

proc.) kształtuje się na pónonnym. po­
ziomie, co odsetek mężczyzn (1,1 proc.).

Zastanawia, że wśród kobiet zatrud­
nionych ńa etatach pracowników fizycz­
nych ’udział osób z nie ukończonym 
średnim wykształceniem (17,6 proc.) jest 
taki sam, co wśród mężczyzn pracują­
cych fizycznie (17,6 proc.). Pewna liczba 
kobiet ’ (9)6 ;prOc.) zaliczanych do pracow­
ników umysłowych ma tylko podstawo­
we wykształcenie . ukończone ■ (i nie ■ u- 
kończone), odsetek ten wśród mężczyzn 
pracujących ńa etatach- „umysłowych” 

jest .niższy (6,8 proc:)..-Stosunkowo wię­
cej również , kobiet bez ukończonego śred­
niego wykształcenia znajdziemy wśród 
pracowników umysłowych (17,4 proc;) 
niż mężczyzn (9,6 proc.)., .

SPOSTRZEŻENIE CZWARTE: W docho­
dach rodzin zwiększył się udział' docho­
dów z pracy, 87,4 proc, do 88,7 proc., w 
tymi w gospodarstwach rodzin pracowni--, 
ków fizycznych z 85,5 do 87 proc., w'go­
spodarstwach pracowników ' umysłowych 
natomiast z 8818 do 89,6 proc. Natońiiast 
udział świadczeń społecznych w docho­
dach rodzin'zmniejszył się w tym czasie 
o ;0,4: proc, (z 8,9 d 8,5 proc.)., w tym 
w rodzinach pracowników fizycznych z 
10,5 do 9.9 proc., t rodzinach pracowni­
ków umysłowych z 7,9 do 7,6, proc,. za­

razem zmniejszył się udział „innych” w 
dochodach, z 3,7 do 2,8 proc.

Wzajemne relacje przeciętnych docho­
dów na*l osobę w gospodarstwach do­
mowych pracowników fizycznych i umy­
słowych wykazują tendencję zmniejsza­
nia sie rozpiętości tych dochodów. W 
1966 r. przeciętne dochody na 1 osobę 
rocznie w gospodarstwach pracowników 
fizycznych stanowiły 74,1 proc, tych do­
chodów. w gospodarstwach pracowników 
umysłowych, a w 1970 — 76,4 proc. Jest 

to wynikiem istotnych różnic w tempie 
wzrostu dochodów nominalnych na jed­
ną osobę w rodzinach pracowników fi­
zycznych (o 22,9 proc.) i pracowników 
umysłowych (19,2 proc.) z tym, że w 
1970 r. w obydwu grupach społeczno-za­
wodowych wzrost był taki sam i wyno­
sił 3,4 proc.

SPOSTRZEŻENIE PIĄTE: w' omawia- 
nym okresie najbardziej wzrosły wydatki 
rodzin w grupie: mieszkanie, komunika­
cja i łączność (o ok. 33 proc.), higiena 
i ochrona zdrowia (ook. 25 proc.), na­
tomiast stosunkowo wolniej rosły wydat­
ki na żywność (o ok. 18 proc.) oraz na 
opał 1 światło (o ok. 19tproc.). ।

Przeciętne roczne wydatki na 1 oso­
bę w gospodarstwach domowych rodzin, do 6,7 proc.. ,

pracowniczych wynosiły 15 597 zł w 1970 
r. wobec .12 787 zł w 1966 r., były więc 
Wyższe o ok. 22 proc.

W strukturze wydatków nastąpiły pew­
ne zmiany, przede wszystkim zmniejszył 
się udział żywności z 46,9 do 45,4 proc., 
w grupie rodzin robotniczych z 50 do 48,6 
proc., w grupie rodzin pracowników u- 
mysłoWych z 43.1 do 41.7 proc. Niezna­
cznie (z 16.6 do 16,5 proc.) zmniejszył 
się udział wydatków na odzież i obu­
wie, przy czym zwiększeniu udziału tych’ 

wydatków w. rodzinach robotniczych (z 
16,1 do 16,3 proc.) towarzyszyło jedno­
cześnie zmniejszenie ich w widoczny 
sposób w grupie rodzin pracowników u- 
myslowych z • 17 do 16,2 proc. Przy ob­
niżeniu udziału wydatków' na światło 
i opal z 4.5 ,dó 4,3 proc.. (wydatki te w 
obydwu grupach rodzin kształtują się na 
podobnym .poziomie) obserwujemy nato­
miast wzrost'udziału .grupy: higiena i o- 
chrona zdrowia (z 4.8 do .5,1 proco,, ko­
munikacja i łączność (z 2,5 do 2,8 proc.) 
oraz1 kultura,' oświata, sport i turystyka 
(z .7.9 do: 8,l proc.). Z tym, że udział tej 
ostatniej pozycji' w wydatkach znacznie 
wzrósł । w rodzinach pracowników . umy­
słowych, i z: 9,2 -do 10;2 proc., ‘ zmniejszył 
się zaś w rodzinach robotniczych z 6,8'

SPOSTRZEŻENIE SZÓSTE: zanotowano 
spadek zakupów na warunkach kredytom 
wych, z 2,4 proc, w 1966 r. do 1,4 proę; 
w 1971) r. Zmniejszyli’ się głównie zaku­
py kredytowe mebli, z. 30,5 do 14,9 proc; 
wydatków tej grupy oraz w mniejszym 
stopniu zakupy aparatów radiowych i te­
lewizyjnych (z 64,9 do 54,3 proc.l, także 
sprzętów elektromechanicznych gospoś' 
darstwa domowego.

Jako ciekawostkę obyczajową podamy, 
że wbrew rozpowszechnionym przekona­
niom rodziny najmniej zamożne, w nie-' 
wielkim tylko stopniu korzystają z za­
kupów kredytowych, natomiast w rodzi­
nach najzamożniejszych udział zakupów 

■ kredytowych jest wielokrotnie wyższy, 
zwłaszcza zaś mebli i sprzętu elektrome­
chanicznego. Rodziny najmniej zamożne 
najchętniej kupują na kredyt aparaty ra­
diowe i telewizyjne. ;

SPOSTRZEŻENIE SIÓDME: Gospodar­
stwa domowe badane w 1970 r. spożywa» 
ły znacznie mniej w porównaniu z 1966 
r. przede wszystkim mąkl. pjeczywa» 
ziemniaków oraz tłuszczów z wyjątkiem 
masła, znacznie więcej natomiast ryb' 
1 przetworów rybnych, masła, i jaj.. Spór 
życie innych artykułów żywnościowych 
kształtowało się na podobnym poziomie.

, BW,
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Przede wszystkim takiego opukania ze wszystkich 
stron wymagają koszty budownictwa mieszkaniowe­
go. Przy czym pojęcie kosztów traktujemy znacznie 
szerzej niż tylko ilość złotówek, które użytkownik ma 
zapłacić za metr kwadratowy przydzielonego mu mie­
szkania, chociaż jest to sprawa o zasadniczym zhacze- 
niu. Przez koszty rozumiemy również masę zużytych 
materiałów na określonej kubatury budynek mieszkal­
ny, zniszczonych przy jego budowie maszyn, okres w 
którym nowy blok mieszkalny zgłaszany jest do re­
montu itd. W latach bowiem kiedy środki rzeczowe i 
wykonawcze są określone i nie mogą być większe, to, 
czy potrafimy obniżyć szeroko pojęte koszty budow­
nictwa decydować będzie o możliwości dania ludziom 
większej ilości mieszkań. W ostatnim dziesięcioleciu 
oszczędzaliśmy na jakości, funkcjonalności, powierzch­
ni, wyposażeniu mieszkań. Dziś stajemy przed znacz­
nie trudniejszym zadaniem; — trzeba większej ilości 
mieszkań i większe są jednocześnie wymagania ich 
użytkowników. Zejść poniżej pewnego standardu mie­
szkania uznanego za minimalny w naszych warun­
kach nie będzie po prostu wolno. Oszczędzać trzeba 
w fazie wykonawstwa, projektowania, nawet na dłu­
gowieczności substancji mieszkaniowej1) (domki na 
jedno pokolenie), ale nie na wartości użytkowej sa­
mego mieszkania.

W tym miejscu trzeba sobie otwarcie powiedzieć, 
że na dobrą sprawę nikt dotychczas mechanizmu 
wzrostu kosztów w budownictwie nie zbadał. Stwier­
dza się, że koszty rosną i na tym kończy się roz­
ważania. Jeśli uznajemy, że wzrost kosztów w bu­
downictwie mieszkaniowym jest tendencją obiektyw­
ną, to powiedzmy to sobie po męsku i wkalkulujmy 
te koszty w całość polityki mieszkaniowej (w tym 
spłaty kredytów, środki, na remonty itd.). Planujmy 
też odpowiednio do wzrostu tych kosztów nakłady na 
budownictwo mieszkaniowe. Jeśli jednak nie godzimy 
się na tę tendencję, to przede wszystkim należałoby 
rzecz całą lepiej zbadać3). (Oczywiście istnieje grupa 
kosztów, których źródła są wyraźne, związanych, ze 
strukturą budownictwa więc techniką wykonawstwa, 
czy technologią wytwarzania elementów. Ale poza 
tym rosną koszty budownictwa tradycyjnego, cho­
ciaż wydajność pracy nie spadła, a materiały są 
często tańsze). Przynajmniej spróbujmy wydzielić 
koszty z tytułu wzrostu cen materiałów, wydatków na 
projekty czy zagospodarowanie terenu.

Część wzrostu kosztów trzeba będzie z pewnością 
potraktować jako zjawisko względne. Jeśli np. kie­
dyś robiono budynek bez tynków, a teraz robi się 
z tynkami i ,z tego tytułu jest droższy, to ma się 
rozumieć nie można mówić o podrożeniu budownic­
twa. Jeśli jednak użytkownik dostaje mieszkanie te­
go samego standardu co przed laty, a koszty jego 
budowy są znacznie wyższe niż przed laty, to ta 
sytuacja wymaga zbadania.

Wydaje się, że nadeszła też pora, by zacząć pa­
trzeć na głównych partnerów procesu inwestycyjnego 
bez niepotrzebnego mistyfikowania ich sytuacji. Po 
prostu powiedzieć sobie otwarcie, że projektant, wy­
konawca i inwestor nigdy nie będą dla siebie anio­
łami, ponieważ ich interesy się różnią i wywoływać 
będą różne tendencje. Projektant chciałby mieć peł­
ną swobodę w projektowaniu ładnych mieszkań. Stoi 
bowiem na stanowisku, że poza twórczą satysfakcją 
i możliwością osobistego rozwoju, funkcjonalne, ob­
szerne, dobrze nasłonecznione mieszkanie stanowi in­
tegralną część jego wartości. A tymczasem ogranicza­
ją go warunki terenowe, brak materiałów itd., nie 
może też ani na Chwilę przestać liczyć i uwolnić się 
od krępującego go gorsetu kosztów.

Inwestor nie ma nic przeciwko temu, żeby mie­
szkania były ładne. Stawia tylko jeden warunek, 
że za pieniądze, które daje,. nie można wybudować 
mniej niż taką to a taką ilość mieszkań, co od razu 
sprowadza projektantów na tzw. ziemię, do twardej 
rzeczywistości i w rezultacie powstaje projekt na 
miarę możliwości finansowych, materiałowych, wy­
kończeniowych itd.

Z kolei wykonawcy zależy na tym, żeby wybudo­
wać jak najszybciej i jak najmniejszym nakładem 
pracy, bo raz, że domagają się tego władze, ludzie 
czekają bowiem w olbrzymiej kolejce na mieszkania, 
dwa, że stale brakuje wykonawcy pewnych grup fa­
chowców, trzy, że szybkość i liczba wykonywanych 
mieszkań decyduje po prostu o premiach i wielko­
ści zarobków.

W przeszłości ulegaliśmy dominacji jednego z tych 
interesów. Był więc okres, że liczył się tylko koszt 
mieszkania. Jeśli kalkulowało się tanio — było do­
bre, bez względu na to, czy nadawało się później do 
zamieszkania. Potem osobistością numer jeden w 
procesie budowania mieszkań stał się wykonawca. 
Teraz chcielibyśmy, żeby bardziej wyeksponował się 
interes projektanta. Otóż, wydaje się, że po pierwsze, 
powinniśmy z pełną jasnością zdawać sobie sprawę 
z relatywnej sprzeczności interesów pomiędzy uczest­
nikami procesu budowania mieszkań, po drugie, mieć 
stale na uwadze, że rzecz polega na widzeniu łącznym 
i sprawy1 kosztów, i projektowania, i wykonawstwa, a 
najważniejszym kryterium dla wypośrodkowania, czyje 
interesy i w jakim stopniu mogą być wyeksponowa­
ne, jest interes ogólnospołeczny. W konsekwencji 
trzeba dążyć do takiego skojarzenia interesów głów­
nych uczestników procesu budowania mieszkań/’ by 
działania ich szły w tym jednym, określonym kie­
runku.

Zwrócić też chcielibyśmy uwagę na sprawę pozy­
cji resortu budownictwa w całym zespole branż 
i działów gospodarki narodowej. Resort ten nie może 
być nadal tylko generalną dyrekcją (i to okrojoną) 
przedsiębiorstw wykonawczych. Nigdzie tak, jak wła­
śnie w tym resorcie, nie następuje zetknięcie się in­
teresów wszystkich niemal bez wyjątków resortów 
gospodarczych kraju. W tych warunkach zachowa­
nie elementarnego tylko porządku w rozmiarach 
i charakterze inwestycji .wymaga oddania koordyna­
cji w jedne ręce. Niech szef tego resortu stanie się 
tym, czym w rzeczywistości powinien być — mini­
strem budownictwa Rzeczypospolitej. Wtedy, jak są­
dzimy, łatwiej będzie nam zapobiegać zarówno po­
wstawaniu napięć inwestycyjnych,) jak i wzrosną 
szanse budowania większej liczby lepszych mieszkań, 
angażując posiadane środki w sposób jak najbardziej 
racjonalny.

J. D.

NASZ KOM E NTARZ TRYBUNA CZYTELNIKÓW • TRYBUNA

P
O wielomiesięcznych analizach i badaniach Sfor­
mułowane zostały założenia programu budow­
nictwa mieszkaniowego w najbliższych 20 la­
tach. Zanim na kolejnym plenarnym posiedze­
niu Komitetu Centralnego przyjęte zostaną osta­

teczne decyzje dotyczące kształtu tego progra­
mu, „każdy kto ma coś do zaproponowania i chciał- 

;.by pomóc w formułowaniu dróg poprawy sytuacji mie­
szkaniowej kraju powinien wziąć udział w dyskusji 
na ten temat”. Z tej treści propozycją zwróciło się do 
.wszystkich, którym bliska jest sprawa rozwoju kraju 

_i dźwignięcia poziomu życia jego obywateli, Biuro 
apolityczne podczas trzeciego plenarnego posiedzenia 
KC.

■1 Jakie kwestie, zawarte w założeniach programo­
wych rozwoju budownictwa mieszkaniowego kraju, są 

. naszym zdaniem, wyeksponowane w całym komplek­
sie problemów budownictwa mieszkaniowego w Pol- 

-sce?
„. -.Jest więc sprawą ponad wszelką wątpliwość słuszną 
(.•.przyjęcie założenia, że nie może być racjonalnego pro- 
■gramu rozwoju budownictwa mieszkaniowego w okre- 

■ -śj;ę 15—20 lat bez istnienia koncepcji przestrzennego 
/zagospodarowania kraju. Dopóki nie zostanie wcześ- 
niej określone, gdzie powinny powstać elektrociepłow­
nie, ujęcia wody, którędy pobiegną autostrady, ruro­
ciągi z gazem, gdzie i jakie powstawać będą uprą-

CO PRZYJĄĆ?

CO ROZWAŻYĆ?

‘ wy i obszary hodowlane — dopóty istnieć będzie sy­
tuacja wiecznego nienadążania to z uzbrojeniem tere­
nu, to znów z dostawami ciepła i energii, powsta- 

, wać będą korki transportowe, zabraknie parkingów 
lub nie będzie terenów rekreacyjnych. Jednym sło­
wem będzie to sytuacja mniejszej lub większej przy­
padkowości realizacji poszczególnych zadań programu

• budownictwa mieszkaniowego.
Trudno też wyobrazić sobie dziś koncepcję rozwoju 

/budownictwa mieszkaniowego, mającą, . jak to się 
mówi, ręce i nogi, bez równoczesnego uwzględnienia 

-rozwoju innych dziedzin gospodarki narodowej pod 
kątem potrzeb tegoż właśnie budownictwa. Z jednej 

. strony chodzi tu o takie branże jak hutnictwo czy 
przemysł materiałów budowlanych, dostarczające pod­
stawowych asortymentów budowlanych, z drugiej zaś 
strony o wszystkie te wyroby, które są dziełem chemii, 

•' przemysłu maszynowego, drzewnego czy ceramiczne­
go, a bez których wykończenie mieszkań jest niemoż- 

. liwe. Inaczej mówiąc ważne jest nie tylko to, by 
istniały warunki dla szybkiego wznoszenia budynków 

■ W tzw. stanie surowym, ale by równie sprawnie pros­
perował przemysł mieszkaniowy dla zabezpieczania 

_ owym budynkom elewacji, wykładzin kabli, rur, wa­
nien, płytek glazurowych.

Istotne znaczenie ma założenie by wnioski płynące 
z dotychczasowych doświadczeń indywidualnego bu- 

"downictwa mieszkaniowego w Polsce stały się źró- 
• dłem wypracowania zasad organizacji tego budownic­

twa, jego finansowania, zaopatrywania go w mate- 
. riały, ale przede wszystkim, by posłużyły do uwolnie- 
■; nia go od ciągle jeszcze olbrzymiej liczby różnego ro- 
. dzaju zakazów i nakazów ograniczających jego roz- 
. woj. Jest to wymóg tym bardziej konieczny, że bu­
downictwo mieszkaniowe typu jednorodzinnego stano­
wić będzie w najbliższych latach podstawową formę 
zwiększania zasobów mieszkaniowych ludności wiej­
skiej i mniejszych ośrodków miejskich.

Nie wydaje się również prawdopodobne, by mogła 
■ nastąpić intensyfikacja budownictwa mieszkaniowego 

bez znalezienia nowych form organizacyjnych ade­
kwatnych do wymogów współczesnego przedsiębior­
stwa zajmującego się dostarczaniem mieszkań. Praca 
robotników, maszyn, środków transportu, materiały, 
muszą być w takim przedsiębiorstwie jak najefektyw­
niej wykorzystane, ą równocześnie istnieć powinna 
możliwość tak elastycznego operowania tymi czynni- 

, kami produkcji, by mogły jak najlepiej służyć pro­
dukcji finalnej, którą stanowią gotowe mieszkania.

Wreszcie zważywszy na już istniejące zaangażowa­
nie inwestycyjne w wielu działach gospodarki nie 
sposób nie widzieć rozwiązywania kwestii mieszka­
niowej w kraju pewnymi etapami, z których pierw­
szy do roku 1975 kończyłby się wybudowaniem mi­
nimum 1 075 tys. mieszkań. Jest natomiast rzeczą 
zę wszech miar konieczną (skoro zbudowanie więk­
szej ilości mieszkań przy istniejących proporcjach in- 

■ westycji jest niemożliwe, a równocześnie nie wchodzi 
" w grę zmiana tych proporcji), by okres do roku 1975 

wykorzystać dla stworzenia odpowiedniej bazy wyj- 
■ sciowej (uzbrojenie terenu, stworzenie możliwości wy­
konawczych, dostatek materiałów) do ruszenia zde­
cydowanie do przodu z budownictwem mieszkanio- 

- wym w latach następnych.
Jakie z kolei zagadnienia należałoby, naszym zda- 

-niem, wyeksponować pełniej — jeszcze raz poddać 
"dokładnemu oglądowi, rozważając' wszelkie za i prze­
ciw przed podjęciem kierunkowych decyzji.

NIE ZA KOSZTOWNA 
KONTRAKTACJA?
SPRAWĘ rozpatrzę na przykła­

dzie powiatu Sokółka. Wyniki 
realizacji planów kontraktacji 

zbóż, ziemniaków i gryki na tere­
nie tego' powiatu wykazały, że za­
kładane cele kontraktacji nie zos­
tały osiągnięte. Plan kontraktacji 
zbóż, w ujęciu zakupionej masy 
zbóż, wykonano w 1969 — 107,7 
proc., w 1970 r. — 63,1 proc., w 
1971 r. — 106, 5 proc. Plan kon­
traktacji gryki w analogicznych la- 
tadh wynosił kolejno: 61,5 proc., 
103,6 proc., 37,3 proc., a ziemnia­
ków jadalnych: 39,5 proc., 120,6 
proc., i tylko 9,1 proc.

Przytoczone liczby świadczą o 
tym, że zakontraktowanie poszcze­
gólnych płodów rolnych nie może 
służyć, jako podstawa do planowa­
nia dostaw z uwagi na występują­
ce zbyt duże różnice skupionej 
masy towarowej w stosunku do za­
kontraktowanych ilości. Zasadniczą 
przyczyną tych różnic są różnice w 
urodzajności oraz wysokość cen 
kształtujących się w obrocie wolno­
rynkowym.

W 1969 r., kiedy plan kontrakta­
cji zbóż przekraczano, wolnorynko­
we ceny zbóż w pow. Sokółka były 
niższe od cen płaconych za zakon­
traktowane zboże. W 1970 r. wolno­
rynkowe ceny żyta były wyższe 
od cen kontraktacyjnych (ceny 
pszenicy były jednakowe). W 1971 
r. ceny wolnorynkowe zbóż znów 
były niższe od cen kontraktacyj­
nych. Rzutowało to na wykonanie 
planów kontraktacji. Przy nieko­
rzystnej różnicy cen wielu rolni­
ków nie realizuje swoich zobowią­
zań kontraktacyjnych, dokumentu­
jąc trudności w wykonaniu zobo­
wiązań protokółami strat w zbio­
rach.

W umowach kontraktacyjnych są 
podane sankcje w stosunku do

REFLEKSJE
HODOWLANE
JEST pożądane, aby produkcja 

mięsa wynosiła ca 75 kg na 1 
mieszkańca rocznie. Oznacza to 

konieczność wzrostu produkcji glo­
balnej mięsa (uboju globalnego) w 
stosunku do roku 1969 o ca 24 proc, 
i wzrost skupu o ca 34 proc. Aby 
osiągnąć te rozmiary produkcji mię­
sa, stan ilościowy pogłowia bydła 
powinien wynosić ok. 13,5 min 
sztuk, a trzody chlewnej ca 18,5 min 
sztuk. Rozwiązaniu tego problemu 
powinna być podporządkowana 
własna produkcja roślinna oraz im­
port pasz. Biorąc to pod uwagę na­
leży bezwzględnie dążyć do niwe­
lowania ewentualnych ujemnych 
skutków nieurodzaju drogą importu 
pasz treściwych, a nie importu mię­
sa, jak to do tej pory miało miejsce.

Wiele mówiące jest porównanie 
zbiorów zbóż oraz zbiorów ziem­
niaków w latach 1966—69 ze zbiora­
mi w krajach o podobnych warun­
kach geo-klimatycznych (w przeli­
czeniu na różne jednostki). Liczby 
zestawienia mogą budzić nawet wąt­
pliwości. Dlatego wskażemy od ra­
zu, że nawet uwzględniając prze­
szacowanie zbiorów w Polsce, pod­
stawowa przyczyna wykazanych w 
zestawieniu różnic tkwi w istnieniu 
wysokiej liczby koni. Wskazuje to. 
zarazem na rezerwy, które mogli­
byśmy wykorzystać dążąc do wzros­
tu pogłowia trzody i bydła.

4 ŻYCIE GOSPODARCZE
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1 Bogorja-Bueakowskl — Budownictwo okresowe. „Z.G." 
nr' 47/1971 r.

1. J. D. — Ruszyć budownictwo. „Z.G.” nr 7/1970 r.

*) — wraz z mięsem drobiowym (GUS. Rocznik Statystyczny — 1970 r.)

Kraj zbiory zbóż w kg na zbiory ziemniaków w kg na produkcja 
mięsa na 1 
mieszk. •)

1 1 szt. 1 szt. 1 1 szt. 1 szt.
mieszk. bydła trzody mieszk . bydła trzody

CSRS SIS 1.871 1.547 407 1.378 1.140 76
NRD 378 1.251 701 707 2.338 1.308 75
NRF 289 1.190 879 302 1.318 974 73
Polska 549 1.641 1.245 1.453 4.340 3.295 67

W tej dziedzinie głównym zada­
niem polityki hodowlanej powinno 
być dążenie do zmniejszenia pogło­
wia koni (obsada 13,7 sztuk na 100 
ha użytków rolnych należy do jed­
nych z najwyższych w świecie). W 
przeliczeniu na. jednostki inwenta­
rzowe (według Golza) udział koni 
w obsadzie zwierząt gospodarskich 
wynosi u nas 15,2 proc..

Wysunięcie nasła zmniejszenia 
ilości koni bez jednoczesnego stwo­
rzenia materialnych przesłanek za­
stąpienia żywej siły pociągowej siłą 
mechaniczną — nie może być słusz­
ne. Problem zmniejszenia pogłowia 
koni może być rozwiązany tylko 
drogą zaopatrzenia rolnictwa w cią­
gniki kołowe, rolnicze i transporto­
we o średniej mocy od 30—45 KM. 
Realizacja uchwał VI Zjazdu PZPR, 
które przed przemysłem motoryza­
cyjnym stawiają zadania produkcji 
samochodu dla rolnictwa, a przed 
przemysłem ciągnikowym — pro­
dukcji zunifikowanej rodziny ciąg­

tych rolników, którzy z nieuzasad­
nionych przyczyn nie wypełniają 
swego zobowiązania z tytułu zawar­
cia umowy. Jednak Gminne Spół­
dzielnie tylko w wyjątkowych wy­
padkach korzystają ze swoich u- 
prawnień, ponieważ nie chcą zra­
zić rolników do kontraktacji w 
następnych latach. Występują rów­
nież i takie przypadki, że rolnicy 
sami płacą karę za niezrealizowa­
nie umowy kontraktacyjnej, a zbo­
że odprzedają sąsiadom lub prze­
znaczają na paszę.

W organizowaniu masowej kon­
traktacji płodów rolnych przez 
Gminne Spółdzielnie zaangażowany 
jest stosunkowo liczny aparat pra­
cowników’ etatowych oraz cała 
sieć przodowników kontraktacji, 
którzy są opłacani od zakontrakto­
wanej powierzchni, jak również za 
każdy kwintal zakupionych w 
ramach kontraktacji ziemiopłodów. 
Na terenie pow. sokolskiego w GS- 
ach i FZGS jest zatrudnionych 18 
pracowników, którzy prowadzą e- 
widencję i rozliczają z realizacji 
umów kontraktacyjnych zbóż i 
ziemniaków. Ponadto jeszcze wielu 
pracowników GS-ów i GRN, ma­
jąc przydzielone inne sprawy, jest 
poważnie zaangażowanych kontrak­
tacją zbóż, gryki i ziemniaków. Na 
251 sołectw powołanych jest 133 
przodowników kontraktacji, którym 
za wykonane czynności wypłacono 
ze zbiorów 1971 r. 357 220 zł.; za 
zakontraktowanie zbóż i czynności 
organizacyjne 175 660 zł. (8783 ha 
a 20 zł) oraz za wykup zbóż 
181 560 zł. (90780 q a 2 zł).

Bezpośrednie koszty kontraktacji 
1 q zboża wypłacone przodowni­
kom kontraktacji wyniosły więc 
3,90 a (357 220 zł : 90780 q)

Ponadto dostawcy uzyskali ulgi 
w podatku gruntowym z tytułu za­
kontraktowanych zbóż w wysokoś­

ników rolniczych — przyczyni się 
do usunięcia tej anomalii produkcji 
zwierzęcej, według której nasze rol­
nictwo osiągnie dopiero w 1988 r. 
taki stan ciągników, jaki miała w 
1965 r. NRF. Dlatego wydaje się, 
że należałoby już w obecnym planie 
pięcioletnim rozważyć sprawę im­
portu ciągników.

W towarowej produkcji zwierzęcej 
gospodarstwa indywidualne odgry­
wają u nas dominującą rolę, a dys­
ponując jeszcze dużą rezerwą wol­
nych stanowisk — mogą- swój udział 
w podaży żywca znacznie powięk­
szyć. Często jeszcze można spotkać 
się z niewłaściwym wykorzystywa­
niem obór czy chlewów, jako kur­
niki, składy paszy lub ściółek. Tym 
gospodarstwom należałoby umożli­
wić zakup materiału wyjściowego i 
paszy treściwej. Przyniesie to szyb­
ko rezultaty. Jest to obecnie naj­
mniej kosztowna droga zwiększenia 
podaży żywca dla przemysłu, a tym 
samym i zaopatrzenia ludności w 
mięso.

Natomiast innym problemem jest 
rozwój przemysłowej produkcji tucz­
ników trzody chlewnej w państwo­
wych gospodarstwach rolnych i tu- 
czarniach przemysłu' mięsnego. Roz­
wiązanie problemu tuczu przemysło­
wego wiąże się ż dużymi nakładami 
inwestycyjnymi i wymaga pewnego 

okresu czasu, podczas gdy wyko­
rzystanie już istniejących możliwoś­
ci daje szybko efekty rynkowe.

Zadania tuczu przemysłowego po­
winny polegać przede wszystkim na 
stworzeniu odpowiedniej rezerwy 
interwencyjnej żywca wieprzowego, 
na wyrównaniu sezonowych wahań, 
wykorzystaniu wszelkiego rodzaju 
odpadków pokonsumpcyjnych, jak 
też na oddziaływaniu na rozwój pro­
dukcji prosiąt przez „zdejmowanie" 
z rynku nadwyżek po cenach gwa­
rantujących opłacalność utrzymywa­
nia macior i wychowu prosiąt. Trze­
ba przy tym podkreślić, że sukce­
sywne wybudowanie nawet 1 milio­
na stanowisk w tuczarnlach prze­
mysłowych nie rozwiąże jeszcze pro­
blemu zwiększenia uboju trzody 
chlewnej o ca 5 milionów sztuk 
rocznie, tj. o tyle, ile wymaga ry­
nek konsumpcyjny w kraju.

Polityką hodowlaną i polityką 
skupu zajmuje się resort rolnictwa 

ci 568 300 zł, co również obciążą 
koszta dostawy zbóż xw wysokości 
6,50 zł za 1 <1. Podobnie kształ­
tują się koszta skupu zakontrakto­
wanej gryki i ziemniaków.

Ogółem przodownikom kontrak­
tacji zapłacono za czynności kon­
traktacyjne przy zbożu, gryce i 
ziemniakach 429,1 tys. zł do tego 
należałoby dodać koszty osobowe 
zatrudnionych etatowo przy tej 
kontraktacji 18 osób wynoszące 
475,2 iys. zł. Ponadto trzeba 
uwzględnić odsetki z tytułu 
kredytowej sprzedaży nawozów mi­
neralnych wynoszące 164,4 tys. zł., 
a także bonifikatę za nawozy wy­
noszącą ok. 40-45' zł na 1 q zaku­
pionego w kontraktacji zboża.

Przypuszczenia, że kontraktacja 
zbóż umożliwi oddziaływanie na 
zmianę struktury zasiewów i pro­
dukcji poszczególnych zbóż rów­
nież w praktycznym stosowaniu 
nie znalazły pokrycia. Zgodnie z 
treścią umowy o kontraktacji zbóż 
producent ma prawo wykonania 
umowy dowolnym rodzajem zbóż, 
wobec czego struktura. skupu zbóż 
jest uzależniona od stopnia uro­
dzaju poszczególnych rodzajów 
zbóż, a nie od sumy kontraktów.

Z powyższych uwag nasuwa się 
jeden zasadniczy wniosek. Zakła­
dane cele kontraktacji zbóż, gryki 
i ziemniaków w praktycznej rea­
lizacji nie zostały osiągnięte. Za­
kontraktowane ilości nie mogą słu­
żyć jako podstawa do planowania 
skupu. Koszta kontraktacji w po­
ważnym stopniu podwyższają koszt 
obrotu tymi produktami, z czego 
poważna część kosztów (opłata przo­
downików i inne koszta) nie jest 
związana z niezbędnymi, kosztami o- 
brotu towarowego. Nie można też 
stwierdzić, by w pow. Sokółka kon­
traktacja zbóż, gryki i ziemniaków 
wpływała • na zmianę struktury u- 
praw, podnoszenie jakości tych 
płodów rolnych lub przejście na 
specjalizację ich produkcji.

Należy więc zrezygnować z pow­
szechnej kontraktacji zbóż, gryki i 
ziemniaków. Nie wyznaczać planów 
kontraktacji tych płodów na po­
wiaty. Przejść do całkowicie do­
browolnej kontraktacji usiłując 
wiązać ją zwłaszcza z rozszerza­
niem areału uprawy wysokopien­
nych odmian żyta i jęczmienia.

EDWARD NADZIEJA

oraz resort przemysłu spożywczego 
i skupu. Resort rolnictwa zajmuje 
się głównie ustawieniem bodźców 
zmierzających do doskonalenia ge­
netycznego pogłowia, natomiast re­
sort przemysłu dysponuje istotnymi 
bodźcami kształtującymi poziom 
produkcji towarowej. Te dwa kie­
runki działania wymagają bardzo 
ścisłego koordynowania na bieżą­
co w trakcie realizowania planów.

W celu lepszego administrowania 
i kierowania całością zagadnień pro­
dukcji roślinnej i zwierzęcej wyda­
je się, że słuszne byłoby stworzenie 
jednego ośrodka dyspozycyjnego. 
Dlatego postuluje się stworzenie jed- 

, nego. resortu Ministerstwa Wyżywie­
nia i Rolnictwa. Zai połączeniem 
przemawia również celowość 
zmniejszenia rozbudowanej admini­
stracji.

Ponieważ zmiany organizacyjne 
mogą być bez negatywnych skutków 
przeprowadzane tylko etapowo, na­
leżałoby rozważyć w pierwszej ko­
lejności sprawę połączenia pokrew­
nych przedsiębiorstw podległych tym 
dwom resortom.' Chodzi tutaj o po­
łączenie tuczu przemysłowego, dzia­
łającego w ramach organizacyjnych 
przemysłu mięsnego, z tuczem prze­
mysłowym państwowych gospo­
darstw rolnych oraz o połączenie 
przedsiębiorstw skupu zwierząt 
rzeźnych z przedsiębiorstwami Ob­
rotu zwierzętami hodowlanymi i 
ubytkowymi, działającymi w resor­
cie rolnictwa.

Brak koordynacji na szczeblu cen­
tralnym daje się silnie odczuwać na 
odcinku efektywności stosowania 
polityki hodowlanej, zmierzającej do 
poprawy jakości ' pogłowia drogą 
zmian genetycznych. W obecnym 
ustawieniu bodźców dla intensyfi­
kacji chowu bydła,, trzody i owiec 
dominuje tendencja finansowania z 
kredytów państwowych prac długo­
falowych, zmierzających do dosko­
nalenia cech produkcyjnych. Jest to 
droga słuszna, lecz dająca efekty 
dopiero na przestrzeni dłuższego 
okresu czasu.

Niezależnie od bezpośredniego fi­
nansowania prac selekcyjnych, o 
wiele szerzej stosowana jest metoda 
dotowania lub bonifikowania cen 
sprzedaży zwierząt dla nowonabyw- 
ców. Stosowanie tej metody (bardzo 
kosztownej) już przez kilkanaście 
lat, mimo wykonywania rocznych 
planów, rtie dało w praktyce pożą­
danych rezultatów, a często ograni­
czało się do zmiany tytułu własności 
zwierząt przy wykorzystywaniu do­
tacji państwowych. Zbyt słaby i 
mało skuteczny nadzór ze strony 
służby zootechnicznej nad wyko­
rzystywaniem tych zwierząt w za­
kresie oddziaływania 'genetycznego, 
jak też brak formalnego zobowiąza­
nia nabywców do konkretnych 
świadczeń towarowych dla państwa, 
sprzyja możliwości nieekonomiczne­
go wykorzystywania dotacji, a częs­
to i do nadużyć. Dotacja bowiem 
bez żadnego konkretnego zobowią­
zania towarowego nie jest najlepszą 
drogą zmierzającą do intensyfikacji 
produkcji zwierzęcej. Natomiast 
połączenie dotacji hodowlanych z 
konkretnymi zobowiązaniami towa­
rowymi i ograniczenie się do okreś­
lonej ilości specjalistycznych gospo­
darstw, znajdzie uzasadnienie w ra­
chunku ekonomicznym.

STEFAN GRUSZECKI



Doświadczenia PŻM

WYWIAD Z TADEUSZEM ŻYŁKOWSKIM 
DYREKTOREM NACZELNYM
„POLSKIEJ ŻEGLUGI MORSKIEJ"

Zwiększenie skuteczności planowania centralnego i efektywności 
centralnego kierownictwa przy- jednoczesnym wzroście samo­
dzielności i odpowiedzialności przedsiębiorstwa jest generalnym 
założeniem przygotowywanych zmian w systemie planowania 
i zarządzania. Ogólny zarys nowych rozwiązań funkcjonowania 
gospodarki, a zwłaszcza podstawowych jednostek społeczno- 
gospodarczych, tj. przedsiębiorstw, określiła Uchwała VI Zjazdu.

Korzystając z pobytu w Warszawie dyrektora naczelnego „Pol­
skiej Żeglugi Morskiej" w Szczecinie, zwróciliśmy się do niego z 
prośbę o podzielenie się z Czytelnikami „Życia Gospodarczego" 
uwagami na temat aktualnych problemów pracy przedsiębiorstwa.

TADEUSZ ŻYŁKOWSKI — „Pol­
ska Żegluga Morska’’ z małego przed­
siębiorstwa armatorskiego, dysponu­
jącego w 1951 r. kilkunastoma stat­
kami o tonażu nie przekraczającym 
łącznie 50 tys. DWT, jest dziś zna­
czącym przedsiębiorstwem na świa­
towym rynku żeglugowym. Flota 
PŻM składa się ze stu kilku stat­
ków o łącznym tonażu ponad je­
den milion DWT. Po przyjęciu w 
1970 r. specjalizacji w dziedzinie 
usług przewozowych w żegludze 
nieregularnej PŻM jest silnyfn part­
nerem polskich przedsiębiorstw han­
dlu zagranicznego, zapewniając im 
sprawny transport ogromnych ilo­
ści ładunków masowych. Działal­
ność ta zaoszczędza poważne su­
my dewiz, które skarb państwa mu- 
siałby wydać na. przewozy pod 
obcą banderą. Jednocześnie PŻM 
wykonując usługi przewozowe na 
rzecz zagranicznych zleceniodaw­
ców, zarabia niemało dewiz, czyn- ' 
nie wspomagając bilans płatniczy 
kraju.

Swoją działalnością, w ostatnim 
zwłaszcza okresie, staraliśmy się u- 
dowodnić, że środki zainwestowane 
w naszą flotę są dobrze wykorzy­
stywane. Niewątpliwie pomocnym 
czynnikiem w tej dziedzinie okazał 
się działający w przedsiębiorstwach 
żeglugi morskiej nowy system fi­
nansowy. System ten pozwolił ukie­
runkować działalność gospodarczą 
pa maksymalizację wpływów frach­
towych w walutach wymienialnych 
i minimalizację kpsztów ich uzy-, 
skania. Było to możliwe dzięki te-' 
mu, że flota nasza, obok wykony­
wania funkcji instrumentalnej han­
dlu zagranicznego, w coraz szer­
szym zakresie spełnia także funk­
cję floty zarobkowej. Zwiększonej 
samodzielności naszego działania 
towarzyszy jednoczesne zaostrzenie 
odpowiedzialności za podejmowane 
decyzje. Nowy system finansowy 
— po korektach wprowadzonych w 
ubiegłym roku — wiąże ściśle wy­
niki ekonomiczne z wysokością środ­
ków przeznaczonych na fundusz 
materialnej zachęty.

Miernikiem oceny działalności ca­
łego przedsiębiorstwa jest realiza­
cja dwóch dyrektywnych wskaźni­
ków w postaci stopy zysku i nad­
wyżki dewizowej. Nadwyżka ta 
stanowi nadzwyczaj ważny miernik, 
oceny przedsiębiorstwa. Powiązanie 
jej bowiem z funduszem material­
nej zachęty wpływa w znacznym 
stopniu na zaostrzenie kryteriów 
przy opracowywaniu cząstkowych 
rachunków ekonomicznych w za­
kresie bieżącej eksploatacji tonażu, 
np. przy podejmowaniu decyzji re­
montowania statków w kraju czy 
za granicą, jak również przy oprą-. 
cowaniu ekonomicznych założeń 
inwestycyjnych.

Ogólnie można stwierdzić, że no­
wy system ekonomiczno-finansowy 
działa na korzyść układów wewnę­
trznych przedsiębiorstwa, pozwala­
jąc na istotną zmianę koncepcji za­
rządzania. Zamiast śledzić, często 
nieprzydatne wskaźniki ilościowe, 
koncentrujemy śię obecnie jedynie 
na kontroli przez rachunek ekono­
miczny. dający syntetyczny obraz 
naszej działalności.

„Zycie Gospodarcze": — z te­
go, co dotąd usłyszeliśmy wynika, 
że nowe zasady ekonomiczne zdają 
egzamin wewnątrz przedsiębiorstwa. 
Jak jednak ten system sprawdza się 
w układzie zewnętrznym, .w kon­
taktach z innymi partnerami, z 
przedsiębiorstwami handlu . zagra - 
granicznego, stoczniami remontowy­
mi. przedsiębiorstwami zaopatrzenia 
ttatków itp.?

T.Z.: — Zwiększenie samodzielno­
ści w podejmowaniu bieżących de­
cyzji ekonomicznych jest przez nas 
wykorzystywane raczej w stosun­
kach z partnerami zagranicznymi, 
bo jeśli chodzi o partnerów krajo­
wych, współpracujących na różnych 
płaszczyznach’ z PŻM, to niewiele 
się zmieniło. Toteż tak długo, jak 
współpracujące z nami branże i 
przedsiębiorstwa nie będą pracowa­
ły na podobnych jak my zasadach, 
tak długo nie będziemy mogli 
prawidłowo i maksymalnie wy­
korzystać oddanych nam do dy­
spozycji nowych instrumentów e- 
konomicznych.

Zjawisko to jest dosyć złożone 
i wymaga szerszego naświetlenia. . 
Rzeczywistość przerasta dotychcza­
sowe pojęcia, ukształtowane zre­
sztą w latach pięćdziesiątych, w 
zupełnie odmiennych od obecnych 
warunkach, gdy polska flota han­
dlowa była niewielka i jej prak­
tycznie jedynym zadaniem było 
spełnianie funkcji instrumentalnej.

Obecnie m. in. dzięki dynamicz­
nie rozwijającym się stosunkom 
handlu zagranicznego, flota han­
dlowa, zwłaszcza trampowa, .ma co­
raz większe możliwości zarobko­
we. Dotyczy to głównie tych rela­
cji, dla których nasz handel za­
graniczny ma tylko jednostronne 
ładunki, jak np. przy eksporcie 
węgla do Japonii.

Nasza współpraca z handlem za­
granicznym wynika z porozumienia 
ministra Żeglugi i ministra Han­
dlu Zagranicznego sprzed kilku 
lat. Podstawowe założenia tego po­
rozumienia wymagają aktualizacji. 
Porozumienie to stwierdza, że flo­
ta jest instrumentem handlu za­
granicznego wykonując usługi na 
rzecz handlu zagranicznego w o- 
parciu o światowe stawki frachto­
we.

Z przyczyn wspomnianych po­
przednio, nasza flota zmuszona jest 
szukać możliwości wiązania się ze 
światowym rynkiem frachtowym, 
w związku z czym jej rola jako 
instrumentu naszego handlu zagra­
nicznego musi ulec modyfikacji. 
Wrócę tu jeszcze do przykładu 
handlu z Japonią. Obecnie prze­
wozimy do tego kraju ok. 1 min 
ton węgla rocznie, wielkość zaś 
masy ładunkowej dla kraju w kie­
runku powrotnym wynosi ok. 400 
tys. ton. Wynika z tego, że dla 
zapełnienia ładowni statków mu- 
simy znaleźć na rynku obcym ła­
dunki rzędu 600 tys. ton. Aby u- 
zyskać te ładunki musijny podpo­
rządkować się — oczywiście w 
pewnym zakresie — układom pa­
nującym na rynkach obcych. Po­
szerzają się jednak w ten sposób 
nasze możliwości zarobkowe i bez­
pośredniego wspomagania bilansu 
płatniczego kraju, poza uczestni­
czeniem w tym zadaniu przez 
wykonywanie usług transportowych 
na rzecz polskiego handlu zagra­
nicznego.

Stworzone okoliczności skłoniły 
nas do postawienia sobie zadania, 
aby poprzez aktywne wejście na 
rynki dalekowschodnie drogą zdo­
bywania ładunków (głównie z ryn­
ku australijskiego) dać do bilansu 
płatniczego takie mniej więcej e- 
fekty, jakie uzyskuje „Węglokoks” 
z eksportu węgla do Japonii. Ten 
przykład dowodzi, jak bardzo 
zmieniły się warunki funkcjono­
wania i roli floty, co pociąga za 
sobą konieczność spojrzenia po no­
wemu na te problemy, przede 
wszystkim na komplementarne 

traktowanie zadań handlu zagra­
nicznego i usług transportowych.

Można na to zagadnienie spoj­
rzeć również z innej strony, a 
mianowicie przez połączony rachu­
nek efektywności eksportu towaru 
i usługi transportowej świadczonej 
przez polskiego armatora kontra­
hentowi obcemu. Mamy w tym 
przypadku przykład klasyczny, w 
którym flota jest partnerem, a nie 
instrumentem polskiego handlu za­
granicznego. Skutki takiego part­
nerstwa mogą być bardzo intere­
sujące dla handlu zagranicznego.

Reasumując, chciałbym powie­
dzieć, że .świadomi zadań trans­
portowych na rzecz polskiego han­
dlu zagranicznego oraz posiadane­
go wpływu na kształtowanie się 
bilansu płatniczego kraju dążymy 
do zmiany w stosunkach handel 
zagraniczny — żegluga, w których 
uzyskane już i konsekwentnie 
rozwijane uprawnienia nadane że­
gludze w. nowym systemie finan­
sowym byłyby w pełni zrealizowa­
ne z korzyścią dla handlu zagra­
nicznego i żeglugi. Zmierzamy do 
osiągnięcia warunków współpracy 
na zasadach partnerstwa poparte­
go wspólnie prowadzonym rachun­
kiem efektywności eksportu towa­
ru i usługi transportowej, przede 
wszystkich w oparciu o wieloletnie 
umowy przewozowe. Nie zapomi­
namy, że właśnie w dziedzinie 
eksportu towarów masowych ce­
na za usługę transportową stano­
wi często aż 40 proc. . wartości 
transakcji handlowej. Współpraca 
handlu zagranicznego z flotą jest 
więc warunkiem powodzenia wie­
lu zamierzeń eksportowych. Dla 
floty nowe rynki zbytu lub zaku­
pu, otwierane przez nasz handel 
zagraniczny są szansą włączenia 
się nadwyżką potencjału przewo­
zowego w nowe ciągi towarowe i 
zdobywanie dewiz.

Pomimo znacznej rozbudowy na­
szej floty nie zaspokaja ona potrzeb 
naszego handlu zagranicznego, stąd 
część przypadającej-polskiemu kon­
trahentowi gestii transportowej zle­
ca się obcym przewoźnikom i w tej 
dziedzinie handel zagraniczny ma 
całkowitą swobodę. My uważamy, 

■ że jesteśmy .--powołani po to, aby 
rozwiązywać problemy transporto­
we polskiego hąndlu zagranicznego 
zarówno flotą polską, jak i przez 
organizowanie potrzebnych jeszcze 
obcych środków transportu. Możli­
wości te widzimy m.in. w dzierża­
wieniu przez nas statków obcych 
bander, powiększając w ten sposób 
potencjał przewozowy. Taka prak­
tyka jest powszechnie stosowana na 
świecie. Teoretycznie my także mo­
żemy z tej formy korzystać. Trzeba 
tylko wcześniej uzyskać w Minister­
stwie Handlu Zagranicznego odpo­
wiednią licencję, przedstawić szcze­
gółowo kalkulację i przewidywany 
wynik dewizowy na każdy z od­
dzielna statek, który chcemy wy­
dzierżawić. Jest to swoiste ograni­
czenie naszej samodzielności, gdyż 
uważamy, że nieistotne jest czy po­
jedynczy dzierżawiony statek wy­
kona plan zysku, lecz , to, czy przed­
siębiorstwo w terminie zrealizuje 
zlecone mu zadania przewozowe i 
w ogólnym rachunku przyniesie do­
datkowe wpływy dewizowe.

Udowodniliśmy w 1971 r., że na­
sza koncepcja jest słuszna. Wzię­
liśmy w dzierżawę obcy statek. 
Ekspolatacja tego statku, wykorzys­
tywanego w założeniu do przewozu 
towarów obcych, dała w 1971 r. 
wpływy netto w wysokości prawie 
350 tys. 'dolarów. Działaliśmy w 
ramach eksperymentu, starając się 
wiązać zlecenia obcych kontrahen­
tów z potrzebami transportowymi 
naszego handlu zagranicznego. Eks­
peryment wypadł bardzo obiecują­
co.

Z.G. — Sądzić, można. ż« postulo­
wane przez Pana dyrektora zmiany 
nastąpią już niedługo. Na ostatniej 
konferencji prasowej minister Żeglu­
gi Jerzy Szopa poinformował, że po­
wołano właśnie zespół składający .się 
z rzeczoznawców żeglugi i handlu 
zagranicznego, który ma zakończyć 
swoje prace 1 przedstawić do końca 
lutego br. propozycje Usprawniające 
współpracę ną styku handel zagra­
niczny — żegluga. Postęp na tym 
odcinku nie wyczerpuje jeszcze 
wszystkich Waszych trudności...

T.Z. — Właśnie chciałem o tym 
mówić. Na naszych Konferencjach 
Ekonomicznych (odpowiednik KSR 
przyp. ZW) częstym przedmiotem 
dyskusji i uzasadnionej krytyki są 
sprawy niewłaściwej, nieterminowej 
obsługi naszych statków przez wy­
specjalizowane w tym kierunku 
przedsiębiorstwa. Wynika to przede 
wszystkim z faktu, że przedsiębior­
stwa te nastawione są na uzyski­
wanie waluty wymienialnej i w po- 
goni za tą walutą zapominają, że 
my tracimy i to znacznie więcej, 
niż one zdołają wypracować. Tak 
jest w „Baltonie”, mimo że statki 
polskie mają 75 proc, udziału w jej 
Obrotach, tak jest w dziedzinie zao­
patrzenia w części zamienne stat­
ków. Tak było do niedawna w — 
stoczniach remontowych.

Nie widząc możliwości wywarcia 
skutecznego wpływu na zmianę 
charakteru obsługi naszych statków, 
korzystając z praw przedsiębiorstwa 
-kombinatu działającego na zasa­
dach zjednoczenia, łamiąc uprze­
dzenia. stworzyliśmy w PŻM szereg 
własnych, wyspecjalizowanych 
służb. W czerwcu ubiegłego roku 
nasz Dział Dyspozycji Portowej w 
Szczecinie przejął od Morskiej 
Agencji całokształt czynności zwią­
zanych z klarowaniem statków 
PŻM i przez nas czarterowanych. 
W styczniu br. uczyniliśmy tak w 
Świnoujściu. Pomimo istnienia Mor­
skiej Centrali Zaopatrzenia i „Bal­
tony” uznaliśmy za niezbędne 
znacznie poszerzyć zakres działania 
naszego Zakładu Zaopatrzenia. To, 
co w lej dziedzinie zrobiliśmy trak­
tujemy jako początek tworzenia 
wyspecjalizowanego kombinatu że­
glugowego, zdolnego sprawnie i ta­
niej realizować swoje podstawowe 
zadanie, jakim jest przewóz ładun­
ków polskiego handlu zagranicznego 
i rozszerzenia naszych usług w 
eksporcie.

Nad ostateczną formą organiza­
cyjną takiego, kombinatu jeszcze 
dyskutujemy, na przykład z punktu 
widzenia prawidłowej organizacji 
pracy i podziału zadań istnienie 
Zakładu Zaopatrzenia w przedsię­
biorstwie armatorskim może być 
kwestionowane, gdyż całość spraw 
powinna znajdować się w Stocz­
niach Rerhontowych i „Baltonie” 
oraz Morskiej Centrali Zaopatrze­
nia, jak jest wszędzie’ na świecie. 
U nas jest to rezultat zróżnicowa­
nia uprawnień, które np. tylko ar­
matorowi zezwalają na zakup częś­
ci zamiennych za dewizy za grani­
cą, a stocznia remontowa tych 
uprawnień nie posiada.

Jest to istotny przykład złego po­
wiązania elementów pracy składa­
jącej się na Ostateczny efekt eks­
ploatacji floty. Chodzi bowiem 
przede wszystkim o to, aby flota 
(przedsiębiorstwo armatorskie), nie 
będąc obciążana organizacją włas­
nych służb pomocniczych, dublują­
cych często istniejące już służby 
specjalistyczne, miała istotny 
wpływ na ustawienie zadań i ma­
terialnej zachęty praca tych przed­
siębiorstw i ich załóg, które zosta­
ły powołane w celu świadczenia 
usług dla floty. Nie dążymy więc 
do włączenia do naszego kombinatu 
stoczni remontowych, lecz do pra­
wa współdecydowania o tym, . dla 
kogo te stocznie mają przede wszy­
stkim pracować i jakie powinny po­
siadać uprawnienia w ich działal­
ności gospodarczej.

Dotychczasowy układ powiązań 
ekonomicznych i organizacyjnych 
przedsiębiorstw kooperujących z 
nami nie zdał egzaminu. Zadania 
wiązane i bilansowane w skali re­
sortu nie wiążą się na dole. Każde 
z tych przedsiębiorstw ma własny 
planowy wynik, ale w praktyce nie 
jest równoznaczne z prawidłowym 
zaspokajaniem potrzeb partnerów 
współpracujących. Jest to problem 
wielkiej wagi i wymagający wielu 
jeszcze dyskusji. Sadzę jednak, że 
problem ten znajdujący się aktual­
nie na warsztacie pracy resortu że­
glugi będzie w najbliższej przysz­
łości właściwie rozwiązany.

Ruzina wiał:
ZBIGNIEW WYCZESANY

SKUP W 1972 R.
Zakładana dynamika przyrostu pro­

dukcji rolnictwa powinna, przynieść 
dalsze nasilenie podaży, a tym . sa­
mym skupu wielu surowców i arty­
kułów pochodzenia rolniczego. Prze­
widuje się, że wartość skupu w bież, 
roku ogółem wzrośnie o około 34 
proc, w stosunku do 1970 r., w któ­
rym to roku wzrost ten wynosił ok. 
16 proc. Oznaczało to bardzo poważ­
ne zwiększenie zadań.

W grupie surowców roślinnych 
które zajmowały dotychczas czołowe 
miejsce pod względem ogólnej masy 
oraz wartości skupowanych produk­
tów w bież roku wystąpi nieco mniej­
sza dynamika przyrostu skupu. Za­
decydować o tym może przede wszy­
stkim niższy, niż wykonano w 1971 r. 
poziom skupu zbóż (ok. 1,6 proc.). 
Natomiast wydatnie powinien zwięk­
szyć się skup roślin strączkowych 
(86 proc.), nasion oleistych (7,3 proc.), 
owoców (11 proc.), ziemniaków ja­
dalnych (8 proc.). Równocześnie prze­
widuje .się nieco mniejszy skup wa­
rzyw (ok. 3 proc.) oraz ziemniaków 
przemysłowych (ok. 0,4 proc.).

Znacznie powinien wzrosnąć skup 
zwierząt rzeźnych, mianowicie ok. 9 
proc. W skupie trzody chlewnej prze­
widuje się nawet wzrost o ok. 25 
proc. Skup drobiu powinien wzrosnąć 
o ok. 9 proc., a jaj o ok. 1,6 proc. 
Mniejszy natomiast wystąpić może 
skup bydła. Wia.że się to z tendencją 
odbudowy pogłowia oraz zwiększenia 
produkcji mleka na potrzeby rynko­
we. (msk)

ZMIANY NA RYNKU 
WIEJSKIM

Coraz wyraźniej zaobserwować 
można na wsi zwiększony popyt na 
różne artykuły przemysłowe gospo­
darstwa domowego, . gotową odzież, 
obuwie itp. Świadczy to nie tylko o 
wzrastającej sile nabywczej ludności 
wiejskiej, która przeznacza coraz 
większą część swoich dochodów na 
artykuły, konsumpcyjne, ale również 
o potrzebie unowocześniania gospo­
darstw domowych na' wsi, dostosowy­
waniu się do wymogów współczesnej 
mody, wzrastających wymaganiach 
itp. Tendencje te można zaobserwo­
wać porównując obroty handlowe na 
wsi w 1971 r. z rokiem 1970. O ile 
sprzedaż detaliczna na wsi w ciągu 
trzech kwartałów ub. roku' wzrosła w 
stosunku do 1970 r. o 8,6 proc., to 
analogicznie w tym samym okresie 
była większa w grupie artykułów 
przemysiowo-konsumpcyjnych o 10 
proc., artykułów do produkcji rolnej 
o 8,5 proc, i artykułów żywnościo­
wych o 7,6 proc.

W 1971 r. zanotowano nawet obni­
żenie się zapasów w detalu takich 
artykułów, jak lodówek, pralek, mo­
torowerów, niektórych rodzajów tka­
nin, wyrobów pończoszniczych, goto­
wej konfekcji oraz obuwia. Poważnie 
wzrosła sprzedaż telewizorów, magne­
tofonów, radioodbiorników, różnego 
rodzaju sprzętu zmechanizowanego 
gospodarstwa domowego itp.

W dalszym ciągu jednak wyposa­
żenie wiejskich domów w ten sprzęt 
okazuje się stosunkowo niskie. Wska­
zuje to na konieczność intensyfikacji 
sprzedaży..; w tej grupie . artykułów 
prze.myslówych na wsi. Dlatego plan., 
obrotów handlu detalicznego spół­
dzielczości zaopatrzenia j zbytu, za­
kładając w bież, roku ogólny' przy­
rost o 8,2 proc, w stosunku do ub. 
roku, przewiduje dynamikę wzrostu 
w grupie artykułów konsumpcyjno- 
przemystowych o ponad 9 proc, oraz 
sprzętu do produkcji rolnej o 10 proc. 
Przewidywana sprzedaż artykułów 
żywnościowych wzrośnie o 5,6 proc.

(msk)

PRODUCENCI A DOSTAWY 
W ASORTYMENTACH

W ub. roku Rada Ministrów podjęła 
uchwalę w sprawie zasad polityki cen 
detalicznych w latach 1971 — 1972. 
Uchwalą oznaczała zapewnienie stabi­

lizacji cen podstawowych artykułów 
żywnościowych, a jednocześnie zaopa­
trzenia rynku w tańsze wyroby prze­
mysłowe. Mimo to praktyka potwier­
dza, że ceny podstawowych artyku­
łów spożywczych nie zmieniły. się, z 
wyjątkiem'sezonowych. Natomiast ce­
ny wielu artykułów przemysłowych 
wprawdzie poddawane są obniżkom, 
w tym także posezonowym, niestety 
po obniżce często sporo kłopotów 
przysparza nabycie tanich artykułów 

. przemysłowych. Zjawisko wycofania 
tego rodzaju wyrobów z rynku, sprze­
czne ze wspomnianą uchwalą, sygna­
lizują związkowi kontrolerzy społecz­
ni.

Nierzadko zdarza się, że po obniż­
ce ceny artykułu, znika on z pólek 
sklepowych, a czasem pojawia się w 
„nowej” postaci naturalnie po ce­
nie wyższej. Np. damskich bluzek a- 
nilanowych produkcji łódzkiej „Olim­
pii”, których cena została obniżona 
z 210 zł do 160 zl nie dostarcza się 
już do sklepów. Pojawiły się nato­
miast bluzki niemal takie same, pro­
dukowane przez zakład „Kalina” w 
Łodzi po 180 zl. Myszkowska fabryka 
naczyń emaliowanych zaprzestała 
produkcji iglic do syfonów natych- 

■ miast po obniżeniu ich ceny z 27 zl 
do 7.80 zl.

Ujawniono także wiele przypadków 
różnic w cenach artykułów niemal 
tycli samych. Np. Zakłady Przemyślu 
Odzieżowego „Belkon” w Bielsku- 
Białej dostarczyły do sklepów ubrania 
męskie w cenach I 715 zl i 1 905 zl, 
nie różniące się między sobą niczym, 
jedynie... tkaniną, z której wykona­
no kieszenie w droższych — z popeli- 
ny, a w tańszych — z bawełny.

rnusvL
Uchwala rządu nakłada na pro­

ducentów odpowiedzialność za wyko­
nanie dostaw w asortymentach zama­
wianych przez handel, zwłaszcza to­
warów tańszych, cieszących się popy­
tem. Niestety zdarzają się jeszcze 
przypadki odstępstw od warunków 
umowy, (msk)1

ZDOLNOŚĆ PRZEWOZOWA 
KOLEI

W ostatnich latach w transporcie 
kolejowym wystąpiły różnego rodzaju 
trudności, wpływające również na 
pracę wielu dziedzin naszego życia 
gospodarczego. Ponieważ żądania 
PKP będą w najbliższych latach sy­
stematycznie wzrastać, aby kolej mo­
gła nadążyć za potrzebami gospodar­
ki, konieczny jest kompleksowy roz­
wój transportu. Z tych względów 
rząd zamierza poświęcić na ten cel 
o połowę większe środki inwestycyjne 
niż w latach 1966—1970.

W bież, roku w przewozach pasa­
żerskich najważniejszą sprawą jest 
znaczne usprawnienie codziennych 
dojazdów do pracy i szkół oraz lep­
sza organizacja przewozów pasażer­
skich w tzw. szczytach letnich.

W bież, roku kolej przewiezie o 15 
min więcej pasażerów niż w 1971 r. 
Jednocześnie PKP otrzyma 440 no­
wych wagonów pasażerskich, czyli o 
100 więcej niż w ub. roku, 55 trójwa- 
gonowych zespołów elektrycznych 
oraz kilkadziesiąt innego rodzaju wa­
gonów. W tym samym okresie wyco­
fane zostanie 600 starych, wyeksploa­
towanych wagonów osobowych. W re­
zultacie wprawdzie poprawi się ja­
kość taboru, przyrost jednak miejsc 
nie będzie wystarczający. Natomiast 
wyraźne efekty poprawy podróżowa­
nia powinny przynieść korzystne 
zmiany w rozkładzie jazdy, które 
wprowadzono po przekazaniu do u- 
źytku nowych odcinków linii elektry­
fikacji już istniejących i po moderni­
zacji nawierzchni torowej na głów­
nych magistralach.

Tegoroczne obowiązki PKP w prze­
wozach towarów są również znacznie 
większe niż w ubiegłych latach. Za­
mówienia gospodarki sięgają 398 min 
ton oraz dodatkowo w razie potrzeby 
4 min ton.

Wywiązanie się kolei z tegorocz­
nych zadań .ułatwią dostawy 11 800 
nowych .wagonów towarowych. Z tego 
4 600 wagonów wyprodukują zakłady 
podległe resortowi komunikacji. Je­
dnocześnie 7,000 starych wagonów zo­
stanie wycofanych z ruchu, na sku­
tek czego ilość taboru rośnie wolniej, 
niż zadania przewozowe, nawet u- 
względniając fakt, że. nowe wagony 
sa pojemniejsze. Potrzebną zatem 
zdolność przewozową będzie można 
uzyskać przez poprawę wykorzystania 
taboru, (msk)

ROZWÓJ PRODUKCJI 
ARTYKUŁÓW 
ŻYWNOŚCIOWYCH

W ub. roku, dzięki wykonaniu pla­
nu przekazywania do użytku róż­
nych zakładów w przemyśle spożyw­
czym w 112 proc., osiągnięto przyrost 
wartości produkcji o około 5,5 mid 
zł w stosunku do potencjału 1970 r. 
W bież, roku zadania inwestycyjne są 
jeszcze trudniejszej Przyznane; bo- 

• wiem nakłady "inwestycyjne wzrosły 
o 55 proc.*, a zakres robót budowla­
nych i montażowych w porównaniu 
z ub. rokiem o około 85 proc.

Dlatego konieczne okazuje się dal­
sze doskonalenie procesów inwesty­
cyjnych, a zarazem skracanie termi­
nów budowy nowych zakładów. Pro­
blemy te nabierają tym większego 
znaczenia, że w bież, roku przewidy- 

’ wane* ip«;t rozpoczęcie około 130 no­
wych zakładów przemysłu spożywcze­
go. Wiele z nich .zostanie uruchomio­
nych w bież, pięcioleciu, a tym sa­
mym wpłynie na realizację zadań 
produkcyjnych tej gałęzi gospodar­
ki.

Z tych względów w przemyśle spo­
żywczym dużą rolę odgrywa przede 
wszystkim rzeczowa i ścisła współ­
praca inwestorów z wykonawcami. 
Jednocześnie pomyślna realizacja te­
gorocznych planów inwestycyjnych 
decydować będzie o dalszym rozwoju 
tej gałęzi gospodarki w latach następ­
nych. a tym samym o systematycznej 
poprawie zaopatrzenia rynku w arty­
kuły żywnościowe, (msk)

REMONTY CIĄGNIKÓW 
I MASZYN ROLNICZYCH

Poważny niepokój budzą w dal­
szym ciągu remonty ciągników i ma­
szyn rolniczych, sprawa znana od 
łat nadal nie jest rozwiązana w spo­
sób właściwy.

W roku 1971 przedsiębiorstwa me­
chanizacji rolnictwa wyremontowały 
ponad 31 tys. ciągników (o 0,5 proc, 
więcej niż w roku 1970), oraz 64.5 
tys. silników do ciągników i kom­
bajnów (wzrost o 4 proc, w porów­
naniu do roku poprzedniego). Naj­
niższy odsetek wyremontowanych 
ciągników w stosunku do ciągników 
otrzymanych do remontu w 1971 r. 
zanotowano w woj.: bydgoskim (88.1 
proc.) koszalińskim (88,3 proc.), ol­
sztyńskim (58.7 proc.), a najwyższy 
w woj. łódzkim (99.2 proc.), wro­
cławskim (98.2 proc.) i krakowskim 
(97,5 proc.). Według stanu w dniu 
31 XII. 71 w przedsiębiorstwach me­
chanizacji rolnictwa pozostawało w 
remoncie ok. 2,3 tys. ciągników (o 9.2 
proc, mniej niż w analogicznym o- 
kresie roku poprzedniego) oraz 2,3 
tys. silników dó ciągników i kom­
bajnów (o 21,8 proc, więcej niż w 
grudniu .1970).

DOKOŃCZENIE NA STR. 12

PIERWSZY w tym roku numer 
„Gospodarki Planowej” otwiera 
komentarz redakcyjny na temat 

VI Zjazdu PZPR. Publikacja ta za­
tytułowana jest Program na miarę 
społecznych możliwości i potrzeb.

W tym samym zeszycie EDWARD 
GOLACHOWSKI zabiera głos W 
sprawie oceny dotychczasowego roz­
woju gospodarczego Polski Ludo­
wej. Artykuł ten dotyczy hipotez 
etapowego charakteru wzrostu gQ- 
spodarczego, jego przyczyn i skut­
ków oraz możliwości przejścia do 
wzrostu bardziej równomiernego/

Autor dochodzi do wniosku, żę... 
„zasadnicza przyczyna rozwoju eta­
pami tkwj w procesie inwestycyj­
nym Usunięcie przyczyn musi po­
legać na skróceniu do technicznie 
możliwego minimum okresu . budo­

wy nowych obiektów, co prowadzi 
do skrócenia okresu odroczenia 
efektów i łagodzi skalę napięć, lecz 
nie eliminuje całkowicie etapowoś- 
ci wzrostu. Najbardziej istotne jest 
zlikwidowanie jednoczesności w 
podejmowaniu wysiłku inwestycyj­
nego czyli odpowiednie rozłożenie 
inwestycji w czasie. Chodzi o pra- 
widłowe określenie wielkości i 
struktury podejmowanego prpgramu 
inwestycyjnego. Polityka inwesty­
cyjna realizowana w poszczególnych 
latach, a/itówet planach 5-letnich, 
powinna -Wć podporządkowana' dłu­
gofalowemu programowi rozwoju. 
Stosowany system planowania pię­
cioletniego, gdy kolejne pięciolatki 
stanowią zamknięte jednostki i nie 
są, nawzajem powiązane, sprzyja
wystąpieniu etapów i faz wzrostu., 
Inwestyęje dokonywane są w 

pierwszych latach planu, efekty 
otrzymuje 'się w końcowych i no­
wą pięciolatkę rozpoczynają nowe 
inwestycje, co prowadzi nieuchron­
nie do cyklicznego rozwoju.

Opracowanie. i konsekwentna 
realizacja długofalowego programu 
rozwoju gospodarki Polski jest nie­
zbędna dla uniknięcia w przyszłości 
doświadczeń roku 1956 i 1970.’Pro­
gram ten powinien .dotyczyć długie­
go okresu (np. 1975—2000), wycho­
dzić z bardzo dokładnego zbadania 
istniejących i przyszłych potrzeb i 
zasobów produkcyjnych. , Jedną z 
jego najistotniejszych ,cech powin­
no' być zabezpieczenie wyraźnie od­
czuwalnego wzrostu realpych do­
chodów ludności.' " }

Istnienie etapowości wzrostu eko­
nomicznego doufodzi. że dotychczas 
długofalowy program rozwoju nie 

był realizowany, a nawet brak by­
ło jego wyraźnej koncepcji.” (...)

Prócz tego w omawianym nume­
rze piszą: Tadeusz MUSZKIET — 
Postęp techniczny, i nowoczesność 
w górnictwie węgla kamiennego, 
Michał DOBROCZYNSKI — Mię­
dzynarodowy ruch siły roboczej, 
inwestycji bezpośrednich oraz kre­
dytów w procesie integracji gospo­
darczej krajów socjalistycznych, 
Henryk JOP, Włodzimierz • WI- 
CHOWSKI Prognozowanie zapo- 

। trzebowania na energię, „inetodi) 
przyrostów” (na przykładzie energii 
pierwotnej), Włodzimierz SZULC — 
Samoczynny mechanizm regulujący 
równowagę, szczegółową na lokal­
nych rynkach, Marian GÓRSKI, Ta­
deusz KASPRZAK — Studium 
struktur technicznych , gospodarki

Polski (metod}' triangulizacji). 
Aleksander STRAPKO — Dynami­
ka i struktura nakładów material­
nych w rolnictwie w latach 1966— 
1970, Gotfryd LITOWSKI — Pra-. 
cownicy naukowo-dydaktyczni 
szkolnictwa wyższego w Polsce w 
latach 1960—1970, Franciszek GE- 
RT)S — Narzędzia i środki między­
narodowej polityki i walutowej w 
kapitalizmie i Gabor/ HID ASI -- 
Gospodarka Chin na początku lat 

.siedemdziesiątych. , ;

- . , (ks)
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liśnty sobie, że po 6—7 miesiącach od ćżasu rozpoczę­
cia popularyzacji AW, przedsiębiorstwa przedstawią 
na specjalnej branżowej konferencji efekty stosowa­
nia, ĄW i podzielą się swoimi doświadczeniami. Taka 
konferencja miała niedawno miejsce w Toruniu. .Po­
szczególne przedsiębiorstwa' zgłosiły 20 opracowanych 
tematów. Korzyści z zastosowania przedstawionych 
rozwiązań wynieść winny ponad 40 min zł-

Do Torunia zaprosiliśmy też przedstawicieli koope­
rantów. W trakcie bowiem analizowania wyrobów 
stwierdzono, że jednym z podstawowych hamulców 
wprowadzania na rynek nowoczesnych wyrobów są- 
normy polskie. Nie można ich jednak nie stosować, 
gdyż są podstawą oceny jakości przez odbiorców. 
Trzeba więc na co dzień współpracować z kooperan­
tami.

W Zjednoczeniu i zgrupowanych przedsiębiorstwach 
nie utworzyliśmy żadnych specjalnych etatów dla 
pracowników zajmujących się rozpowszechnianiem 
analizy wartości. AW jest dla nich dodatkowym za­
jęciem. Za opracowania, jeśli je zgłoszą, są oczywiście

MIECZYSŁAW SOWIŃSKI: — „W naszym Zjednoczeniu 
traktujemy AW jako kontynuacją dobrej roboty".

wynagradzani w trybie uregulowanym przez resort. 
Nie. ma problemów z płaceniem. W Ministerstwie 
Przemysłu Lekkiego zapadła decyzja o traktowaniu 

■j prac analityków jako zorganizowanej formy racjona­
lizacji. Poza tym ogłosiliśmy w branży konkurs na 
najbardziej wartościowe rozwiązania metodą AW, 
przeznaczając na nagrody 50 tys. zł. .

Podstawowym problemem jest obecnie, moim zdaniem, 
brak wykładowców. Proponowałbym nawet, aby najpierw 
szkolić wykładowców, a dopiero w drugiej kolejności dyrek­
torów. Wystarczy, jeśli dyrektor będzie wiedział JAK STA­
WIAĆ ZADANIA, a to mogą zapewnić dwie, trzy konsulta­
cje z dobrym wykładowcą. Natomiast brak kadry instruk­
torów ogranicza szkolenie pracowników przedsiębiorstw.

Przy braku aktualnie wykładowców metody AW — tym 
r większe znaczenie mą właściwa koordynacja poczynań na 

tym polu. Już w tej chwili mamy taką sytuacje, że z jed­
ynej strony resort zleca wykonani» przez analityków takich 

to a takich zadań w zakresie szkolenia, z drugiej strony 
podobne cele dice osiągnąć instancja wojewódzka, polece­
nie zaś dotyczy tych samych instytucji lub nawet tych sa­
mych osób.

BRONISŁAW MUSZYŃSKI: Ośrodek Doskonalenia 
•; Kadr Kierowniczych ■. Ministers twą.;:pr^snaysłjj t >. ęhe- 

..„micznego, gdzie aktualnie pracuję, jest-jedną z pierw- 
■''Sżych placówek popularyzacji metody AW. Szkolenie 
-yf&żpoczęliśmy w 1968 r. i na-T0r1tur^ żdOlŚIiśińy 
/ przeszkolić 270 specjalistów. Łączne efekty prowa­
dzonych przez nich badań (67 prac) przyniosły ok.
110 min zł oszczędności netto, wyrażających się ob­
niżką kosztów, głównie surowców i robocizny. 1

Mogę więc mówić o posiadaniu pewnego doświad- 
czenia. Powołuję się na nie, bó chcę wystąpić z tezą, 
że metoda analizy wartości jest narzędziem niesku­
tecznym i w przedsiębiorstwie niepotrzebnym. O tyrn 
czy jakieś narzędzie jest lepsze przekonujemy się 
przy porównaniu go z innym znanym i stosowanym. 
Twierdzę, że obecnie większość problemów występu­
jących w, przedsiębiorstwie, można znacznie szybciej, 
skuteczniej i taniej, rozwiązać ż pomocą bardzo pros- 

• 'tych. tzw. „zdroworozsądkowych” metod, od dawna 
-' znanych i sprawdzonych, rzec by można z atestem.

Proszę, oló przykład. Dyrektor dobrze znanego przedsię­
biorstwa przyjechał pewnego dnia zmaltretowany ze zjedno­
czenia i swoim najbliższym współpracownikom wyznał, że 
jednostka nadrzędna „wypomniała" mu utrzymywanie w 
produkcji nierentownego wyrobu. W gtonle współpracownic 

; Rów dyrektora znajdowali się przeszkoleni analitycy. Zapew­
nili oni,, że spróbują znaleźć sposób na nierentowny wy­
rób. Po dwu miesiącach rzeczywiście zgłosili się z propozy­
cją obniżki kosztu własnego, fatalnego wyrobu o 30 proc.

— W praktyce może się okazać, że obniżymy koszty tylko 
o ■ 25 proc., ale ponieważ dotacja nie przekracza 2(1 proc, 
kosztu własnego, to i tak jeszcze przedsiębiorstwo może za­
robić na tym artykule — dowodzili z przekonaniem.

Dyrektor był wstrząśnięty. — Panowie, cóż zrobiliście! — 
zawołał. Ja już załatwiłem ten problem. Od 1 stycznia pro­
dukcję tego wyrobu przejmie zakład we Wrocławiu, w ra­
mach... rozumiecie... specjalizacji, koncentracji i moderniza­
cji produkcji. Niech się oni martwią. A zresztą na pewno 
uda im się uzyskać wyższą cenę lub odstępstwo od obec­
nych dość ostrych wymagań jakościowych i wtedy utrzy­
mają się w kosztach nawet przy aktualnej cenie. Zresztą 
jak nie będzie tego wyrobu ze 2 lata na rynku, to odbior­
cy zmiękną i wezmą co im się da.

Proszę zauważyć, że dyrektor rozwiązał problem 
nierentownego wyrobu szybko, tanio i skutecznie. Jest 
to co prawda tylko pseudorozwiązanie z punktu wi­
dzenia interesu gospodarki narodowej, lecz rozwią­
zanie dobre z punktu widzenia partykularnego in­
teresu przedsiębiorstwa. Co więcej, rozwiązanie zgod­
ne z aktualnymi prawidłami gry. Przy istnieniu ta­
kich możliwości rozwiązań, ■ proponowanie przedsię- 

' wzięć zmierzających do radykalnej obniżki kosztu 
produkcji będzie zawsze namawianiem do podejmo- 

' wania działań bardziej kłopotliwych, ryzykowńiej- 
szych, droższych i dających, efekty często dopiero W 
dalszej perspektywie.

Jak długo będzie możliwe i dopuszczalne rozwią­
zywanie problemów przedsiębiorstwa przez odpowied­
nie, dogodne ustawianie planu w trakcie tworzenia 
go. przez manewrowanie składnikami zatwierdzone- 

• go planu, przez odwoływanie się od zadań z uwagi 
na zaistnienie jakichś obiektywnych okoliczności, 
przez zmiany cen, asortymentów, norm itd., tak dłu­
gi» analiza wartości zmierzająca do techniczno-eko­
nomicznego doskonalenia wyrobu będzie narzędziem 
mniej skutecznym, droższym i niepotrzebnym.

Znam z praktyki masę przykładów podobnych do 
wyżej cytowanego, nie warto ich przytaczać w obec­
ności przedstawicieli fabryk, którzy najlepiej wiedzą, 
jak to jest w życiu. Częstokroć po analizę wartości 
usiłują sięgać przedsiębiorstwa, w których reżim 
technologiczny jest, nieprzestrzegany, w których bra­
kuje podstawowej dokumentacji technicznej, w któ­
rych poziom dyscypliny pracy i kwalifikacje są po­
niżej wszelkiej pobłażliwości, w których nieznany
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. Jest. elęmeijtarny ład organizacyjny. W takich przód-* 
śięblprstwąćji,' proste,, by nie powiedzieć — prostackie, 

fmetQdyxjśzybc^ efekty’niż AW i inne nowo-
czesne techniki organizatorskie. Mówiąc o upow- 
szećhhianju AW, często wyraża się pogląd, że jest to 
dodatkowa praca i z tego tytułu żąda się dodatkowe- 
gó ‘Wynagrodzenia. Jes^ .tak. dlatego, że nie identy­
fikuje się w naszymprzemyśle efektów przedsiębior- 
sitira ,z efektami własnej pracy, ta zależność jest 

- iluzoryczna.
Głównym . celem przedsiębiorstwa jest wykonanie 

planu, o którego łatwość zabiega się przed jego za­
twierdzeniem i póki piań nie, jest dostatecznie „bez­
pieczny", póty trwają targi ’ i przetargi. Bezpieczny 
plan, tó taki, który przy maksymalnym wzroście środ­
ków wymaga tylko minimalnego przyrostu efektu 
Natomiast AW jest narzędziem optymalizacji działań 
gospodarczych, innymi słowy analiza wartości zmie­
rza do znalezienia takiej relacji między efektami i 
nakładami, żeby osiągnąć maksymalną wartość kry­
terium optymalizacji tzn. maksymalną wartość użyt­
kową wyrobu.

Nie zgodziłbym się'z moim przedmówcą, że o wdra­
żaniu ĄW do przedsiębiorstwa przesądza postawa dy- 
rektprą i w ogóle kądry kierowniczej zakładu czy 
zjednoczenia. To jest półprawda. Rozpowszechnianie 
i stosowanie AW zależy od systemu planowania i za­
rządzania. Najpierw muszą powstać warunki sprzy­
jającemaksymalizacji efektu przez intensyfikację 
pracy i lepsze wykorzystanie zasobów przedsiębior­
stwa. Wtedy dopiero zakłady chętnie sięgną po takie 
narzędzie, jakim jest metoda AW i inne techniki or­
ganizatorskie, które AW świetnie uzupełnia. Wtedy 
dopiero przedsiębiorstwa z własnej iniciatywy będą 
szukały takich bardziej doskonałych narzędzi i dy­
rektor zamiast mówić o braku etatów dla analityków 
będzie organizować zespoły w przekonaniu, że ich 
praca opłaci się całemu przedsiębiorstwu.

Staramy się niejaki? wtłaczać metodę AW do przed­
siębiorstwa w sytuacji, gdy wszystkie wentvle są 
zamknięte. Jest to działanie mało skuteczne. Powin­
niśmy starać się tak doskonalić system zarządzania, 
aby mogło Się wytworzyć ssanie postępu techniczno- 
ekonomićzno-orgańizącyjnego Analiza wartości może 
stać się narzędziem pożytecznym i skutecznym w 
gospodarce, jeśli jęj przenikanie do przedsiębiorstwa 
będzie ąię dokonywało na zasadzie mechanizmu ssą- 
co-tłoczącego, kiedy z jednej strony odczuwać się 
będzie ssanie postępu, a z drugiej strony tłoczenie 
innowacji naukowych, nowych metod pracy, spraw­
niejszych technik organizatorskich.

Chciałbym zakończyć swoją wypowiedź optymis­
tycznym akcentem^ Przedwcześnie użyte takie narzę­
dzie, jakim jest AW — co tu ukrywać — szkodzi, me­
todą wywołuje, entuzjazm u tych, którzy ją znają i 
stany napięcia psychicznego przy braku możliwości 
jej użycia, za późno jednak użyte takie narzędzie też 
może- być fatalne w skutkach. Teraz więc, kiedy ko­
misje ekspertów pracują nad kierunkami zmian w 
systemie planowania i zarządzania, należy wykorzy­
stać czas na Szkolenie, na doprowadzenie do świado­
mości kadry kierowniczej przemysłu możliwości po­
sługiwania się bardziej sprawnymi narzędziami. Ina­
czej po otwarciu wentyli w przedsiębiorstwie możemy 
mieć taką sytuację, że wystąpi zapotrzebowanie na 
narzędzia optymalizacji efektów, a brak będzie ludzi 
zdolnych do posługiwania się nimi. Szkoleniu po­
winniśmy poświęcić dużo uwagi i nie zniechęcać się, 
nawet jeśli, wyniki badań dokonanych metodą ana­
lizy wartości nie będą w wielu przypadkach natych­
miast wdrażane.

TADEUSZ DOBRZYŃSKI: Przyznam, że z miesza­
nymi ucziltiami słuchałem paradoksalnej pozornie 
tezy p. Muszyńskiego, który jest przecież jednym z 
inicjatorów szkolenia analityków i należy do entuz­
jastów metody AW.

W oparciu ó doświadczenia TNOIK-u mogę powie­
dzieć, że przy nikłym początkowo zainteresowaniu 
stołecznych przedsiębiorstw szkoleniem, jakie prowa­
dzi. Oddział Warszawski TNOiK dla- analityków war­
tości od 1970 r., zarazem stwierdziliśmy ciekawe zja-

TADEUSZ DOBRZYŃSKI z zainteresowaniem słucha o pra­
cach analityków , w „Urodzie", pierwszej ze stołecznych 
fabryk, która zwróciła sle o przeszkolenie pracowników 
w stosowaniu metody analizy wartości,

wisko. Otóż pierwsze instytucje i zakłady, które za­
interesowały się możliwością szkolenia swoich pra­
cowników z reguły po zakończeniu pierwszego kursu 
zgłaszały się z propozycją zorganizowania następnego. 
Tak było z Miejskimi Przedsiębiorstwami Inżynieryj­
nymi Gospodarki Komunalnej, które jako pierwsze w 
stolicy zainteresowały się możliwością szkolenia na 
kursach organizowanych przez Oddział Warszawski 
TNOiK. Tak też było z „Urodą”, gdzie po przeszko­
leniu grupy pracowników dyrekcja fabryki zwróciła 
się do nas z. propozycją zorganizowania następnego 
kursu już w przedsiębiorstwie, a na domiar, wszy­
stkiego pozbawiła riąs instruktora angażując go na 
stanowisko dyrektora ekonomicznego...

M. SOWIŃSKI: Wysokie efekty osiągnięte przez 
wybitniejszych analityków wartości na tym polu po­
magają do awansu zawodowego. W „Wełnopolu” np. 
jeden ź takich pracowników wyszukany przez ka­
drowców z innej branży zaawansował na stanowisko 
dyrektorskie, a z dwoma następnymi pertraktują je­
szcze inne branże.

Nie można temu przeciwdziałać, mogłoby to być 
zrozumiane jako chęć przeszkadzania w karierze za­
wodowej.

T. DOBRZYŃSKI: — A więc potwierdza się na­
sze spostrzeżenie, że kadra kierownicza przedsię­
biorstw świadomą możliwości, jakie zapewnia znajo­
mość AW, jest w gruncie rzeczy zainteresowaną sto- 
stowaniem tej metody. Nie wykluczam, że używa jej 
dla rozwiązywania doraźnych celów.

Punktem zwrotnym - dla Oddziału Warszawskiego TNOi'- 
ściślej dlą szkolenia; jakie podjęliśmy z inicjatywy naszej 
Elekcji Analizy ' Wartości, była, decyzja Komitetu Warszaw­
skiego, PZPR 0 Popularyzacji ’ metody AW w stołecznych 
przedsiębiorstwach. Taką decyzję podjął KW PZPR po prze- 
anaUzowaniu w ub., roku gospodarki materiałowej przedsię­
biorstw.

W ramach programu popularyzacji AW w stołecznych 
przedsiębiorstwach,, realizowanego pod protektoratem KW. 
PŻPR, przeszkoliliśmy ok. ico osób. Na zakończenie szkole­
nia zorganizowana została wystawa prac analityków w cza­
sie obrad. VI Zjazdu, Co sprzyjało szerszej popularyzacji me-

'. tody AW. Szczególnie, żc wspominał o niej premier Jaró- 
•zewicz w przemówieniu zjazdowym.

Mogę, powiedzieć, że uchwały Zjazdowe przyniosły 
„wybuch” zapotrzebowania ną szkolenie analityków. 
Tak "w Warszawie, jak i poza Warszawą. Na tym tle
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powstają dwa problemy.. Pierwszy ujmę w formie 
pytania. Jak odpowiedzieć na ’ społeczne zapotrzebo­
wanie?.

Nasz Oddział ma kiepskie warunki lokalowe. To 
siłą rzeczy ogranicza możliwości szkolenia; korzysta­
my z gościny przygodnych instytucji, wykłady., odby­
wają się w różnych miejscach itp. Słowem, nie je­
steśmy w stanie podołać zapotrzebowaniu na szkole­
nie, zwłaszcza spoza Warszawy. Wydaje się przeto 
celowe włączenie do szkolenia innych ośrodków te­
renowych TNOiK, względnie innych organizacji spo­
łecznych, o ile są do tego przygotowane.

Słowem, trzeba zbliżyć bazy szkoleniowe do miejsc, 
gdzie występuje największe zapotrzebowanie na. nie.

Drugim wążnym problemem jest kadra instruktor­
ska. Mamy szczupłą kadrę wykładowców. Wiemy, ze 
w innych ośrodkach kadra instruktorska jest rów­
nież nieliczna i działa w rozproszeniu. Na dobrą 
sprawę nie wiemy nawet, ilu jest instruktorów AW 
w Polsce. Na pewno jednak stanowczo za mało dla 
zaspokojenia szybko rosnącego zapotrzebowania na 
szkolenie analityków.

Centralny Ośrodek Doskonalenia Kadr Kierowni­
czych. który jako pierwszy w Polsce podjął szkolenie 
analityków, zamierza prawdopodobnie wkrótce zorga­
nizować kurs dla instruktorów z różnych ośrodków 
terenowych. Ważne jest, aby następnie ci instrukto­
rzy nam nie „zginęli”. Jest to możliwe w warunkach 
realizacji określonej koncepcji organizacji szkolenia. 
Taką koncepcję trzeba jednak najpierw wypracować.

REDAKCJA: Czy nie widzi Pan miejsca dla wyż­
szych uczelni w popularyzacji, a nade wszystko w 
szkoleniu analityków wartości? Wvdaje się. że za­
miast powierzania szkolenia różnym organizacjom 
społecznym celowe byłoby stworzenie stałych baz 
szkoleniowych przy wyższych uczelniach. Być może, 
że celowe byłoby powierzenie im kursów dokształca­
jących dla absolwentów.’ Inaczej przy każdej nowej 
metodzie będziemy rozpoczynać szkolenie od organi­
zowania bazy na zasadach chałupniczych i w sposób 
improwizowany.

WOJCIECH ZDZIENICKI: Mamy nawet Uchwałę 
Rządu w sprawię studiów podyplomowych. Uchwała 
ta nie jest w pełni realizowana, jak mi .wiadomo, z 
przyczyn nader prozaicznych, z braku środków.

T. DOBRZYŃSKI: Osobiście nie jestem pewien, czy 
wyższe uczelnie można aktualnie obciążyć takim obo­
wiązkiem. W przypadku A W chodzi o szkolenie połą­
czone z praktyką znacznej liczby osób czynnych za­
wodowo w różnych specjalnościach. Uczestnik na­
szego kursu uzyskuje świadectwo ukończenia dopiero 
po przedstawieniu pracy, prowadzonej pod kierun­
kiem doświadczonego instruktora.. Poza tym w wielu 
ośrodkach terenowych nie ma wyższych uczelni, są 
natomiast ośrodki terenowe bądź TNOiK, bądź PTE 
lub organizacji notowskich.

•BONIFACY BARYŁKO: Reprezentuję „Urodę”. Bę­
dę tu mówił jako praktyk, sam biorę udział w pracy 
Zespołów AW. Mgr Muszyński ma w całej rozciąg­
łości rację. Nie teoretyzując, chciałb^m pokazać, kie­
dy analiza wartości może być szkodliwa.

Znane są -fakty, że różne nabrzmiałe problemy np. 
;-gqspodajk^j magazynową. próbuje się -rozwiązać- - za 

pomocą AW,. podczas gdy wystarczyłyby, metody 
„zdroworozsądkowe”. Podejmując' Tego’ ‘ródzaiu za­
gadnienie analitycy już s na wstępie wykrywają nie­
prawidłowości, czasem, żenujące, które powstały z 
winy niedbalstwa personelu. Wnioski natomiast tra­
fiają do przełożonych, którzy żądają — oczywiście — 
wyjaśnień. Ludzie odpowiedzialni za bałagan wyszu­
kują różne argumenty i tak poplączą prostą sprawę, 
że w końcu w żaden snosób nie można jej rozwiązać. 
Traci się czas na wyjaśnianie, które opóźnia, a czasem 
wręcz uniemożliwia wykorzystanie wniosku.

AW jest niepotrzebne tam, gdzie przeszkadza w 
pracy brak elementarnej organizacji. Natomiast fakt, 
że opracowanie AW zostaje tylko na papierze, ob­
niża zaufanie pracowników do nowej metody.

Tam, gdzie problem można rozwiązać w inny, pros­
ty sposób nie należy stosować AW. Nie należy też 
stosować tam, gdzie organizacja nie jest doskonała.

W „Urodzie" około 70 osób zostało przeszkolonych na 
kursach dla analityków. 20 już odeszło z przedsiębiorstwa, z 
pozostałych praktycznie 50 proc, uczestniczy w pracach Ze­
społów AW. Ńa podstawie osobistych doświadczeń mogę po­
wiedzieć, że nie należy przeceniać bodźców emocjonalnych. 
Są bardzo ważne, doceniajmy jednak również znaczenie 
bodźców finansowych. Konieczny jest akt prawny, który za­
pewni Zespołowi AW odpowiednie wynagrodzenie. Nie 
wszędzie bowiem dadzą się wykorzystać przepisy o racjo­
nalizacji. Np. w przemyśle chemicznym zmiana rodżajów 
surowców nie kwalifikuje się do wniosków racjonalizator­
skich. Nie można wynagradzać analityków również za 
usprawnienia organizacji i pracy administracji, gdzie AW też 
ma duże pole do popisu.

Inny problem. Czy pracę w Zespole AW trzeba uznać za 
normalny obowiązek służbowy, czy też uczestniczący w Ze­
spole AW powinni być oddelegowani tylko do tej pracy? 
Moim zdaniem powinni oni przez pewien czas poświęcić się 
tylko AW. Człowiek zawodowo zaangażowany, zmuszony do 
wykrojenia 1—2 godzin z 8 godzin pracy na AW, będzie 
zawsze rozproszony i zdekoncentrowany. Z uwagi na nor­
malne, bieżące obowiązki nie zawsze można znaleźć czas 
choćby na zebranie Zespołu AW, a co dopiero mówić o in­
nych sprawach.

W praktyce niełatwo stworzyć stanowisko dla ana­
lityka. Ja np. jestem organizatorem AW w „Urodzie”, 
ale mam jeszcze inne obowiązki i trudno mi to wszy­
stko pogodzić. Bardzo by nam się przydał etat dla 
analityka.

BONIFACY BARYŁKO: — „Ludzie narobili śię i nierz tego 
nie mają..."

REDAKCJA': Gdzie widzi Pah iniejsce dla etatowe­
go analityka?

BONIFACY BARYŁKO: To jiię jest ważne, bylębj 
tylko wykroić taki etat. Osoba zajmująca się wyiącz« 
nie AW nie musi nawet być specjalistą z danej dzie­
dziny, w przypadku np. „Urody” chemik nie musi 
zajmować się zawodowo AW.

BRONISŁAW MUSZYŃSKI: Pragnę przestrzec 
przed traktowaniem A W jako panaceum na liczne 
dolegliwości naszego przemysłu. Nie zastąpi dyscy­
pliny technologicznej i dyscypliny pracy, nie zapew­
ni sama przez się ładu organizacyjnego i kwalifikacji 
załogi odpowiednich do wykonywanej pracy. Bez 
spełnienia tych czterech warunków w przedsiębior­
stwie nie ma większego sensu sięganie po AW, szyb­
ciej i z lepszym efektem można stosować w zakładzie 
inne, bardziej proste metody lub raczej sposoby. Im 
bardziej precyzyjne narzędzie — tym większych 
Umiejętności i pewnej już wiedzy trzeba dla jego 
wykorzystania. Inaczej zepsuje się już' w 1 minucie 
pracy, bo po prostu do prostej pracy nie jest przy­
stosowane.

AW sprawdza się — podkreślam — w przedwojen­
nych fabrykach, gdzie poziom organizacji i przygo­
towanie kadry reprezentuje wyższy poziom. Nato­
miast w nowych zakładach na ogół wystarczy schy­
lić się, aby znaleźć liczne źródła obniżki kosztów. 
Stosowanie tu metody AW może tylko ośmieszać lu­
dzi posługujących się takim narzędziem. Sprawia 
mniej więcej takie wrażenie, jakby do czyszczenia 
stajni Augiasza użyto nowoczesnego odkurzacza.

REDAKCJA: Ta teza przewijała się silnie w po­
przedniej Pana wypowiedzi. Wobec tego pytamy, jak 
gospodarka ma zostać zreformowaną, jeśli nowo­
czesnych metod nie poleca się przedsiębiorstwom o 
niewysokim jeszcze poziomie organizacji. Czy AW nie 
powinno się jednak wprowadzać również do zakła­
dów, które nie są może najlepsze, ale interesują się 
tą metodą. Przecież zamiast czekać na zmiany ’ w 
zarządzaniu to i owo możemy jeszcze zrobić. ‘Sporo 
jest spraw, które można uporządkować, niezależnie 
od wielkich reform.

B- MUSZYŃSKI: AW wszędzie może przynieść ko­
rzyści. W przedsiębiorstwach o wyższym poziomie 
jest 'po prostu narzędziem niezbędnym, w innych 
natomiast szybciej i więcej można zrobić b. prostymi 
metodami. Nie stawiam tak sprawy: albo dyscyplina 
pracy, albo AW. Ale bez dyscypliny pracy i spełnie­
nia innych jeszcze nieodzownych- warunków przed- 

' siębiorstwa o niższym poziomie nie wykorzystają tych 
‘szans, jakie zapewnia AW. Nie mówiąc już o tym, 
że przed podjęciem jakiegoś tematu analitycy mu­
szą dysponować rzetelną i szybką informacją. W jaki 
sposób -zdobędą taką informację w zakładach, gdzie 
panuje bezład organizacyjny?

Metoda AW daje efekty tam. gdzie inne znane me­
tody zawodzą, gdzie — wydaje się — żę już nic nie 
można zrobić.

WŁODZIMIERZ PRZEPIÓRKOWSKI: W Zakładach 
Wytwórczych Przyrządów Pomiarowych — „ERA” 
rozpoczęliśmy prace nad ’ wdrażaniem AW we wrześ­
niu ubiegłego roku. Powołana została zakładowa ko­
misja d/s AW pod przewodnictwem dyrektora eko­
nomicznego. W skład komisii wchodzi m.in.. dyrektor 
techniczny, szef produkcji, główny technolog i głów­
ny konstruktor, kierownicy podstawowych działów 
itd.

Na pierwszym posiedzeniu powołaliśmy 7 zespołów AW, 
w tym 2 zespoły szkoleniowe. Przydzieliliśmy poszczególnym 
zespołom tematy z informacją o pożądanych efektach w 
postaci procentowej obniżki kosztów własnych analizowa­
nych wyrobów. Komisja postanowiła, że * zespoły AW będą 
pracowały nad tematami po 8 godzin w tygodniu, z oderwa­
niem ich w tym czasie od innych zajęć slużbowjtrh. Propo­
zycje te zespoły przyjęły z zadowoleniem. Nie mamy też 
problemów z wynagradzaniem.

Podjęliśmy współpracę z Przemysłowym Instytutem 
Automatyki i Pomiarów. Instytut bowiem w ramach 
eksperymentu posiada tzw. fundusz wdrożeniowy, 
tworzony on jest z części oszczędności (30 proc.), ja­
kie zapewniają prace zespołu AW przekazywane 
przez zakład do Instytutu. Jedna czwarta tych 
oszczędności wypłacana jest przez Instytut członkom 
zespołu AW przez okres 2 lat.

Zespoły AW napotkały problem, który musimy 
rozwiązać, aby nie skomplikować stosunków między­
ludzkich w przedsiębiorstwie. Otóż część wniosków7, 
jakie zgłosiły zespoły AW pokrywa się z wcześniej 
zgłoszonymi wnioskami racjonalizatorskimi, które nie 
zostały wdrożone do produkcji. (Wiemy z praktyki, 
że wprowadzanie wniosków racjonalizatorskich do 
produkcji idzie stosunkow*o opornic). Z kolei zespół 
AW nie chce i nie może wniosków racjonalizator­
skich przejąć na własne konto, mimo że samodzielnie 
rozwiązał te same sprawy. A zatem zespół AW musi 
zrezygnować z części efektów, aby nie- zadrażnić sto­
sunków międzyludzkich.

W przyszłości unikniemy podobnych wypadków, 
chcemy bowiem zapraszać przodujących racjonaliza­
torów do'zespołów A W. Zresztą d? zespołów nie mo­
że wchodzić tylko kadra techniczna. Metoda AW za­
kłada przecież, że nawet dyletant może dużo wnieść, 
tym bardziej ludzie z produkcji, od warsztatu. Sądzę, 
że oni bardzo pomogą w pracach prowadzonych me­
todą ĄW.

Bardzo istotną sprawą jest również i dla naszego 
zakładu szkolenie. Przeszkoliliśmy łącznie 47 osób, 
część jeszcze w 197Ó r. w CODKK, ale do 1971 r. nie 
stosowaliśmy AW.

REDAKCJA: Dlaczego?

W. PRZEPIÓRKOWSKI: Nie było zapotrzebowania 
f przekonania o celowości stosowania AW, wiary w 

. .efekty. ... , ■

REDAKCJ^: Dbpięro inicjatywą KW PZ?R skło­
niła pracowników „Ety" do wykor^ Wcześniej 

, zdobytych wiadomości i umiejętn^ścii.’. ;

- W. PRZEPIÓRKOWSKI: Tak/ale, Wróćmy do szko-
■ lenia; Zastanawialiśmy się,

nych tó dużo. czy rńałó? Mam. Wrążtenie, źe do analł- 
zy .wyrobów będąęyćh, w prodpkćjr grupa ta Wystar­
czy, Wiemy przecież z doświadężeńj że ;njc tali nie 
przesżkbli człowieka jak „twarde żyęie", również nikt 

- nie- przeszkoli- analityka wartości; .lepiej; n|ż- praca 
’ w zespole AW nad konkretnym i '

‘ Ja również pracuję w jednym' z zespołów. Teorii 
nauczyłem się sam w oparciu o dostępną literaturę. 
Dlatego twierdzę, że zbyt dtiży rozmach w szkoleniu 
nie jest potrzebny i nie zda egzaminu. Trudno- prze-



WARTOŚCI
szkolić 50 proc, załogi. Ńle starczy ńa to czasu, ani 
środków.. .

Widzimy natomiast potrzebę zaznajomienia z teorią 
analizy wartości konstruktorów i technologów zajmu­
jących się opracowywaniem nowych konstrukcji. Cho­
dzi o to, aby mogli oni stosować A W już w momen­
cie projektowania nowego wyrobu.

Należałoby również opracować program szkolenia anality­
ków wartości w zakresie organizacji pracy w przedsiębior­
stwie. Wiemy przecież, że' różne komórki, etaty, specjaliści, 
doradcy, zajmują się różnymi problemami, tylko nie zaw­
sze tymi, którymi mogliby i, powinni się zająć. Często pra­
ce ich dublują się. Tu jest, naszym zdaniem, duże pole do 
działania dla' analityków.

W bieżącym roku chcemy utworzyć stanowisko analityka 
wartości, który będzie podlegał dyrektorowi ekonomicznemu 
i prowadził wszystkie sprawy administracyjne związane z 
wdrażaniem pomysłów do produkcji. Obecnie zajmuje się 
tym, obok normalnych obowiązków służbowych, pracownik 
działu planowania. Chcemy też otworzyć gabinet AW wy­
posażony we wszystkie potrzebne urządzenia, w którym bę­
dą pracowały poszczególne' zespoły. Czy zdołamy osiągnąć 
przedstawione wyżej założenia? Sądzę, że tak, tym bardziej, 
że w ostatnim dokumencie ■— programie rozwoju zakładu po 
VI Zjeżdzie PZPH, poważnie potraktowaliśmy sprawę AW.

REDAKCJA: My — to znaczy?

W, PRZEPIÓRKOWSKI: Myślę o organizacji par­
tyjnej.

LUDWIK WITKOWSKI: Może kilka słów o stoso­
waniu metody AW w Zakładach Radiowych im. Kas­
przaka, w których pracuję. Metoda AW stopowana 
jest u nas od kilku lat. W ciągu tego czasu różny 
był stopień' zainteresowania metodą i zakres jej sto­
sowania... Mamy opracowania, które powstały bez 
udziału wyspecjalizowanej komórki. Prace zespołów 
przebiegały nie zawsze zgodnie z formalnym sche­
matem przeprowadzania analizy.

Chciałbym zatrzymać się na sposobach posługiwa­
nia się metodą AW w zakładach. Przy pewnym 
uproszczeniu można przyjąć, że występują trzy spo­
soby:

1. W ramach szkolenia pracowników wyznaczane są tema­
ty dla poszczególnych grup szkolonych pracowników. Opra­
cowane rozwiązania wykorzystywane są dla - doskonalenia 
produkowanych wyrobów.

2. Planowane prace przeprowadza wyspecjalizowane sta­
nowisko czy komórką. W sytuacji, gdy w zakładzie istnieje 
grupa pracowników przeszkolonych w stosowaniu metody 
AW, można powoływać zespoły dla rozwiązywania proble­
mów' postawionych przez dyrekcję Zakładów, Praca zespo­
łów roboczych jest organizowana przez komórkę czy pra­
cownika d/s AW.

3. Pracownikom po zaznajomieniu ich z metodą ĄW po­
zostawia się swobodę w wyborze tematu zastosowania me­
tody lub jej elementów dla obniżania kosztów.

U nas prace metodą AW są planowane, W tym 
celu utworzono zekpół' d/ś ’ AW* -'któfj/ '''ł&drdynuje 
wszystkie (planowe) prace posługując się metodą AW.

Dla stworzenia warunków umożliwiających stoso­
wanie metody AW w szerokim zakresie chcemy w 
najbliższych latach przeszkolić około 500 pracowni­
ków. Inne, zakłady są również zainteresowane szko­
leniem, powstaje przeto do rozwiązania problem jego 
Właściwej organizacji. Szkolenie w dotychczasowy 
sposób nie pozwala na szybkie zaznajomienie z me­
todą AW wszystkich pracowników, którzy powinni 
ją znać i stosować, Ośrodkami szkolenia w stosowa­
niu AW oraz innych postępowych metod organizator­
skich powinny stać się- duże zakłady przemysłowe.

Sprawą o podstawowym znaczeniu jest więc obec­
nie szkolenie kadry specjalistów-instruktorów 
uprawnionych do prowadzenia kursów wg programów 
opracowanych np. przez CODKK.

Najbliższe lata będą sprzyjać zwiększeniu zapotrze­
bowania na stosowanie metody AW. Już obecnie de­
cyzja o podjęciu produkcji wiąże się również z wa­
runkiem nieprzekroczenia określonego poziomu kosz­
tów. Sytuacją taka stwarza potrzebę stosowania A W 
już na etapie projektowania konstrukcji lub techno­
logii.

Sprawa wynagrodzęń. Obawiam się, że niemożliwe 
będzie utrzymywanie się w ramach obowiązujących 
przepisów o wynagrodzeniu racjonalizatorów. Jeżelj 
bowiem wynagradzani będą tylko bezpośredni twór­
cy — istnieje obawa, że wytworzy się wokół nich i 
metody AW niesprzyjająca atmosfera. Pozostali, nie- 
zainteresowąńi materialnie pracownicy, mogą obojęt­
nie ustosunkować się do wdrażania opracowań. Mo­
ment ten ma duże znaczenie dla wytworzenia klimatu 
pełnego zainteresowania pracowników przedsiębior­
stwa wdrażaniem innowacji

WŁODZIMIERZ PRZEPIÓRKOWSKI: „ZRK mogą przecież 
tak jak „Sra” współpracować z PIAP-eni,”

Próbowaliśmy opracować zasady wynagradzania zbliżone 
dp systemu, jaki ma „ERA”, zgodnie z którym z części 
uzyskanych oszczędności można wypłacać kwartalnie nagro­
dy w ciągu g lat. Obcięliśmy przy tym objąć nagrodami 
także tych pracowników, którzy przyczyniają się do wdro­
żenia projektów. Nie mamy jednak możliwości wdrożeni 
takiego systemu wynagrodzeń.

W. PRZEPIÓRKOWSKI: Moglibyście współpraco­
wać z PLAP-em.

LUDWIK WITKOWSKI: Prawdopodobnie mogli­
byśmy, ale — nie na dłuższą metę. Współpraca taka 
nie może mieć na celu tylko korzystania z praw do 
wynagradzania za innowacje, jakie przysługują PIAP 
w ramach eksperymentu. Postanowiliśmy szukać in­
nych możliwości. Chodzi o to, aby część zysków 
zwiększała np. fundusz zakładowy lub tworzyła fun­
dusz wdrożenia. Myślę, że przygotowywana reforma 
gospodarcza i znowelizowane prawo wynalazcze stwo­
rzą korzystniejsze ramy dla takich rozwiązań.

Wdrażanie -~ to oddzielny problem. Nie udało się 
nam dotychczas ustalić innej drogi dla projektów 
opracowanych metodą AW niż ta, jaką przebywają 
wnioski racjonalizatorskie. Problemy z wdrażaniem 
występują szczególnie ostro, gdy brak przepustowości 
w wielu ogniwach cyklu technicznego przygotowania 
produkcji. Poza tym zwykle większy jest nacisk na 
realizację zadań związanych z uruchamianiem pro­
dukcji nowego wyrobu niż na wdrażanie usprawnień 
obniżających koszt już produkowanego. W tej sy- 
tuącji konieczne jest wprowadzanie na stałe AW 
jaką metody wykorzystywanej głównie na etapie 
projektowania wyrobów lub procesów.

MIECZYSŁAW SOWIŃSKI: Spotkałem się kiedyś 
z taką opinią, że personel biur projektowych zużywa 
30 proc, czasu na projektowanie nowych obiektów 
przemysłowych, a 70 proc, na poprawianie popełnio­
nych błędów.

Czytałem też niedawno, że przemysłowcy amery­
kańscy, zanim zapłacą za powierzony do opracowa­
nia firmie specjalistycznej projekt budowy nowego 
zakładu, najpierw zwraęają uwagę, czy przy proje­
ktowaniu stosowana była analiza wartości. Jeśli nie, 
najczęściej automatycznie odrzucają taki projekt. Pro­
jektant, jeśli zastosuje AW przy projektowaniu, po­
biera za to wyższą o 20 proc. cenę. AW jest dla 
nich gwarantem właściwej konstrukcji obiektu. My 
tu mówimy dużo o wdrażaniu AW, zapominając, że 
analiza wartości jest narzędziem przede wszystkim 
dla projektanta i konstruktora.

W naszym Zjednoczeniu traktujemy AW jako kon­
tynuację dobrej roboty, uzupełnienie stosowanej w 
przedsiębiorstwach branży metody bezusterkowej. Cho­
dzi nam o wysoką jakość, ale o społecznie uzasadnio­
nym koszcie.

ANDRZEJ SI U DEK: W Zjednoczeniu Przemysłu 
Maszyn i Aparatów Elektrycznych w pierwszym rzę­
dzie zapoznano z metodą dyrekcję Zjednoczenia i 
przeszkolono pracowników Branżowego Ośrodka Eko­
nomiki i Organizacji, którzy stali się propagatorami 
metody AW w branży. Szerzej zaczęliśmy populary­
zować AW w 1971 r., w którym zapoznaliśmy z me­
todą 38 dyrektorów przedsiębiorstw, 42 głównych kon­
struktorów i technologów i 18 przedstawicieli aktywu 
społeczno gospodarczego. Do stycznia br. przeszkolo­
nych zostało dalszych 395 pracowników z przedsię­
biorstw..

Stosowaliśmy dwa typy szkolenia: szeroką informację dla 
kierownictwa i 5-dniowe szkolenie dla członków zespołów 
robęczych. Zapoznani z metodą pracownicy przeprowadzili 
w swoich przedsiębiorstwach badania metodą AW określo­
nych wyrobów. Wyniki tych prac są bardzo zachęcające. 
Efekty, które zostaną osiągnięte w wyniku wdrożenia tych 
opracowań obliczone są na ok. 60 min zł rocznie.

Jak staraliśmy się wprowadzić AW do przedsię­
biorstw? Głównie poprzez pokazywanie celowości sto­
sowania tej metody. Ale i poprzez działania admini­
stracyjne. Dyrektor Zjednoczenia wydał zarządzenie 
w tej sprawie, w którym zaleca stasowanie AW i 
wskazuje na sposoby jej wprowadzenia. Kilka przed­
siębiorstw m. in. „Dolmel”, „Celma” i „Tomel” wy­
typowanych zostało jako wzorcowe w tym zakresie 
w skali branży.

Z doświadczeń przy wdrażaniu AW chcialem się po­
dzielić spostrzeżeniem, że przy tych samych zachę­
tach i „naciskach” ze strony centrali zjednoczenia 
najszybciej przyjmuje się ta metodą w zakładach 
najlepiej zorganizowanych, gdzie wykorzystanie ma­
szyn, normy wydajności itd. są bardzo napięte. W 
przedsiębiorstwach tych tradycyjnymi metodami nie­
wiele już można zrobić dla poprawienia efektów go­
spodarowania. Przy dużym zainteresowaniu metodą 
AW, przy jej wdrażaniu występują pewne opory, spo­
wodowane obecnym systemem finansowania. Wiado­
mo. że złotówka złotówce nie jest równa. Znaczna 
obniżka kosztów materiałowych prowadzi często do 
nieznacznego zwiększenia robocizny. Przedsiębiorstwo 
nie zawsze może liczyć na to, że oszczędności uzy­
skane na materiałach będą podstawą do korekty fun­
duszu płac. Odbywać się to może w ramach posiada­
nych rezerw, które są jednak ograniczone. Sprawy 
te są indywidualną i w miarę możliwości załatwiane. 
Dlą kompleksowego załatwienia sprawy należałoby 
poprowadzić do wymienialności złotówki „materiało­
wej” na złotówkę „płacową".

Zgadzam się z tym, co powiedział p. Sowiński ó 
normach. Niejednokrotnie są przestarzałe i hamują 
postęp. Czy jednak nórm nie należałoby przebadać 
metodą AW?

Na pewno wyższe uczelnie techniczne powinny wię­
cej miejsca poświęcać nowoczesnym met.odóm orga­
nizatorskim, w tym również metodom AW. Po skoń­
czeniu studiów już jako inżynier dowiadywałem się 
o wielu metodach' organizatorskich stosowanych z po­
wodzeniem w przemyśle. Tymczasem wiadomości te

Od prawej: MIECZYSŁAW SOWIŃSKI, BRONISŁAW MUSZYŃSKI, WOJCIECH ZDZIENICKI I ANDRZEJ SIUDEK

przydałyby mi się bardzo już w pierwszym okresie 
pracy.

BONIFACY BARYŁKO: Chcę nawiązać do mojej 
poprzedniej wypowiedzi. Pod płaszczykiem AW można 
opracować problemy, które należy rozwiązać w inny 
sposób. Jeśli zaś AW stosuje się do prostego proble­
mu, zwykle nie trzeba wtedy rozwijać całej metody, 
a taką „ograniczoną” analizę łatwo storpedować. A 
wówczas w zakładzie rozchodzi się fama, że AW jest 
nieskuteczna. W końcu najważniejszy jest efekt.

Czy wynagradzać analityków? Jeśli nie, to konsek­
wentnie rozumując, należy wyeliminować także wy­
nagrodzenie za racjonalizację. Tym więcej, że w prze­
myśle maszynowym zmianę jakiegoś elementu lub 
części maszyny można zawsze uznać za wniosek ra­
cjonalizatorski, natomiast w przemyśle chemicznym 
zmiana surowca nie kwalifikuje się do wniosków ra­
cjonalizatorskich, chociaż zapewnia duże oszczędności.

Zrobiliśmy 10 opracowań i nie dostaliśmy ani gro­
sza. Napracowaliśmy się — mówią teraz ludzie — ale 
nie będziemy tak dalej robić. W związku z tym tak 
sobie myślę, że póki nie dojdziemy do komunizmu, 
gdzie będzie można żądać od każdego według możli­
wości, to powinniśmy płacić więcej za wyżej kwali­
fikowaną pracę.

WOJCIECH ZDZIENICKI: Mnie osobiście trafia do 
przekonania to, co powiedział mgr Muszyński. Ana­
liza wartości nie może być wprowadzana sposobami 
administracyjnymi. Inspiracja powinna iść ód dołu. 
Myślę, że istnieje w tym wypadku konieczność pe­
wnego trybu postępowania, który wymuszany byłby 
przez mechanizm ekonomiczny, jeśli chcemy osiąg­
nąć maksymalizację efektu. Działania administracyj­
ne są może i słuszne, ale nie gwarantują trwałych 
efektów. W naszym życiu gospodarczym mieliśmy 
wiele przykładów akcji, właśnie administracyjnych, 
które następnie zamierały.

;'TNOiK zamierza organizować kufsy "analityków^ ńie 
tylko w Warszawie, ale również w innych Ośrodkach 
przemysłowych. Wydaje nam się, że takie rozwiąza­
nie — zbliżenie baz szkoleniowych do przedsiębiorstw 
— jest jedynie słuszne.

BRONISŁAW MUSZYŃSKI: Chciałbym zwrócić 
uwagę na jeszcze dwie sprawy.

Pierwszą z nich jest brak zaplecza dla twórczego 
rozwijania tej metody. Przywędrowała do nas z za­
chodniego przemysłu maszynowego i w tym przemy­
śle przedstawia się klarownie. Inaczej jest natomiast 
tam, gdzie mamy do czynienia z procesami aparatu­
rowymi, projektowaniem, problemami administracyj­
nymi. Poza przemysłem maszynowym analitycy na­
potykają dwie trudności natury metodologicznej. 
W «niewielkim stopniu opracowania metodologiczne 
są dokonywane w Centralnym Ośrodku Doskonalęnią 
Kadr Kierowniczych. Metoda w świecie rozwija się 
gwałtownie. W innych krajach, również demokracji 
ludowej, metodologią AW, jej rozwojem i adaptacją

LUDWIK WITKOWSKI z ZRK w chwilę po swoim Wystą­
pieniu słucha koleżeńskiej krytyki Andrzeja Nowakow­
skiego z Ursusa.

do warunków krajowych, ubranżawianiem i przysto­
sowywaniem do badania wyrobów w fazie projekto­
wania oraz do badania problemów administracyjnych 
zajmują się duże zespoły ludzi. Wydaje się specjali­
styczne czasopisma poświęcone wyłącznie metodzie 
AW, organizuje się na ten temat międzynarodowe 
konferencje naukowe, sympozja, zjazdy.

Nic z tego nie ma u nas. Wydaje się, że konieczne 
jest zorganizowanie jakiejś placówki metodologicznej. 
Zresztą nie tylko w tej dziedzinie. Podobnie potrzeb­
ne są ośrodki metodologiczne dla innych metod i te. 
chnik organizatorskich. i.

Gdzie takie zaplecze mogłoby działać? To rzecz drugo­
rzędna. Może w CODKK, w Instytucie Planowania, w in­
nym instytucie, w jednostkach naukowych PAN lub KNiT, 
pr^y jakiejś uczelni. Daje się także odczuwać brak litera­
tury fachowej. W NRD popularyzację metody rozpoczęto od 
wydania kilku podręczników. U nas nie , ma saI jednego. 
Wydane dotychczas różnego rodzaju skrypty, poradniki, 
konspekty i „opowiadania” nt. AW liczą zwykłe od kilku­
nastu do kilkudziesięciu stron, często sprowadzają się do 
poruszania spraw znanych lub oczywistych, bywa, że śliz­
gają się po powierzchni zagadnienia, dotyczą przyczyn- 
Ków lub marginesów, a powielane bywają w nakładach zu­
pełnie niewystarczających.

M. SOWIŃSKI: Skoro już mówimy na ten temat, 
to chciałbym przypomnieć o braku nawet skryptów. 
Nasze Zjednoczenie zwróciło się do Uniwersytetu 
Łódzkiego z propozycją wydania podręcznika o AW.„

B. MUSZYŃSKI: Ależ taki podręcznik jest już na­
pisany, złożony w Państwowych Wydawnictwach Eko­
nomicznych i jakoś od roku nie może się ukazać.

Wyższe uczelnie? W CSRS na wszystkich uczelniach eko­
nomicznych prowadzony jest 40—80-godzinny wykład ot. 
AW. Podobnie w NRD. Nasze uczelnie również powinniśmy 
uezyć twórczego podejścia do rozwiązywania problemów, 
informować o narzędziach pozwalających szybciej dojść do 
celu, uczyć sprawnego działania.

Drugą sprawą, którą chciałbym poruszyć, jest wyna­
grodzenie za opracowania dokonane metodą AW. Ja po 
prostu nie wyobrażam sobie, żeby płacić za to, że 
ktoś posługuje się bardziej sprawnym narzędziem. 
Płacenie za korzystanie z metody AW w praktyce 
przemysłowej oznaczałoby to samo co np. płacenie 
rolnikowi za to, żeby posługiwał się pługiem zamiast 
sochy. — Jak nie zapłacicie za użycie pługu, to będę 
używał sochy!

Czy moźpa tolerować takie podejście?
Analiza wartości nie jest żadną dodatkową robotą, 

wykonywaną obok innych obowiązków służbowych. 
Analizą wartości jest metodą pozwalającą wykonywać 

• każdemu jego podstawowe obowiązki szybciej, efekty­
wniej, z większym pożytkiem dla przedsiębiorstwa i 
gospodarki narodowej. Umiejętność posługiwania się 
bardziej sprawnymi narzędziami, umiejętność skutecz­
niejszego, efektywniejszego działania nie powinna być 
dla inżynierów i ekonomistów pretekstem do wypłat 
z tytułu racjonalizacji pracowniczej, lecz powinna li­
czyć się w karierze zawodowej, przesądzać o awansie, 
uposażeniu, uznaniu.

Niemniej jednak uważam, że w pierwszym okresie 
popularyzacji AW dla zachęty, dla przełamania pew­
nych oporów, można by, a nawet należałoby nagra­
dzać lepsze opracowania. Ale to za pionierstwo, a nie 
za analizy wartości.

*
. W świetle redakęyjnej dyskusji analizę wartości 
śmiało można nazwać metodą skutecznego myślenia 
i działania, wyjątkowo efektywną i efektowną metodą 
obniżki kosztów własnych.

A jednak w ciągu kilku lat popularyzacji AW w 
Polsce zwolennicy i entuzjaści tej metody zdołali 
zaledwie przetrzeć drogę dla niej do przedsiębiorstw 
i to głównie do jednego tylko przemysłu — maszy­
nowego. Przemysł czesankowy, którego przedstawi­
ciel brał udział w naszej dyskusji stanowi interesu­
jącą, ale w istocie niewielką wysepkę stosowania 
AW W przemyśle lekkim.

Przyczyny?
Są one, w świetle naszej dyskusji, dwojakiego ro­

dzaju.
Pierwsza grupa jest ściśle związana z obowiązują­

cym systemem planowania i zarządzania. Manka­
mentom tego systemu poświęcono w dyskusji sporo 
miejsca,

Druga grupa ma charakter bardziej organizacyjny.
Źródła zasilania naszego przemysłu w wiedzę o 

nowoczesnych technikach organizatorskich są przy­
padkowe, mają one często charakter działania ludzi 
dobrej woli. Ńa podobnych zasadach organizowane 
jest szkolenie Profesjonalne ośrodki promieniowa­
nia wiedzy technicznej i ekonomicznej — wyższe 
uczelnie i resortowe instytuty — uczą ćo trzeba ro­
bić, mniej interesują się tym jak można lepiej wy­
korzystać potencjał ludzi i techniczny,

Na tym tle — szkolenia nie zorganizowanego i po­
niekąd przypadkowego — wdrażanie, wykorzystanie 
zdobytej wiedzy jest zrozumiałym problemem. Prze­
mysł bez stałych źródeł zasilania nowoczesną wiedzą 
jest nieprzystosowany do jej wchłaniania. Nie bar­
dzo wie, co z nią zrobić i jak ją wykorzystać, by 
nie naruszyć istniejących układów kadrowych, orga­
nizacyjnych, produkcyjnych.

AW niczym papierek lakmusowy pokazuje źródła 
słabości naszego przemysłu. Dotychczas dużo mówi­
liśmy o luce technologicznej. Wydaje się, że pora 
obecnie przystąpić do usuwania luki organizacyjnej. 
Metoda ĄW może tu wiele pomóc, przynosząc nie 
tylko bezpośrednie, ale i pośrednie, ważne efekty.

Dyskusję opracowała BARBARA WIŚNIEWSKA
Zdjęcia; MACIEJ KŁOS
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B
IAŁĄ techniką naewało kie­
dyś Zjednoczenie Przemysłu 
Precyzyjnego produkowane 
przez. siebie elementy tech­
nicznego wyposażenia miesz­
kania (lodówki, kuchenki i 

piecyki gazowe, wentylatory ku­
chenne, odkurzacze, froterki itp.). 
Nazwę tę szybko przyswoiły sobie 
inne zjednoczenia branżowe produ­
kujące artykuły o podobnym prze­
znaczeniu, co potwierdza potrzebę 
wyodrębnienia tych wyrobów z sze­
rokiej grupy artykułów tzw. trwa­
łego użytku. Sugestie organizacyj­
ne zawarte w nazwie wspólnej dla 
artykułów technicznego wyposaże­
nia mieszkania pozostały jednak su­
gestiami.

Dziwi to nieco i zaczyna niepo­
koić. Nie można oczekiwać kom­
pleksowego rozwiązania w produk­
cji urządzeń technicznych przezna­
czonych dla gospodarstwa domowe­
go w warunkach rozproszenia bia­
łej techniki w różnych zjednocze­
niach branżowych i resortach. 
Przedzielona branżowymi i resorto­
wymi opłotkami produkcja białej 
techniki rozwijać się może tak, jak 
to miało miejsce dotychczas, na za­
sadach improwizacji i fragmenta­
mi.

KTO GOSPODARZEM?

Lodówki nie bez racji uważa się 
u nas za stosunkowo najlepiej roz­
wiązany element technicznego wy­
posażenia mieszkania. Spróbujmy 
przeto na ich przykładzie przedsta­
wić osobliwą zaiste organizację 
białej techniki.

Mamy aktualnie w kraju trzy zakłady 
produkujące chłodziarki domowe: hutę 
„Silesia” (60 tysięcy w skali roku), wy­
twórnię wyrobów precyzyjnych w Czar­
nej Białostockiej (45 tys.) i wrocławski 
„Polar” (ok. 400 tysięcy).

Każdy z tych zakładów należy do 
innego zjednoczenia, tylko dwa z 
nich podporządkowane są jednemu 
resortowi: Ministerstwu Przemysłu 
Maszynowego. Nie dość na tym. 
Produkcją jednej z części (termo­
staty), ’której jakość ma istotny 
wpływ na sprawność chłodziarki i 
opinię klientów o nich, zawiaduje 
cieszyńskie przedsiębiorstwo urzą­
dzeń chłodniczych, podporządkowa­
ne .dla odmiany Ministerstwu Han­
dlu Wewnętrznego.

Nadmiar gospodarzy rzadko kie­
dy dobrze służy sprawie. Lodówki 
w każdym bądź razie mogą Służyć 
jako przykładowa ilustracja ludowe­
go porzekadła: gdzie kucharek 
sześć...

■ Z tego, że hutnictwo chlubi się 
udanymi „Silesiami” wcale jeszcze 
nie wynika, że dostarcza do nich 
(i do innych chłodziarek krajowej 
produkcji) niezbędne materiały.

Ministerstwo Handlu Wewnętrz­
nego sprawuje pieczę nad termosta­
tami, ale też z tego bynajmniej 
nie wynika, że handlowcy w roli 
oroducentów są rzecznikiem intere­
sów swoich klientów. Termostaty 
nie zapewniłyby MHW sławy mece­
nasa jakościowej sprawy, to pewne.

Trudno, doprawdy, wyobrazić so­
bie organizację mniej sprzyjającą 
rozwiązywaniu ilościowych i jako­
ściowych problemów. Błąd podsta­
wowy, błąd sprzyjający dalszym 
błędom popełniony został w' mo­
mencie organizowania produkcji 
chłodziarek domowych. W impro­
wizacyjnym porywie do lodówko­
wego łańcucha włączone zostały za­
kłady, które dysponowały wolnymi 
mocami produkcyjnymi lub cho­
ciażby budynkami, bez względu na 
ich poziom techniczny, przynależ­
ność branżową i możliwości rozwo­
jowe w dalszej perspektywie. Nie­
wątpliwie konieczność narzucała ta­
ką organizację, chęć sprostania po­
trzebom społecznym. A później 
chyba wszyscy zapomnieli, że lo­
dówkowa budowla zbudowana zo­
stała bez fundamentów. Kiedy więc 
tu i ówdzie pękać zaczęła, najzwy­
czajniej w świecie wmontowanoi-w 
pią wsporniki na takiej samej fa­
sadzie, na jakiej powstała podsta­
wowa konstrukcja.

Tymi wspornikami są m. in. bazy 
regeneracji agregatów. Pierwszą na prze­
mysłową skalę zbudował „Polar” tam, 
gdzie było to najwygodniej dla fa­
bryki 1 najtaniej. Wszystkim tu daleko 
z wyjątkiem „Polaru” (chodzi o Miłków 
w woj. wrocławskim). Drugą bazą rege­
neracyjną Ministerstwo Komunikacji mo­
że posługiwać się jako klasycznym przy­
kładem inwestycji (najnowszej!) nie

uwzględniającej kasztów transportu ko­
lejowego. Do Zagania będzie się bowiem 
wozić agregaty. Z jednego krańca Pol­
ski na drugi. Po Milkowle, na którego 
położenie sami producenci mocno na­
rzekają, można było oczekiwać lokali­
zacji nowej bazy w bardziej central­
nym punkcie kraju. Zwyciężył jednak 
nie rozsądek 1 dość nieskomplikowany 
rachunek ekonomiczny, a doraźna moż­
liwość oszczędzenia co nieco na kosz­
tach wznoszenia murów.

Narzucona ongiś koniecznością or­
ganizacja ma wszelkie szanse prze­
trwania do 1980 roku.

IMPROWIZACJI CIĄG DALSZY

Zgodnie z prognozami w 1975 ro­
ku potrzeba nam będzie dla zaspo­
kojenia zapotrzebowania odbiorców 
około 800 tys. chłodziarek, w tym 
650 tys. dla rynku krajowego. .

Główny ciężar zaopatrzenia ryn­
ku siłą rzeczy spoczywa na „Pola­
rze”, największym z producentów 
chłodziarek domowych. Przedsię­
biorstwo usytuowane przed ponad 
15 laty w starej papierni — tym­
czasowo! — dysponuje wprawdzie 
licznymi, ale starymi budynkami. 
Ba, nawet średniowieczny obiekt 
można tu znaleźć. Przy różnych 
zaletach obecna siedziba fabryki 
ma przykrą wadę. Nie może 
być rozbudowana z uwagi na Spe­
cyficzne położenie terenu. „Po­
lar” radził sobie do tej pory w 
sposób, którego architekci raczej 
nie zalecają. Przy- i nadbudówek 
przybywało tu w ślad za rosnący­
mi zadaniami produkcyjnymi;..pier­
wotny program przewidywał, że w 
dawnej papierni, a w drugim wcie­

leniu — wytwórni kołder, można 
produkować „aż” 56 tys. chłodzia­
rek w skali rocznej, następny zaś 
program ópracówanyw lataćh 1960- 
61 zwiększał zadania do 300 tys.

Na dobrą.SpraWę - szkoda było 
pieniędzy na przy — i nadbudówki, 
bo rozszerzony w wyniku własnej 
inicjatywy fabryki program do ok. 
400 tys. i tak okazał się za mały, 
już w ub. roku „Polar” ograniczył 
korzystny eksport z uwagi na po­
trzebę zwiększenia dostaw na ry­
nek wewnętrzny. Całkowita rezyg­
nacja z eksportu nie rozwiązuje ni­
czego. Dziś i w dalszej perspekty­
wie.

Słowem, „Polar” znalazł się w 
pilnej inwestycyjnej potrzebie. Nie 
kwestionowanej przez nikogo, nie­
mniej już w fazie projektowania 
nowego obiektu dla wrocławskiego 
przedsiębiorstwa uwzględnione zo­
stały możliwości zwiększenia pro­
dukcji chłodziarek przez wytwórnię 
w Czarnej Białostockiej z 45 tys. do 
50 tys. w 1975 r. i hutę „Silesia” z 
60 do 80 tysięcy. Poziom planowa­
ny w 1975 r. obydwa te zakłady 
zamierzają utrzymać do 1980 ,r.

Doraźnie na pewno celowe' jegt 
zwiększenie produkcji chłodziarek 
do czasu zakończenia największej 
z dotychczasowych inwestycji w ćhło- 
dziarstwie domowym — budowy 
nowego obiektu dla „Polaru”. Ale 
— w dalszej perspektywie?

Pól biedy byłoby, gdyby za takim 
rozwiązaniem przemawiał wzgląd na 
specjalizację, np. konieczność utrzymy­
wania krótkich serji specjalnych urzą­
dzeń chłodniczych w rodzaju schladza- 
rek do napojów, czy zamrażarek. Jest 
jednak inaczej.

Najmniejszą z wytwórni chłodziarek 
domowych w Czarnej Białostockiej spe­
cjalizuje się w produkcji chłodziarki 
sprężarkowej o pojemności 125 Itr., czyli 
tego samego typu, co „Polar 125”; oby­
dwie mają Identyczny agregat produko­
wany na licencji. Serie specjalne nato­
miast produkuje największy z zakła­
dów, cżyll „Polar”. Huta „Silesia” spe­
cjalizuje się w produkcji chłodziarek o 
największej pojemności (20U i 220 Itr). 
Z tym, że wrocławskie przedsiębior­
stwo również przewiduje możliwość pro­
dukcji chłodziarek o pojemności „Sile- 
si” w swoim nowym zakładzie.

Cóż więc przemawia za utrzyma­
niem aż trzech producentów chło­
dziarek w bliższej i dalszej perspek­
tywie? Dwa z nich nie traktują lo­
dówek jako asortymentu przyszłoś­
ciowego, przy czym jedno — wy­
twórnia w Czarnej Białostockiej — 
należy do bractwa producentów 
ciągników i maszyn rolniczych sku­
pionego w „Agromie”, a w tej 
branży chłodziarki siłą rzeczy sta­
nowią i stanowić mogą tylko mar­
gines.

Teoretycznie rzecz biorąc nic nie 
zmusza do respektowania organiza­
cji stworzonej w improwizacyjnym 
porywie. W praktyce jest inaczej.

Na drodze do skoncentrowania 
produkcji chłodziarek w jednym 
zjednoczeniu rozciąga się niewidzial­
na bariera. Stanowi ją aktualny 
podział kompetencji.

Inwestycyjna potrzeba „Polaru” 
stwarza wprawdzie dogodną oka­
zję dla projektowania wielkiego za- 

kładu, który w dalszej perspektywie 
mógłby zastąpić trzy aktualnie ist­
niejące wytwórnie chłodziarek i 
Skoncentrowania tej1' produkcji - w 
jednej branży. Chłodziarki są ty­
powym artykułem ’wielkoseryjnym. 
Wielkość serii w tym przypadku ma 
zasadnicze znaczenie dla wydajno­
ści i kosztu własnego produkcji 
jednostkowej. Z tych właśnie przy­
czyn za granicą chłodziarki produ­
kują wielkie zakłady, gdyż tylko ta­
kie zdolne są do podjęcia konku­
rencji na rynku międzynarodowym 
i świadomego kreowania popytu.

Propozycje budowy wielkiego za­
kładu były, naturalnie, zgłaszane 
przez „Polar”, który z racji ekspor­
towych i licencyjnych kontaktów 
dobrze orientuje się w organizacji 
białej techniki w innych krajach. 
Wielki zakład o zdolności docelo­
wej miliona sztuk chłodziarek i do­
mowych skali roku jest jednak­
że narażony na zmiany w koniunk­
turze na rynku własnym i zagranicz­
nym. Z tych właśnie przyczyn i dla 
lepszego wykorzystania biur kon­
struktorskich „milionerzy” rozwija­
ją jednocześnie bądź produkcję pra­
lek automatycznych, bądź maszyn 

■ do zmywania naczyń lub obydwa 
te\ asortymenty produkują jednocze­
śnie z chłodziarkami. W ten spo­
sób kolosy zapewniają sobie ela­
styczność, niezbędną przy produkcji 
kierowanej do indywidualnego od-

biorcy, a zarazem tworzą warunki 
dla lepszego wykorzystania zaple­
cza konstruktorskiego i podstawo­
wego parku maszynowego, wreszcie 
— pozycję , z którą dostawcy pod­
stawowych materiałów i części mu­
szą się liczyć. Wielki zakład, to po­
ważny klient dla różnych gałęzi 
przemysłu, przede wszystkim dla 
hutnictwa i chemii.

„Polarowi" marzy się rzeczywi­
ście wielkoseryjna produkcja, zara­
zem jednak boi się jej rozwija­
nia bez osłony w postaci innego 
asortymentu interesującego rynek. 
Koordynator krajowej produkcji 
chłodziarek domowych — jest nim 
Zjednoczenie Przemysłu Precy­
zyjnego — rade by poprzeć 
propozycję wrocławskiego przed­
siębiorstwa. Ale nie zawia­
duje pralkami, dwa inne zjednocze­
nia odpowiedzialne za chłodziarki 
również nie mają nic wspólnego z 
pralkami. Zajmuje się nimi jeszcze 
inna branża, na dodatek z siedzi­
bą w Krakowie. Odległość zaś na 
ogół nie sprzyja porozumieniu.

Koordynatora całej białej techni­
ki po prostu nie ma. Poszczególne 
zjednoczenia zajmują się fragmen­
tami technicznego wyposażenia do­
mu lub raczej elemencikami tych 
fragmentów. Programy, jakie rodzą 
się w tych warunkach, skażone są 
— już w momencie ich opracowy­
wania — branżowymi ograniczenia­
mi.

WYOBRAŹNIA ZAWODZI

„Eldom” przewiduje, że nasyce­
nie gospodarstw domowych chło­

BIAŁA 
TECHNIKA
BARBARA WIŚNIEWSKA

Podjęte w obliczu mieszkaniowych niedostatków ważne dla spo­
łeczeństwa decyzje, które wyrażają słowa: więcej i większych, 
usuwają główną przeszkodę w racjonalnym urządzeniu mieszka­
nia, jaką stanowił mały metraż. Pozostaje nam inna jeszcze 
możliwość polepszenia warunków bytowo-mieszkaniowych i pod­
niesienia kultury życia codziennego. To możliwość, jaką zapewnia 
biała technika. ■

dziarkami zwiększy się z obecnych 
30 proc, do 50 proc, w 1975 r. i 
następnie do 79 proc, w 1980 r. Aż 
15 lat trzeba było dla wyposażenia 
ok. 30 proc, gospodarstw domowych 
w chłodziairki,' uznajmy więc, że 
ambicji dowodzi program przewidu­
jący wyposażenie o 49 proc, wię­
cej gospodarstw w ciągu następ­
nych 10 lat.

Produkcyjne przesłanki dla tego 
rodzaju' przedsięwzięcia budzą jed­
nak sporo wątpliwości.

W ub. roku, zgodnie z szacunkiem 
handlowców, u użytkowników- znajdo­
wało się blisko 2,8 min chłodziarek. Przy 
planowanym zwiększeniu ich sprzedaży 
o ok. 2,5 min sztuk w latach 1971—75 
„Eldom” przewiduje wyposażenie 5,3 
min gospodarstw domowych w chło­
dziarki w ostatnim roku 5-lecia. Jest to 
możliwe przy utrzymaniu dotychczaso­
wej tendencji eksploatowania chłodzia­
rek „do oporu”, bez względu na sto­
pień ich zużycia moralnego, gabaryty, 
zużycie prądu, ogólną sprawność. Z do­
kładnie 2 791 tys. chłodziarek, jakie znaj­
dowały się u użytkowników w 1971 r., 
„Eldom” przewiduje wycofanie z eks­
ploatacji tylko 204 tys. chłodziarek do 
końca 1975 r. Prognozy sprzedaży do 
1980 r. oparte są również na przekona­
niu o bagatelizowaniu przez użytkowni­
ków moralnego (i technicznego) zużycia 
chłodziarek. W 9,9 min gospodarstw do­
mowych w 1980 r. ma znaleźć się 7 792 
tys. chłodziarek, z tego tylko 184,8 tys. 
ma podlegać kasacji z racji zużycia.

Przy tak sporządzonym rachun­
ku dla nasycenia 50 proc, gospo­
darstw domowych w chłodziarki 
całkowicie może wystarczyć plano­

wana sprzedaż na poziomie 650 tys. 
w 1975 r. (450 tys. w br.) i 750 
tys. w 1980 r. Oczywiście, rachunek 
ten zgadza się na papierze, wątpli­
we, aby potwierdziło go życie.

Z tej m. in. przyczyny, że aktual­
nie nasi producenci przygotowują 
się do produkcji chłodziarek już 
trzeciej generacji, o większej po­
jemności przy tych samych gabary­
tach .lżejszych i tańszych w eks­
ploatacji. Są to zbyt cenne zalety, 
w naszych warunkach mieszkanio­
wych, aby nie przyśpieszyły decy­
zji użytkowników o wymianie 
chłodziarek pierwszej generacji na 
nowe, lepsze i tańsze w eksploata­
cji.

Dla głębokości popytu w najbliż­
szym dziesięcioleciu nie bez znacze­
nia jest to, że nowe gospodarstwa 
domowe będą zakładały najliczniej­
sze roczniki. Młodzież urodzona w 
latach 1950—56 jest na ogół przy­
zwyczajona do lodówki i nie wyo­
braża sobie, że można obejść się 
bez takowej w domu.

Motoryzacja również będzie przy­
śpieszać popyt na chłodziarki, takie, 
jakie eksportujemy dziś za granicę, 
czyli na turystyczne chłodziarki o 
małej pojemności (samochodowe). 
Kiedy więc jedne rodziny sięgną 
po pierwszą w swoim małżeńskim 
dorobku lodówkę, inne zgłoszą się 
do „Eldomu” po bardziej sprawną 
w porównaniu z dotychczas używa­
ną i po chłodziarkę turystyczną.

Inny moment godny jest jeszcze 
uwagi. Mianowicie, inwestycje w 
energetyce. Taka np. kozienicka e- 
lektrownia obala za jednym zama- 

chem barierę odgradzającą ludność 
zacofanych regionów kraju od wielu 
artykułów tzw. trwałego użytku z 
napędem elektrycznym i m. -in. ta­
kich, które ułatwiają organizację 
pracy domowej, służą ’Wygodzie 
człowieka. Do tego typu artykułów 
należą chłodziarki domowe.

Z tych właśnie przyczyn progno­
zy „Eldomu” sprawiają wrażenie 
pesymistycznych. Tym więcej, że o- 
becna pięciolatka zakłada poważny 
wzrost dochodów ludności, zarów­
no miejskiej jak i wiejskiej. W dal­
szej perspektywie należy oczeki­
wać przyśpieszenia tempa wzrostu 
dochodów osobistych ludności w po­
równaniu z tempem przyjętym w 
latach 1975—80.

Przypomnijmy, że ceny chłodzia­
rek do grudnia 1970 r. sprzyjały 
tendencjom eksploatowania ich „do 
oporu”, i hamowały popyt. Obniżo- 

Ł ne ceny przyniosły niebywale wy­
soką falę koniunktury, w tych zaś 
punktach sprzedaży, gdzie był peł­
ny wybór i fachowa obsługa ubieg­
łoroczna sprzedaż była niekiedy 
wyższa o 180 proc, w porównaniu 
z 1970 r. To wiele mówi o poten­
cjalnym popycie. Ubiegłoroczne do­
świadczenia przeczą tu i ówdzie 
wcześniej lansowanym poglądom o 
niemożliwości zyskania przez chło­
dziarki praw artykułu powszechne­
go użytku z uwagi na aktualny po­
ziom kultury technicznej społeczeń­

stwa. Okazało się, że nie chodzi by­
najmniej o nierozbudzone potrzeby, 
a najzwyczajniej w świecie o trud­
ności finansowe z zaspokajaniem 
zapotrzebowania na nowoczesną 
technikę kuchenną.

KOORDYNACJA 
NIESKOORDYNOWANA

Prognozy „Eldomu” nie skłaniają do 
optymizmu. Nie uwzględniają w pełni 
rosnących aspiracji niiesżkańców nasze­
go kraju i możliwości ich zaspokajania. 
Trzeba jednak powiedzieć,. że program 
produkcyjny w pełni -uzasadnia tezę o 
utrzymywaniu się, w ,ciągu najbliższych 
10 lat tendencji' .eksploatowania chło­
dziarek o wysokim stopniu zużycia mo­
ralnego i technicznego.

Mamy aż trzy zjednoczenia odpowie­
dzialne za chłodziarki domowe, ale ich 
programy produkcyjne nie zabezpiecza­
ją dostaw na rynek nawet w ilości 
zgłoszonej przez handel, a za małej dla 
zaspokojenia potencjalnego zapotrzebo­
wania rynku. W bieżącym- pięcioleciu 
przewiduje się import chłodziarek, w 
następnym pewno też z pomocą importu 
trzeba będzie rozwiązywać problemy 
rynkowe. Nowa inwestycja „Polaru” ma 
być wielką, ‘ale w branżowej, nie zaś 
krajowej skali. Tymczasem bowiem ciąg­
le jeszcze każda branża sobie inwesty­
cyjną i produkcyjną rzepkę skrobie.

Z racji koncentracji sprzedaży ar­
tykułów gospodarstwa domowego w 
dwóch tylko przedsiębiorstwach — 
..Eldomie” i „Argedzie” handlowcy 
wcale dobrze są zorientowani w sy­
tuacji. Raz po raz napotykają na 
realne przeszkody w zbycie spowo­
dowane niekompleksowym. by nie 
powiedzieć amatorskim, rozwiązy­
waniem w, sferze produkcji proble­
mów białej techniki. Np. w ub. ro­
ku import stosunkowo niewielkich 
jeszcze ilości wanien dla rynku 
wiejskiego okazał się wątpliwą de­
cyzją z uwagi na brak wody w 
wielu nowych domach. Ten manka­
ment można stosunkowo szybko u- 
sunąć z pomocą pomp pływako­
wych. Ale ktoś wreszcie powinien 
zająć się tymi pompami, bez któ­
rych rynek wiejski będzie zamknię­
ty dla podstawowych zaiste urzą­
dzeń cywilizacyjnych.

W wielkomiejskich mieszkaniach 
też sporo jeszcze rzeczy brakuje, 
przy czym specjaliści ostrzegają, że 
uzbrojenie nowych domów nie prze­
widuje nawet takiej ilości urządzeń 
z eleKtrycznym napędem, jakie już 
są dostępne na naszym rynku. Kto 
ma o tym powiedzieć budowlanym? 
Kto ma sugerować projektantom 
bardziej racjonalne rozwiązania 
tzw. powierzchni gospodarczej w- 
mieszkaniach, której charakter za­
sadniczo zmienia postęp w technice 
kuchennej lub — jak kto woli — 
domowej?

Nasz przemysł nie ma organizacji 
odpowiadającej czechosłowackiej 
„Omnii", która skupia w swoim rę­
ku wszystkie problemy białej tech­
niki i rozwiązuje je w sposób kom­
pleksowy. Nasi handlowcy zaś dy­
sponując specjalistycznymi organi­
zacjami wysuwają aktualnie na 
plan pierwszy sprawę małej, nie 
zaś dużej mechanizacji mieszka­
nia.

❖

Sprawy białej techniki wymaga­
ją pogłębionej analizy, przemyśla­
nej koncepcji rozwojowej. Bo zau­
ważmy — nowe domy w najbliż­
szym sąsiedztwie sławnych urodą 
miejscowości wypoczynkowych Pol­
ski budowane są bez podstawo­
wych urządzeń cywilizacyjnych. W 
wielkomiejskich zaś mieszkaniach 
jak wspomniałam — nie można 
zgromadzić nawet tej ilości tech­
nicznych artykułów gospodarstwa 
domowego, jakie od dawna są zna­
ne i w wielu krajach powszechnie 
używane.

Od przysłowiowego pieca ciągle 
nie musimy zaczynać. Kiedy hand­
lowcy pochłonięci są drobiazgami — 
producenci podstawowych urządzeń 
gospodarstwa domowego przykra­
wają swoje plany do doraźnych 
możliwości i potrzeb koordynacji 
nieskoordynowanej. Trudno w tych 
warunkach liczyć na opracowanie 
koncepcji rozwojowej, dyskontującej 
w odpowiedni i odpowiedzialny 
sposób ważne dla społeczeństwa de­
cyzje w sprawie budownictwa mie­
szkaniowego. Potrzeba nam więcej 
i większych mieszkań, ale również 
lepiej wyposażonych w techniczne 
artykuły gospodarstwa domowego.

POLSKA 
NA TLE EUROPY

PRODUKCJI GLOBALNEJ

Polska — 52
Węgry — 50
CSRS — 39
NRD — 30

WZROST 
I STRUKTURA 
PRODUKCJI 
ROLNEJ

Charakterystyczne, że w tym wzroście 
globalnej produkcji mieliśmy analogicz­
ny procentowo wzrost produkcji zwie­
rzęcej, podczas gdy w innych porówny­
wanych krajach produkcja zwierzęca na 
ogól rosła szybciej niż roślinna i w re­
zultacie UDZIAŁ PRODUKCJI ZWIERZĘ­
CEJ w produkcji globalnej rolnictwa (ce­
ny stale) w latach 1950—1967 wynosił 
(w °/o):

1950 1967
NRF 71 16
W. Brytania (od 1960) 71 70
Francja 
Holandia 
Czechosłowacja 
NRD
Węgry (od 1960) 
Polska 
Włochy

60 61
58 «1
50 52
44 52
41 44
38 3«
35 34

JAK mówią dane publikacji GUS pt.
„Gospodarka Polski na tle wybra­

nych krajów Europy” — w minionym 
dwudziestoleciu tempo wzrostu naszej 
produkcji rolnej było niższe od tempa 
większości porównywanych krajów. A 
mianowicie w roku 1969 w stosunku do 
przeciętnej rocznej z lat 1952—56 noto­
wano następujący WZROST (w %):

PRODUKCJI KOŃCOWEJ NETTO:
Jugosławia — 103
Austria — 51
Francja — 51
Holandia — 45
NRF — 45
Anglia —• 45
Wiochy — 37
Polska — • 28
Dania — 22
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Przy czym w większości porównywa­
nych krajów — do której nie należy jed­
nak Polska — tempo wzrostu produkcji 
mięsa było szybsze od wzrostu pogłowia. 
A to dzięki: wyższej niż u nas wydaj­
ności jednostkowej zwierząt, wzrastają­
cemu udziałowi szczególnie wydajnego 
drobiu i szybszej rotacji hodowli.

W ogóle STRUKTURA PRODUKCJI 
ROLNICZEJ w Polsce znacznie" różni się 
od struktury wysoko rozwiniętych kra­
jów kapitalistycznych. Pokazuje to po­
niższe zestawienie procentowego udziału 
ważniejszych produktów w tej struktu­
rze ' (rok 1967):

olska Francja NRF Holandia
17,0 14,5 7,3 5,9
12,8 1,6 2,7 3,9

5,2 17,9 10,2 19,9

17,7 37,1 ■ 40,2 33,5
12,7 183

zboża 
ziemniaki 
warzywa i 

owoce
żywiec 

rzeźny
mleko

Jak widać — w naszej produkcji rol­
niczej mamy wielokrotnie wyższy udział 
ziemniaków oraz wyższy udział zbóż, a 

znacznie niższe udziały warzyw z owo­
cami oraz produktów zwierzęcych. Po­
dobne rozpiętości występują również w 
stosunku do rolnictwa krajów socjali­
stycznych. Przy czym rozpiętości te na 
ogól nie maleją.

Świadczy o tym fakt, że od lat 1952— 
1956 do lat 1966—1969 UDZIAŁ POLSKI 

w zbiorach ziemniaków całej Europy (bez 
ZSRR) wzrósł z 22 do 33"/» (tylko w Pol­
sce zwiększyła się powierzchnia ich upra­
wy), wzrosły też analogiczne udziały na­
szej produkcji buraków cukrowych (z 
9 do 12"/o), rzepaku (z 17 do 30’/»). Nato­
miast w zasadzie nie zmienił się nasz 
udział w europejskiej produkcji zbóż 
(wynosi on ponad 9"/», przy czym w Pol­
sce wciąż ok. połowy powierzchni za­
siewów przeznaczamy na żyto, gdy w 
inycii krajach szybko ona maleje, np. 
w NRD, z ok. połowy do ok. jednej 
czwartej, a w NRF z jednej trzeciej 
do jednej szóstej). Nie zmienił się też 
nasz udział w europejskiej produkcji mle­
ka (ok. 10*/»), a nieco zmalał udział w 
produkcji mięsa (z 9,1 do 7,6"/»).

Znamienny jest też wzrost udziału Pol­
ski w europejskim pogłowiu koni — z 
16 do 26"/».

Jeśli chodzi o WYDAJNOŚĆ Z HE­
KTARA — wiele danych na ten temat 
zawierają ogólnie dostępne roczniki sta­
tystyczne. Warto tylko przypomnieć, że 
w ostatnich latach — nasze plony np. 
PSZENICY I ZYTA z hektara (mimo 
wzrostu od lat 1951—55 do lat 1066—69 
o 60"/») były niższe aniżeli we wszystkich 
porównywanych tu krajach: od ok. 10“/» 
w stosunku do Jugosławii, Czechosłowacji 
l Węgier, do blisko dwukrotnie mniej­
szych niż w Holandii i Danii; a np. 
prodtikcja MIĘSA na 1 ha użytków (mi­
mo 2-krotnego wzrostu w latach 1950— 
1969) była mniejsza niż w Polsce tylko 
w Jugosławii, zaś wo wszystkich innych 
Krajach wyższa, nie raz nawet dość zna­
cznie (np. w NRD — blisko dwukrotnie, 
w NRF — blisko trzykrotnie, a w Ho­
landii nawet blisko pięciokrotnie),

, Pod względem intensyfikacji produkcji 
zwierzęcej nasze opóźnienie jest więc 
Jeszcze szczególnie duże.. (WSG)

TARG W HANOWERZE
102

czwartek 20

TECHNIKA NAPĘDU 
WYSTAWA SPECJALISTYCZNA 
NA TARGACH W HANOWERZE
trwająca 9 dni
0 rozpoznanie rynków
• informacje
* kontakty
O inwestycje w przyszłości.
Na Targach w Hanowerze najszybciej po­
znacie ofertę Waszej branży. Tam też naj­
szybciej zapoznacie się z rozwojem techniki 
i gospodarki na świecie. Targi odbywać się 
będą w tym roku w dniach od 20 do 28 
kwietnia. Następne — po upływie 365 dni.

piątek 28 kwietnia

Prospekt wraz ze spisem wystawców tej branży wysyła bezpłatnie Deutsche Messe — und Aus- 
stellungs — AG, D-3000 Hannover — Messegelande, Teł. /0511/891, Dalekopis: 0922728 J-3
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i ŁAMAŃCE
JANUSZ WASYLKOWSKI

P
OLSKIE wyroby platerowe 
w ubiegłym stuleciu zrobiły 
europejską karierę. W nie­
których rejonach Związku 
Radzieckiego zresztą po dzień, 
dzisiejszy używa się nazwy 

frażety na aktualnie wyrabiane 
platery, a nazwa ta pochodzi od 
warszawskiej firmy Józefa. Frage- 
ta, z pochodzenia Francuza, który 
w 1824 roku założył w Warszawie 
pierwszą manufakturę wyrobów 
srebrnych, brązowych i platerowa­
nych, będąc jednym z pionierów 
uprzemysłowienia Królestwa Pol­
skiego.

Z pewnym zdziwieniem spoglą­
dam na starą fotografię prezentu­
jącą niemały blok budynków, nie 
kłamią więc zapiski, że w połowie 
XIX wieku była to jedna z naj­
większych fabryk w Polsce... A 
□bok niej powstawały inne, które 
szybko zdobyły pozycję na rynku, 
gdzie konkurencja nie była wcale 
łatwa: Bracia Henneberg, Norblin, 
Hempel, Plenkiewicz i wiele po­
mniejszych zakładzików specjalizu­
jących się w tak zwanej galanterii 
platerowej, która dzisiaj jest już 
poszukiwanym rarytasem w salo­
nach Desy.

Przerzucam pożółkłe kartki ka­
talogów dawnych firm. W każdym 
po kilka tysięcy wyrobów: od na­
kryć stołowych poprzez różnego 
rodzaju puchary, urny, lichtarze do 
misternych drobiazgów zdobiących 
mieszkania. Dzieła i arcydzieła 
znakomitych rzemieślników-artys- 
tów, o ogromnym bogactwie wzo­
rów, kształtów, ornamentów. Mimo 
woli nasuwa się skojarzenie o 
„złotych rękach” warszawskich rze­
mieślników i refleksja: co z tego 
pozostało po dzień dzisiejszy?

KIEPSKIE LATA DLA PLATERÓW

Mało kto, przechodząc ulicą E- 
lektorąlną w stronę Marchlewskie­
go. mijając zabytkowy pałacyk, w 
którym mieści się obecnie Dom 
Kultury, zdaje sobie sprawę, że tuż 
obok, otoczony nowoczesnymi bu­
dynkami egzystuje (czy wręcz we­
getuje) ostatni Mohikanin polskie­
go przemysłu platerniczego — je­
den z dwóch zakładów Warszaw­
skiej Fabryki Platerów, która prze­
jęła tradycję dawnego Frageta I 
Hennebergów.

LISTY • LISTY • LISTY •LISTY • LISTY • LISTY • LISTY
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Zmienić 
ogólne warunki 
dostaw

Zarządzenie Przewodniczącego Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów z dnia 
7 października 1966 r. w sprawie ogól­
nych warunków umów sprzedaży oraz 
umów dostawy na obecnym etapie na­
szego życia gospodarczego jest mocno 
zdezaktualizowane.

Przecież tam oprócz paragrafów, jak 
naliczać kary umowne z jednej i dru­
giej strony, nie ma właściwie nic kon­
kretnego. Czy jednostka gospodarki u- 
spolecznionej poniosła straty jako od­
biorca. czy nie poniosła — wszystko je­
dno. Zamówienie nie wykonane, należy 
naliczać kary.

Odbiorca czasem jest zadowolony, że 
dostawca nie wykonał umowy. Bo na 
skutek zmiany planu produkcyjnego za­
mówiony towar nie był mu potrzebny. 
Ale karę dostawcy naliczać musi.

Paradoksem jest chyba naliczanie kar 
umownych za niewystawienle w termi­
nie przez dostawcę faktury dla odbior­
cy. Nie dosyć, że odbiorca ma w dys­
pozycji pieniądze na koncie bankowym,

Łopata 
a mechanizacja

Betoniarka poruszana silnikiem 1 ro­
botnik sypiący do niej łopatą kruszy­
wo, to wciąż jeszcze typowy obrazek 
na naszych budowach. Lata mijają, 
technika „milowymi” krokami prze na­
przód niosąc ulgę ludziom pracy, a na­
sze budownictwo uparcie hołduje... ło­
pacie.

Posługiwanie się łopatą ma miejsce 
przede wszystkim przy produkcji za­
prawy murarskiej, jednego z podstawo­
wych składników nowoczesnego budow­
nictwa, którego jakość w głównej mie­
rze zależy od prawidłowego wiązania 
poszczególnych elementów.

Przy produkcji zaprawy czynności 
„dozowania” jej składników powierza­
no z zasady, jako zajęcie typowo „fi­
zyczne”, robotnikom niekwalifikowa- 
ńym, którzy nie mogli gwarantować ja­
kości produkowanej masy. „Dozowanie” 
łopatą składników nie może być dok­
ładne. Niedokładność taka może być w 
skutkach bardzo niebezpieczna, bo jeśli 
ilość cementu będzie poniżej przypisa­
nej normy, to trwałość budowy będzie 
problematyczna. Zdarzają się obecnie, 
niestety, dość częste przypadki, że no­
we budynki już w okresie gwaran­
cyjnym trzeba „remontować” (dopaso­
wywanie stolarki, urządzeń wodno-Ka­
nalizacyjnych, ogrzewczych i wiele in­
nych), nie mówiąc już o tym, że po 
paru latach użytkowania konieczny jest 
kapitalny remont. W starym budownic­
twie takie perturbacje były nie do po­
myślenia. Do najczęstszych objawów 
zlej jakości budownictwa należy też 
kruszenie się wiązań zaprawy, wystę­
pujące szczególnie wyraźnie w tynkącli 
przy osadzie futryn okienno-drzwlo- 
wyćh, schodach, łączeniach stropów su­
fitowych ze ścianami, jak też, 1 to bar­
dzo wyraźnie, przy produkcji płyt chod­
nikowych.

Nasilenie budownictwa mieszkaniowe-

Lata powojenne nie były łaska­
we dla platerów. Fabryki były zni­
szczone, robotnicy odbudowywali 
je, tak samo zresztą jak i inne, z 
własnej inicjatywy. Ale nie bar­
dzo wiadomo było, co z tymi pla­
terami począć. Kraj potrzebował 
innych wyrobów, brakowało surow­
ca, platery zeszły na ostatni plan, 
zeszły w ogóle z planu. Znakomi­
ci rzemieślnicy rozpierzchli się, 
w’elu z konieczności zmieniło za­
wód, powoli zapomniano o tym, że 
w tej dziedzinie Polska miała bo­
gate tradycje. Zresztą, wyroby pla­
terowane czy srebrne to przecież 
ewidentna produkcja rynkowa, a 
ta przecież przez długie lata nie 
była w łaskach.

Nad warszawską wytwórnią, zali­
czoną do grupy B, zawisł ponadto 
miecz deglomeracyjny, chciano ją 
gdzieś przenieść, nie bacząc na to, 
że przecież tam gdzieś nie było fa­
chowców, a do tak delikatnej pra­
cy nie można przyuczyć ludzi w 
ciągu nie tylko tygodni, ale i dłu­
gich' miesięcy. O braku możliwoś­
ci rozwojowych fabryki decydo­
wało także i to, że podlega ona 
Zjednoczeniu Przemysłu Wyrobów 
Metalowych w Krakowie, które w 
całym przemyśle ciężkim uważane 
jest za najbardziej niedoinwesto- 
wane i po macoszemu traktowane.

ZASPOKAJANIE POTRZEB

Warszawska Fabryka Platerów 
w aktualnej strukturze organizacyj­
nej działa od 1965 roku, poprzednio 
istniały dwa oddzielne przedsię­
biorstwa (Fabryka Platerów i Wy­
twórnia Wyrobów Srebrnych) usy­
tuowane w dwóch różnych resor­
tach. Obecnie produkuje się tu na­
krycia nierdzewne, posrebrzane 
(owe platery) oraz srebrne. W na-; 
kryciach posrebrzanych i srebrnych 
warszawiacy pozbawieni są kon­
kurencji. w wyrobach ze stali nie­
rdzewnej swoistym potentatem jest 
. Gerlach” w Drzewicy, mniejszą 
produkcją pochwalić się mogą fa- 
brvki w C’pszvnie, Legnicy oraz 
„Stojadła” k/Mińska Mazowieckiego, 
go.

W nakryciach stołowych ze stali 
nierdzewnej zapotrzebowanie kra­
towe jest w zasadzie zaspokajane, 
z tą tylko dygresją, iż decyduje- o 
tym nasycenie rynku wyrobami a-

to jeszcze za tę przysługę nalicza do­
stawcy karę umowną.

Czy nie można by tych warunków 
zmienić i uprościć?

Czy dla nawiązania umowy i rozwią­
zalna umowy, kontrahenci muszą to ro­
bić na piśmie i mieć tzw. „blachę”?

Stosunki handlowe pomiędzy jednost­
kami gospodarczymi powinny być opar­
te na zaufaniu. Tak było kiedyś.

Ogólnie warunki sprzedaży są tak o- 
pracowane, że stawiają dostawcę na po­
zycji uprzywilejowanej. A czas już naj­
wyższy, aby nie odbiorca szukał produ­
centa, lecz producent szukał odbiorcy.

Czas już najwyższy, aby nasze centra­
le handlowe przestały być skrzynkami 
pocztowymi, tylko stały się prawdziwy­
mi jednostkami handlowymi. Do nich 
przecież należy — na całym świecie tak 
jest — analiza potrzeb rynku. Narzeka­
my na nieudolnych sprzedawców w 
sklepach, a przecież w centralach jest 
podobnie. Mamy — to sprzedamy, a jak 
nie mamy — zwracamy zamówienia pod 
byle jakim pretekstem. Sprzyjają temu 
ogólne warunki dostaw.

Byłoby Jednak, błędem rozumować, że 
wszystkie artykuły zawarte w O.W.D. 
należy wyrzucić i przekreślić. Dla ich 
nowego opracowania sięgnijmy jednak 
do starego kodeksu zobowiązań, kodek­
su handlowego i porównajmy to z na­
szymi obecnymi warunkami.

STANISŁAW KULIGOWSKI 
Łazy

go jak i przemysłowego stwarza możli­
wości prowadzenia równocześnie po kil­
ka albo i więcej budów na tym samym 
terenie przez te same przedsiębiorstwa 
budowlane. Jeśli w takich warunkach 
poszczególne budowy skoordynują swo­
je wysiłki w kierunku ujednolicenia 
form mechanicznego współdziałania, 
można będzie bardzo łatwo i szybko 
zorganizować „centralne mieszalnie” 
zaprawy na danym terenie, eliminując 
równocześnie całkowicie pracę w poje­
dynkę i na własny „rachunek”. Z pun­
ktu widzenia ekonomicznego, należałoby 
organizować (lokalizować) „centralne 
mieszalnie” w miejscach odosobnionych 
z łatwym dojazdem dla przewozowych 
środków szynowych i szosowych, łącz­
nie z dopływem wody, najkorzystniej — 
rzecznej, a także mając pewność, że 
tereny takie nie będą w najbliższych 
kilkunastu latach przeznaczone pod 
zabudowę. Byłoby to coś w rodzaju 
dzisiejszych Miejskich Bctoniarni.

Tak pojęta mechanizacja przy wytwa­
rzaniu zaprawy murarskiej, pozwoliłaby 
zaoszczędzić wiele cennego terenu na 
poszczególnych budowach, dla których 
każdy metr powierzcłini użytkowej ma 
duże znaczenie. Łatwiej jest boWiem 
zwozić surowiec (piasek, cement, kru­
szywo) na jeden punkt niż magazyno­
wać go na każdej budowie. Wiadomo 
nam wszystkim, a budowniczym w 
szczególności, He marnuje się cennego 
cementu, złożonego nieraz wprost pod 
gołym niebem. Na punktach „central­
nych mieszalni” nie byłoby z tym żad­
nego problemu, a najważniejsze, że nie 
zachodziłaby potrzeba tworzenia dużych 
zapasów tych składników, a szczególnie 
cementu, co na poszczególnych budo­
wach jest 'prawie konieczne. Niebaga­
telną Jest również sprawa wody, którą 
na odrębnych budowach pobiera się 
prawie zawsze z sieci miejskich wodo­
ciągów, co ze względu na Jej szczupłe 
zapasy, budzi nieraz ostry sprzeciw 
miejscowej ludności.

Dla pełnego 1 ciągłego wykorzystania 
zainstalowanych na punkcie „central­
nym” urządzeń mechanicznych można 
dowoli rozszerzać zakres usług, jak na 

luminiowymi, które w zasadzie po­
winny być już wycofane i ż uży­
cia 1, z produkcji. Z użycia dlatego, 
że są nieestetyczne, niezdrowe, 
kruche, a z produkcji dlatego, iż 
aluminium można by wykorzystać 
do innego, bardziej odpowiedniego 
przetwórstwa. Wydaje się jednak, 
iż nikt do tej pory nie przeprowa­
dzał dokładnej analizy ekonomicz­
nej (porównawczej) tych dwóch 
wyrobów. Wiadomo że nakrycia ze 
stali nierdzewnej są bardziej trwa­
łe od aluminiowych, ale już dys­
kusyjna jest sprawa: jlę razy trwal- 
sze— 10 czy 20. O estetyce lepiej 
już nie mówić, jesteśmy już chy­
ba jednym z ostatnich krajów e- 
uropejskich, gdzie w lokalach zbio­
rowego żywienia dłubiemy w po­
trawach koślawymi sztućcami, któ­
re pękają, kiedy próbujemy ugnieść 
ziemniak na talerzu.

Natomiast aktualna produkcja 
nakryć posrebrzanych zaspokaja 
ok. 40-50 procent krajowego zapo­
trzebowania. Niestety, zwiększenie 
produkcji w aktualnych warunkach 
jest niemożliwe.

W srebrnych wyrobach zaistniała 
sytuacja dość niepokojąca. W roku 
1970 sprzedano 175 tysięcy sztuk, 
tych wyrobów. W roku ubie­
głym już tylko 119 tys. sztuk. 
Na rok bieżący „Jubiler”, zajmu­
jący się sprzedażą detaliczną tych 
wyrobów, zamówił tylko 55 tys. 
sztuk. A więc brak zainteresowa­
nia? Chyba nie, po prostu w roku 
1970 podwyższono ceny srebra.

OSIĄGNIĘCIA I TRUDNOŚCI

Przez ostatnie lata warszawska 
fabryka nie dostawała ani grosza 
na inwestycje. Jedyny uzyskany 
kredyt w wysokości 150 tys. dola­
rów na zakup najniezbędniejszych 
urządzeń zdobyła dzięki zobowią­
zaniu wyprodukowania ponadpla­
nowej produkcji na eksport. W 
tym roku sytuacja uległa znacznej 
poprawie, fabryka uzyskała 10 min 
zł na inwestycje, ale nadal wiele 
żywotnych dylematów fabryki cze­
ka na ostateczne decyzje i kon­
cepcje.

A jednocześnie w owych bezin­
westycyjnych latach, latach ubiegłej 
•5-latki, zakład dokonał sztuki nie 
lada osiągając wzrost produkcji o 
105 procent, przy wzroście zatrud­
nienia zaledwie o 17 procent. Tyl­
ko w roku ubiegłym nastąpił 
wzrost produkcji nakryć nierdzew­
nych o 24 proc, (w porównaniu! do 
roku poprzedniego) oraz posrebrza­
nych o 20 procent.

Godna uwagi jest również jakość 
wyrobów. Na 10 modeli nakryć 
nierdzewnych 4 posiadają znak ja­
kości „Q” oraz 4 znak „1”. „Je­
dynkę” posiadają również wszyst­
kie (5) modelę nakryć srebrnych^ 
Jedynie nakrycia platerowe nie po-,., 
siadają znaku jakości, ale stan ten 
wynika tylko z tego, że nie ma — 
jak dotąd — odpowiednich urzą­
dzeń, które zapewniłyby tym wy­
robom odpowiednią grubość po- 
srebrzahej ’pokrywy.1' '

Tegoroczna, 2 prędukcja (plan) 
Warszawskiej Fabryki ^Platerów /.to

przykład: produkcja kręgów studzien­
nych, rur kanałowych, płyt chodniko­
wych, krawężników itd.

Przestawienie produkcji masy beto­
nowej na nowe tory spowoduje niewąt­
pliwie w okresie organizacyjnym zwięk­
szone koszty, ale w niedługim czasie z 
pewnością zostaną one zamortyzowane.

Przy okazji informacja o tym, co 
stało się z „centralną” betoniarnią, 
która w czasie budowy Pałacu Kultury 
i Nauki w Warszawie była czynna w 
Jelonkach pod Warszawą, z której go-

Druga zmiana 
a energetyka

W nr. 2/72 „Życia Gospodarczego” Hen­
ryk Naglik rozważa dodatnie i ujemne 
aspekty wprowadzania drugiej zmiany 
i jako pierwszy punkt ujemny podaje 
„konieczność” szybkiego rozwoju prze­
mysłu energetycznego wyłącznie dla po­
krycia zapotrzebowania na energię elek­
tryczną w'godzinach szczytowych (okre­
sy krótkotrwale).

Wraca więc zagadnienie omawiane w 
sierpniu i wrześniu 1970 r. (Z. G. 35 i 38/ 
70) wpływu drugiej zmiany w przemyśle 
na energetykę, tylko w innym aspekcie 
— ekonomicznym, a nie realności dostar­
czenia przez energetykę mocy zwiększo­
nej przez dodatkowe zapotrzebowanie 
przemysłu w szczycie. Na wstępie przy­
pomnę krótko poprzednią dyskusję. Na 
podstawie twierdzeń energetyków war­
szawskich — red. J. Dzięciolowslłl (Z. G. 
35/70) podał, że uruchomienie drugiej 
zmiany nie jest możliwe, gdyż energe­
tyce zabraknie mocy w , szczycie. Na 
podstawie przeprowadzonych dokładnych 
badań doszedłem do wniosku, że przy­
rost zapotrzebowania mocy w szczycie 
wskutek uruchomienia drugiej zmiany 
będzie rzędu 1—2 proc, i pozostanie nie­
zauważalny w ramach normalnego rocz­
nego przyrostu wynoszącego ok. 10 proc. 
Jest tak dlatego, że tzw. przemysły ener­
getyczne pobierając większą część ener­
gii (chemiczny, hutniczy, papierniczy) 
pracują już obecnie trójzmlanowo, a za­
kłady, które mają wprowadzić drugą 
zmianę mimo że są dość liczne i dają 
dużą wartość produkcji, w poborze ener­
gii elektrycznej mają mały udział.

■ Wyjaśnienie to wydrukowało „Zycie 
Gospodarcze” w nr 38/70. Na ogólnokra­
jowej naradzie energetycznej na ten te­
mat w końcu września 1970 r. w Toru­
niu wyjaśniono, że większość przyrostu 
mocy odniesionego do drugiej zmiany w 
Warszawie dotyczyła poboru przez Hutę, 
który miał się zwiększyć o kilkadzie­
siąt megawatów. Ale Huta i tak pracuje 
na trzy zmiany, więc nie można jej przy-

Nie
generalizować!...
Z mieszanymi uczuciami przeczytałem 

artykuł w 49/1971 numerze „Życia Gos­
podarczego” pt. „ROLA EKONOMISTY 
— TEORIA I PRAKTYKA”. Autor prag­
nie zdyskredytować prace 1 - znaczenie 
oraz funkcje pełnione zarówno przez 
głównych ekonomistów, jak 1 przez pra-

7,65 min szt. nakryć stołowych (z 
czego 1,5 min „pójdzie” na eksport), 
1,5 min szt nakryć posrebrzanych 
1 96 tys. szt. nakryć srebrnych (w 
chwili . obecnej brak jednak po­
krycia w zamówieniach na 41 tys. 
szt. tych wyrobów).

Mniej atrakcyjnie natomiast 
przedstawia się asortyment wyro­
bów. W tej chwili praktycznie’za­
kład produkuje tylko nakrycia sto­
łowe. Jeżeli porównać to chociażby 
z produkcją przedwojennych fab­
ryk, to chwalić się nie ma czym. 
W tym roku sytuacja ma ulec pew­
nej poprawie. Wejdą do produkcji 
koszyczki, serwetniki, cukiernice, 
będzie się także okuwać kryształy 
w srebrne obręcze; wszystko to 
jednak nie poprawia wrażenia pe­
wnego ubóstwa, zwłaszcza, że i 
wzory tych „nowych” wyrobów są 
dość proste i taniutkie.

W fabryce mówi się, że podno­
szenie asortymentu czy powiększe­
nie produkcji w wyrobach srebr­
nych i posrebrzanych jest już nie­
możliwe. ■ Rzeczywiście, warunki w 
zakładzie przy ulicy Elektoralnej 
są fatalne. Tu niewiele zmieniło się 
od czasów XIX-wiecznej manufak­
tury, tyle że napęd parowy za­
mieniony został na elektryczny. 
Tłok, hałas, brak odpowiedniej 
wentylacji, oświetlenie, kompletny 
brak zaplecza socjalnego. Brak mo­
żliwości zwiększenia zatrudnienia. 
Dawny Fraget zatrudniał 700-800 
osób, mógł sobie pozwolić na sze­
roki wachlarz wyrobów, także na 
misterne cacka wyrabiane w jed­
nym czy w kilku egzemplarzach. 
Teraz przy zatrudnieniu 140-150 
osób trudno myśleć o dalszych in­
nowacjach asortymentowych.

Starzy fachowcy odchodzą na e- 
meryturę, umierają. Z przedwojen­
nej kadry rzemieślników-artystów 
pozostało już niewielu. Ci ostatni 
powmni przekazać swoje umiejęt­
ności młodym, ale tej możliwości 
nie mają. Obawiać się należy, że 
za Iśt kilka (jeżeli dotychczasowa 
sytuacja nie ulegnie jakiejś rady­
kalnej poprawie) nikt już nie bę­
dzie w stanie przekazać tradycji 
polskich wyrobów platerowych.

Jakie więc są propozycje?
Resztki' pozostałości po królestwie- 

Frageta muszą ulec likwidacji, ta­
ka jest obiektywna konieczność. 
Wyroby srebrne i posrebrzane win­
ny być przeniesione do zakładu na 
Woli, gdzie obecnie wyrabia się 
nakrycia nierdzewne. Te ostatnie 
natomiast trzeba będzie przenieść 
do nowego zakładu, który powinien 
bvć zbudowany gdzieś w okolicach 
Warszawy, w grę wchodzi Pułtusk.

Potrzebne są oczywiście nakłady 
inwestycyjne. Budowa zakładu w 
Pułtusku kosztowałaby ok. 75 min 
zł, nowa galwanizernia na Woli' 
ok. 18,5 min zł. Są to nakłady po­
ważne, ale pamiętajmy, że roczny 
zysk dotychczasowej fabryki wy­
nosi 11 min zł (bez podatku obro­
towego), a akumulacja sięsta 60 
min zł, fabryka więc potrafi za­
pracować na własne inwestycje.

> Pozostawienie wytwórni wyrobów 
: srebrnych i platerowych w War- 
! szawie jest jedynym słusznym roz-

tową zaprawę murarską, podgrzaną do 
30 st. dowożono na plac budowy, co 
pozwalało murować nawet podczas du­
żych mrozów. Dzienny przerób masy 
wynosił około 100Ó m sześć. Zespól 
betoniarek byl usytuowany w układzie 
pionowym. Całą „centralę” obsługiwały 
trzy młode pracownice, których zada­
niem było dozorować zautomatyzowane 
dozowanie, kruszywa. 1

ALOJZY CYBULSKI 
Nowy Sącz

rostu odnosić do wprowadzania drugiej 
zmiany. I trzeba powiedzieć, że ener­
getyka warszawska nie może pokryć 
przyrostu zapotrzebowania Huty Warsza­
wa, nie zaś wprowadzenia drugiej zmia­
ny w przemyśle zupełnie innym —• głó­
wnie metalowym. Tak więc sprawa wy­
jaśnia się. Niestety, nic wszędzie to do­
tarło, gdyż kilka miesięcy później w 
artykule w „Życiu Gospodarczym” o dru­
giej zmianie prof. Z. Morecka napisała, 
że np. w Warszawie druga zmiana nie 
jest w ogóle możliwa, gdyż wyklucza 
ją sytuacja energetyczna w stolicy. Nie 
cytuję dokładnie, ale taki był sens.

Przechodząc do artykułu H. Naglika, 
trzeba stwierdzić, że w zasadzie uwaga 
jest słuszna i koszty mocy w szczycie 
obciążają produkcję drugiej zmiany. Jed­
nakże decydująca jest strona ilościowa 
zagadnienia. Ze względu na to, że nor­
malnie operuje się Kosztem energii, a 
nie mocy, określam Ile kosztuje gospo­
darkę kilowatogodziną przy użytkowaniu 
mocy szczytowej tylko przez jedną zmia­
nę. Jest ona tylko nieco ponad dwu­
krotnie droższa niż przy pełnej pracy 
trójzmianowej. Wykorzystuje się ją prze­
cież przez 8 godzin, a nie, jak sugeruje 
zwrot w artykule H. Naglika „w godzi­
nach szczytowych (okresy krótkotrwa­
łe)”, co brzmi bardzo niepokojąco.

Udział kosztów energii w wartości pro­
dukcji był badany przy innych okolicz­
nościach — ustalaniu strat wynikłych z 
jej niedostarczenia. Waha się on w gra­
nicach od 1/100 dla przemysłu o głębo­
kim przerobie do 1/20 dla przemysłów 
energochłonnych. Natomiast dla zakła­
dów przewidzianych do wprowadzenia 
drugiej zmiany — głównie metalowych 
— wielkość ta może spaść nawet do 1/200, 
Uwzględniając stosunek 1/100 i dwukrot­
ny wzrost kosztu jednostkowego energii, 
sądzę, że obciąży ona produkcję drugiej 
zmiany w ok, 2 proc., czyli o 1 proc, wię­
cej niż w pierwszej. Oczywiście, w skali 
energetyki jest to sprawa o pewnym zna­
czeniu, lecz przy rozważaniach celowo­
ści i opłacalności, wprowadzenia drugiej 
zmiany — najwyżej marginesowa; umie­
szczenie jej w wykazie ujemnych stron 
na pierwszym miejscu zniekształca obraz 
sytuacji.

ZBIGNIEW FABIERKIEWICZ 
Bydgoszcz ' '

cownlków komórek' ekonomicznych w 
przedsiębiorstwach. W artykule podkre­
ślona m. ■ In. została słaba fachowość 
pracowników służb ekonomicznych, nie 
wiadomo tylko w oparciu o jakie dane 
autor doszedł do takich wniosków, ge­
neralizujących to zagadnienie w skali 
całego kraju.

Ton artykułu znamlopuje znaczne źa- 
angażowanie emocjonalne 1 brak spoko­
ju w ocenie poszczególnych zagadnień; 
przy jednoczesnym, braku dowodów , na 
to, że właśnie tak jest we wszystkich 
przedsiębiorstwach w Polsce, jak to. 

wiązanlem; fachowców w tej bran­
ży nigdzie indziej się :ńie znajdzie 
i chyba nie przyuczy.. Natomiast 
przeniesienie zakładu wyrobów nie­
rdzewnych do Pułtuska jest moż­
liwe także i dlatego, że ponad 50 
procent pracowników tego zakładu 
dojeżdża do pracy z terenów poło­
żonych na wschód od Warszawy, 
a więc prawdopodobnie mogliby 
również dojeżdżać do Pułtuska i w 
ten sposób problem kadry w no­
wym zakładzie byłby w pewnym 
sensie rozwiązany.
-Pozostaje jeszcze sprawa kon­

cepcji. dalszych losów produkcji 
nakryć stołowych, a zwłaszcza o- 
wych nakryć aluminiowych. Jak 
długo będziemy tolerować tę „dzia­
dowską” produkcję? Sprawę war­
to chyba przedyskutować pod wie­
loma zresztą aspektami, pamięta­
jąc o tym, że uproszczony rachu­
nek ekonomiczny nie może stano­
wić w tym przypadku jedynego 
kryterium oceny.

. *
Na zakończenie parę spostrzeżeń, 

być może marginesowych, ale...
Wyroby Warszawskiej Fabryki 

Platerów sprzedawane są w skle­
pach „Jubilera” jako wyroby te­
goż „Jubilera”. Tak w każdym ra­
zie sugeruje napis wytłoczony na 
pudełku do sztućców. Dlaczegóż 
firma mająca tradycję i apetyty 
eksportowe zgadza się na taka dys­
kryminację własnych wyrobów?

Sprawa - jest prześmieszna. Otóż 
Warszawska Fabryka Platerów 
sprzedaje swoje wyroby bez opa­
kowania, albowiem przez długie la­
ta nie była w stanie załatwić pro­
dukcji estetycznych pudełek. „Jubi­
ler”- mający widocznie więcej szczę­
ścia postarał się o pudełka, rekla­
mując przy okazji swoją firmę. 
Ten fakt zresztą wcale nie świad­
czy źle o fabryce, tylko o pewnych 
okolicznościach towarzyszących 
wszelkiej działalności produkcyjnej 
w Polsce. . „Załatwianie” druku 
prospektów na wyroby eksportowe 
trwało dokładnie 3 lata i zostało 
pozytywnie zrealizowane dzięki 
drukowi tychże za granicą.

W tym roku sytuacja uległa wre­
szcie zmianie. Fabryka zdołała 
przekonać kogo trzeba o tym, że 
własne wyroby powinna firmować 
przez siebie i wreszcie problem 
przestanie istnieć.

Osobiście autor niniejszej publi­
kacji ma tylko jedno zastrzeżenie. 
Otóż Warszawska Fabryka Platerów 
od dwóch lat używa firmowej naz­
wy „HEFRA” (jako nawiązanie do 
tradycji Hennebergów i Frageta), 
natomiast znak firmowy przedsta­
wiający w kole litery F i H, w 
takiej właśnie kolejności, jest w 
tvm przypadku nieadekwatny do 
tej nowej nazwy (chociaż także na­
wiązujący do tradycji). To nie jest 
rzecz bagatelna, zwłaszcza w sytu­
acji, gdy fabryka ma poważne am­
bicje eksportowe i ębce konkuro­
wać na rynkach, gdzie znak fir­
mowy ma bardzo poważne znacze­
nie. : Firma ; stanowi bowiem gwa- 

. jęanęję .jakości.

* autor sugeruje. Jeśli działalność Komó­
rek ekonomicznych autor cjrowadza 
glówjue do niezgrabnego klecenia ana­
liz rocznych czy opracowywania pro­
gramów działania, to mamy do czynie­
nia z brakiem znajomości rzeczywistego 
zakresu zagadnień realizowanych przez 
pracowników ekonomicznych.

Stawia się zarzuty ekonomistom, ze 
np. nie znają się na Księgowości czy 
bilansie. Czy. nie wystarczy, że taką 
znajomość posiadają księgowi? Autor 
sugeruje, że stosowanie rachunku eko­
nomicznego. jest po prostu zbędne, że 
po co właściwie zawracać sobie głowę ja­
kąś tam gospodarnością czy efektyw­
nością ekonomiczną. Wystarczy — wg 
autora — znajomość techniki księgowa­
nia, bilansu, i innych kategorii pojęć 
np. funduszów obrotowych. Kredytów, 
funduszu zakładowego itp. Autor za­
pomniał o’ tym, że na wielkość wyni­
ków finansowych poszczególnego przed­
siębiorstwa składają się setki, a może 
i tysiące decyzji o charakterze rzeczo­
wym z zakresu podejmowania produk­
cji, jej ulepszania, wprowadzania po­
stępu technicznego, stosowania właściwej 
polityki kadr, sprawnej organizacji, 
maksymalnego i właściwego wykorzysta­
nia potencjału produkcyjnego — opar­
tych na ekonomicznie uzasadnionych de­
cyzjach gospodarczych.
. W wielu już artykułach prasowych 
podkreślano odrębność prac o charak­
terze ewidencyjno-księgowym od prac 
typu ekonomiczno-koncepcyjnego. Co 
prawda, często' brak koncepcji i wyo­
braźni ekonomicznej prowadzi w kon­
sekwencji do takich wniosków. które 
utożsamiają te zagadnienia ze sobą. Wy­
nika to często z zawiści zawodowej i 
chęci zdegradowania niewygodnego Kon­
kurenta.

To co Autor Pisze o niefachowości 
kadry ekonomicznej — odnieść można 
do części przedsiębiorstw. Rzeczywiś­
cie, kadra pracowników ekonomicznych 
w niektórych przedsiębiorstwach nie 
zawsze jest na odpowiednim poziomie 
zawodowym. Takie twierdzenie można 
Odnieść 1 do Innych kategorii ' praco­
wników w tym również 1 do praco­
wników służb księgowych.

Autor szermuje pojęciem braku odpo­
wiedzialności pracowników ekonomicz­
nych za podejmowane decyzje ekono­
miczne, transponująo to niepotrzebnie 
na skalę ogólnopolską. Nie jest znowu 
tajemnicą, że do tej póry z odpowie­
dzialnością za podejmowane decyzje gos­
podarcze nie jest najlepiej, ale dotyczy 
to szeregu odcinków działalności gos­
podarczej. Wiąże się to w dużej mie­
rze ze spuścizną, lat ubiegłych, gdzie nie 
chciano lub nie umiano widzieć współ­
zależności przyczynowo-skutkowych, 
gdzie nakaz administracyjny eliminował 
decyzje o znaczeniu ekonomicznym. 
. Klarowanie skomplikowanymi procesa­
mi wytwórczymi, zapewnienie efektyw­
ności działania wymaga, aby decyzje 
gospodarcze były podejmowane z pełną 
odpowiędzlalnością. Odpowiedzialność ta 
będzie tym bardziej realna, Jeśli popar­
ta będzie szczegółową kalkulacją efek­
tywności danego zamierzenia, z tego 
Względu niedostrzeganie konieczności sto. 
sowanla rachunku ekonomicznego, efek­
tywności ekonomicznej jest nie tylko 
merytorycznie 'niesłuszne, ale wręcz 
szkodliwe dla praktyki gospodarczej.

Miejmy nadzieję, że w miarę wzrostu 
wymagań 1 oceny działalności przedsię­
biorstw ńa podstawie rzeczywiście osią­
ganych wyników ekonomicznych, kiedy 
efekty ekonomiczne będą jednocześnie 
naturalnym bodźcem działania — stwo­
rzone zostanie naturalne zapotrzebowa­
nie na stosowanie rachunku ekonomicz­
nego, metod efektywnego 1 racjonalnego 
podejmowania decyzji gospodarczych. O 
tym zadecyduje .wzrost samodzielności i 
przekazanie uprawnień poszczególnym 
praedalębiorgtwom; ; । ■ .

JERZY GLINKOWSKI 
Łódź

ODPOWIEDZIALNOŚĆ
MATERIALNA DYREKTORA 

PRZEDSIĘBIORSTWA
PAŃSTWOWEGO

Sąd Najwyższy rozpatrywał cieka­
wą sprawę, dotyczącą konkretnie od­
powiedzialności materialnej dyrekto­
ra przedsiębiorstwa państwowego z* 
wadliwe wykonanie obowiązków.

Mianowicie, Miejskie Przedsię­
biorstwo Energetyki Cieplnej W E. 
pozwało przed sąd Jana K., b. dy­
rektora tegoż Przedsiębiorstwa O 
pokrycie szkody wyrządzonej Przed­
siębiorstwu wadliwym awansowa­
niem pracowników, niezgodnie z li­
ch walą nr 72 Rady Ministrów z dnia 
30 marca 1966 r.

Jan K. bronił się przede wszyst­
kim zarzutem prekluzji, tzn., że po­
wództwo zostało wniesione w ter­
minie spóźnionym, bo po upływie 
roku od zakończenia stosunku pra­
cy. Niezależnie od tego, Jan K. wy­
wodził, że wspomniana poprzednio 
uchwała nr 72 Rady Ministrów' nie 
była publikowana i dlatego nie znal 
on jej treści, zaś przeszeregowania 

i pracowników dokonał z zachowa- 
! niem wymogów uchwały nr 270 Ra- 
j dy Ministrów z dnia 13 lipca 1961 r. 
i w sprawie wykorzystania rezerw 
l funduszu płac i planowego zatrud- 
! cienia w przedsiębiorstwach na ra- 
I chunlću gospodarczym (Monitor Poir 
I ski nr 62, poz. 266).

Sąd Powiatowy oddalił powództwo 
Miejskiego Przedsiębiorstwa uważa­
jąc, że w postępowaniu pozwanego 
nie można dopatrzyć się znamion 
czynu niedozwolonego (art. 415 
k. c.), gdyż nie stanowi ono samo­
istnego naruszenia ogólnie obowią­
zujących przepisów prawa bądź za­
sad współżycia społecznego. W tej 
sytuacji, skoro pozew został wnie­
siony po upływie roku od dnia usta­
nia stosunku pracy, zdaniem Sądu 
Powiatowego roszczenie Przedsię­
biorstwa uległo rocznej prekluzji u 
art. 473 kodeksu zobowiązań1). "

Od wyroku Sądu Powiatowego 
Miejskie Przedsiębiorstwo wniosło 
rewizję, zarzucając błędne zakwali­
fikowanie przez Sąd Powiatowy po­
stępowania pozwanego Jana K. jako 
jedynie nienależytego wykonania je­
go obowiązków wynikających 20 
stosunku pracy, zamiast jako czynu 
niedozwolonego, który nie jest obję­
ty terminem rocznej prekluzji do­
chodzenia roszczeń.

Wobec nasuwających się wątpli­
wości. Sąd Wojewódzki zwrócił się 
do Sądu Najwyższego z następują­
cymi pytaniami prawnymi:

1. „Czy awansowania pracowni­
ków do wyższych grup wynagrodze­
nia przez dyrektora przedsiębior­
stwa są czynnościami prawnymi, 
które wykonuje dyrektor jako organ 
powołany do reprezentowania przed­
siębiorstwa na zewnątrz, a nie jako 
pracownik tegoż przedsiębiorstwa?

2. Czy do odpowiedzialności ma­
jątkowej dyrektora, działającego ja­
ko organ przedsiębiorstwa» może 
mieć zastosowanie art. 473 k. z;?”

Sąd Najwyższy przyjął sprawę’do 
rozpoznania we własnym zakresie, a 
następnie oddalił rewizję Miejskie­
go Przedsiębiorstwa, wypowiadając 
w wyroku z dnia 13 stycznia 1971 r. 
nr III PZP 45z70 następujący pogląd 
prawny:

Do składania w imieniu przedsię­
biorstwa państwowego oświadczeń 
w zakresie obowiązków majątko­
wych wynikających ze stosunku pra­
cy — w szerokim tego słowa zna­
czeniu — upoważniony jest dyrek­
tor.

Dekret o przedsiębiorstwach pań­
stwowych nie precyzuje podstawy 
prawnej odpowiedzialności dyrekto­
ra, podstawą prawną jego upoważ­
nienia jest więc stosunek pracy, 
łączący go z zakładem pracy, któ­
rym jest umowa o pracę.

Za skutki więc nienależytego wy­
konania swoich obowiązków dyrek­
tor przedsiębiorstwa państwowego 
odpowiada majątkowo tak, jak każ­
dy pracownik, wobec czego nie mo­
żna wyłączyć zastosowania do nię- 
go art. 473 kodeksu zobowiązań.1)

J , W uzasadnieniu swego wyroku 
Sąd Najwyższy zaznaczył m. in.:

„(...) W myśl art. 14 ust 1 dekre­
tu z dnia 20. X. 1950 r. o przedsię­
biorstwach państwoytych (jednolity 
tekst Dz. U. Nr 18, poz. 11 z 1960 r.) 
dyrektor zarządza przedsiębiorstwem 
i reprezentuje je na zewnątrz. Do 
składania w imieniu przedsiębior­
stwa państwowego oświadczeń w za- 

I kresie jego praw i obowiązków ma- 
I jątkowych wymagane jest współ­

działanie dwóch upoważnionych o- 
sób (art. 16 ust. 1). Jednakże w 
sprawach wynikających ze stosun­
ku pracy przedsiębiorstwo działa 
przez jedną z osób wymienionych 
w ust. 2 (art. 16 ust. 3). Osobami 
tymi są: dyrektor, jego zastępca o- 
raz pełnomocnicy przedsiębiorstwa 
w przypadku ich ustanowienia (ust 
2). Z zestawienia tych przepisów wi­
dać, że do składania w imieniu 
przedsiębiorstwa państwowego O 
świadczeń w zakresie obowiązków 
majątkowych wynikających ze sto­
sunku pracy — w szerokim tego 
słowa znaczeniu — upoważniony
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 9
jest dyrektor. Podstawą prawną ta- 
klego upoważnienia jest stosunek 
prawmy łączący go z zakładem pra­
cy, Stosunkiem zaś takim jest umo­
wa o pracę. Deleret o przedsiębior­
stwach. państwowych. nie precyzuje 
podstawy prawnej odpowiedzialnoś-

• d. 'dyrektora. Za skutki więc nie- 
nalężytęgo wykonania swoich obo- 
wiązków odpowiada on majątkowo 
tale’ jak każdy pracownik i dlatego 
zastosowania arb 473 k. z. nie moż­
na w takim wypadku wyłączyć.

W rozpoznawanej sprawie pozew 
aostał wniesiony po upływie roku 
od ustania łączącej strony umowy o 
pracę i-dlatego oddalenie powództwa 
W uwzględnieniu rocznej prekluzji 
jest-zgodne z prawem.

Pozwany nie dopuścił się czynu 
niedozwolonego i w tym zakresie 
niewadliwe jest uzasadnienie za- 
Bkarżonego wyroku. Powodowe 
przedsiębiorstwo nie zdołało sku- 
tęcznie podważyć w rewizji stano- 
wjska Sądu Powiatowego, które 
zgodne jest z doktryną i ustalo­
nym-już. orzecznictwem Sądu Naj­
wyższego. (...)”

4)1 Art. 473. Pracodawcy i pracownicy ' 
Ble . mogą dochodzić sądownie roszczeń, 
wynikających z umowy o pracę, po u- 
pływie roku- od dnia zakończenia sto- 
•uiiku. pracy. H

W związku z artykułem Wie 
sława Szyndler-Głowacklęgo 
pt. „Lepiej zmieniać nli omi­
jać" (Ż. G. z 19—26.XII.1971), 
w którym naświetlono konie­
czność eliminowania wielu 
przepisów, które utrudniają 
działalność przedsiębiorstw 
oraz przekazywania szerszych 
uprawnień „do dołu" — 
chciałbym omówić te sprawy 
na przykładzie swego zjed­
noczenia.

lu podstawowych uprawnień dyrektorów przed­
siębiorstw a m.in.:

— zatwierdzania struktury organizacyjnej przedsię­
biorstwa oraz zasad porządkowania poszczególnych 
służb,

— ustalania kwartalnych planów w ramach rocznych 
zadań zatwierdzonych przez dyrektora zjednoczenia,

— dysponowania funduszem plac, który nie został 
wykorzystany w ubiegłym kwartale,

— zatwierdzania zakładowych norm pracy,
— częściowej rezygnacji z naliczania kar umow-

ZE ŚWIATA

ROZWÓJ KRAJÓW RWPG I EWG 
W R. 1971

NOWE PRZEPISY 
IZARZĄDZENIA

ZASADY I TRYB 
PRZEPROWADZANIA 

RESORTOWYCH REWIZJI 
■ GOSPODARCZYCH
W •' wykonaniu uchwały nr 191 

Rady-Ministrów z dnia 10 września 
1971 t r. w sprawie resortowej kon- 
trbli* działalności gospodarczej pań­
stwowych jednostek organizacyj­
nych' (Monitor Polski nr 48, poz. 
309J ukazało się zarządzenie Mini­
stra' /Finansów ,z dnia 9 listopada 
1971 r, w sprawie szczegółowych 
zasad i trybu przeprowadzania re­
wizji' gospodarczej (Monitor Polski 
nr>; 55, poz. 362).

Zarządzenie dotyczy m.in. rewizji: 
1). .przedsiębiorstw i zakładów pań­
stwowych, działających według za­
sad rozrachunku gospodarczego, 2) 
przedsiębiorstw mających formę 
spółek • .prawa handlowego, w któ- 
rych; Państwo lub przedsiębiorstwa 
państwowe posiadają udziały wyno­
szące ponad 50 proc, kapitału za­
kładowego, 3) kombinatów i innych 
pr Zedśiębiors tw wielozakład owych, 
4)' central zjednoczeń i jednostek 
równorzędnych oraz 5) gospodarstw 
pomocniczych jednostek budżeto­
wych finansowanych według zasad 
rozrachunku gospodarczego i we­
dług zasad uproszczonych.
1 W zarządzeniu unormowane zo­
stały następujące zagadnienia: za­
kres i zadania rewizji gospodarczej. 
Jęli' planowanie, uprawnienia do 
przeprowadzania rewizji oraz ogól­
cie zasady jej przeprowadzania, spo-. 
rządzanie ■ protokółów rewizji i po- 
Stępowanie porewizyjne.

PODZIAŁ ZYSKU
Z UZUPEŁNIAJĄCEJ PRODUKCJI 

ARTYKUŁÓW RYNKOWYCH
Ogłoszona w nr 6 Monitora Pol­

skiego z 1972 r. uchwała nr 316 
Rądy Ministrów z dnia 31 grud­
nia'1971 r. w sprawie podziału zy- 

.sku z uzupełniającej produkcji rr- 
’ tykułów rynkowych oraz korekty 
'funduszu płac .związanego z tą pro- 
/śukćją (poz. 37) ustala szczególne 
„zasady podziału zysku i korekty 
'flfnduszu płac z. ty tulu podejmowa- 
nia przez przedsiębiorstwa przemy- 

.'ślówe, objęte planowaniem cen- 
tralnym, produkcji uzupełniającej 
poszukiwanych artykułów rynko­
wych.

'-" Zysk osiągnięty ze sprzedaży wy- 
róbów produkcji uzunełniającej 
przeznacza się: 1) w 50 proc, na do­
datkowe odpisy na fundusz zakła­
dowy, 2) w 50 proc, na fundusz 
inwestycyjho-remontowy (inwesty­
cyjny) przedsiębiorstwa.

Uchwała dotyczy produkcji ubocz­
nej -artykułów rynkowych podej­
mowanej po raz pierwszy po dniu 
31 grudnia 1971 r.

ARUNKIEM prawidłowej organizacji 
pracy jest pozostawienie prawa dó 
decyzji w możliwie najniższym .ogni­
wie. Przy rozbudowanej dotychczas 
koncentracji decyzji na szczeblu na- . 
czelnego organu administracji pań- ■

stwowej — pierwszą jaskółkę zniian w kierun­
ku bardziej racjonalnego .podziału kompetencji 
stanowi przekazywanie uprawnień kierownikom 
jednostek nadzorowanych. ...

Niektórzy ministrowie przekazali dyrektorom 
zjednoczeń wiele swych dotychczasowych 
uprawnień, m.in. dotyczących:

— podwyższenia funduszu premiowego,
— ustalania listy zawodów, dla których mogą być 

ustalane stawki specjalne,
— zaliczania przedsiębiorstw do poszczególnych .tabel 

płac pracowników umysłowych, ' ■
— przyznawania wynagrodzeń „ad personam" ■ człon­

kom dyrekcji przedsiębiorstw,
— dysponowania rezerwą funduszu premiowego pra­

cowników umysłowych,' ■ ' ■
— ustalania wykazu stanowisk, na których zatrud- , - ------- —

nieni pracownicy są uprawnieni do .premii z dódat- ków) 1 szereg innych.
kowego funduszu premiowego, 

— ustalania limitu godzin nadliczbowych i dopłat 
za pracę w godzinach nadliczbowych,

— przesuwania limitów zatrudnienia i funduszu ;plac 
między działami gospodarki narodowej oraz ; fundu­
szów na cele naukowo-badawcze z działu „przemysł" 
do działu „nauka", ' '

— dokonywania podziału wskaźników zatrudnienia 
i funduszu plac na pracowników fizycznych i urny sio- 
wyth,

— dokonywania operatywnych zmian w planach 
techniczno-ekonomicznych, '

— zagospodarowania rezerwy funduszu zakładowego ■ 
itd.

Te przykłady świadczą o tendencji do decen­
tralizacji. Kierując się dyrektywami ministrów 
dyrektorzy zjednoczeń podjęli z kolei- akcję 
przekazywania uprawnień dyrektorom przedsię­
biorstw wychodząc' z założenia, że o sprawach 
przedsiębiorstwa powinien decydować • przede 
wszystkim dyrektor' tego przedsiębiorstwa. Ale 
realizacja tej akcji natrafia na trudności, któ­
re chciałbym zobrazować na przykładzie swe­
go zjednoczenia.

Wychodząc z założenia, że dyrektorzy przed­
siębiorstw w sposób najbardziej' pełny potrafią 
odpowiedzieć na pytanie: w jakich dziadzinach 
uzależnienie od decyzji jednostki nadrzędnej 
stanowi przeszkodę w operatywnym kierowaniu 
przedsiębiorstwem? — rozpoczęto od ankiety ną 
ten temat. Zwrócono się mianowicie do zgrupo­
wanych przedsiębiorstw z zapytaniem: jakie 
uprawnienia dyrektora zjednoczenia powinny 
ich zdaniem być przekazane dyrektorom przed­
siębiorstw?

I TU WYSTĄPIŁO ZJAWISKO ZASKAKU­
JĄCE. z

Niektórzy dyrektorzy przedsiębiorstw wystąpi­
li o przekazanie uprawnień, które już od pew­
nego czasu posiadali na mocy decyzji dyrękto- 
ra zjednoczenia lub które zawsze należały do 
wyłącznej kompetencji dyrektorów przedsię­
biorstw. Zjawisko niewiedzy wystąpiło w takich 
rozmiarach, że zjednoczenie uznało za celowe 
przypomnienie osobnym komunikatem o upraw­
nieniach przekazanych już dyrektorom na prze­
strzeni ostatnich lat. Nie były to, jakby można 
sądzić, sprawy marginesowe. Dotyczyły one wie-

SOS

BEZPŁATNE URLOPY DLA 
PRACUJĄCYCH MATEK

Rada Ministrów 14 stycznia 1972 
r. podjęła uchwałę (nr 13) w spra­
wie bezpłatnych urlopów dla ma- 

4ek pracujących, opiekujących się 
:Tńałymi dziećmi (Monitor Polski Nr 
■5',' poz. 26).
r W 'myśl uchwały pracownica, 
która jest' zatrudniona w danym 
•zakładzie pracy «■o najmniej 12 

• 'miesięcy, może wystąpić do zakła- 
■'clu ■ o udzielenie jej po zakończe- 
,.;ńiu urlopu macierzyńskiego nie- 
.rpężerwanego urlopu bezpłatnego w 
■ wymiarze do 3 lat, w celu umożli- 
rtj?ienia. jej sprawowania opieki nad 
■ id7;eękiem, najdłużej jednak do u- 
'..kóńczenia przez nie 4 lat życia.

. ■ Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

SPROSTOWANIE

Redakcja „ŻYCIA GOSPODARCZEGO” 
”z przykrością stwierdza, że przez nic- 
■:dopatrzenie w nr 7 naszego pisma z 13 
.lutego. 1972 r. na str. 9 w rubryce „NO­
WE .PRZEPISY I ZARZĄDZENIA” za- 
miast materiału bieżącego włamano no- 
tatkę pt.: „Ochrona gruntów rolnych 1 

-leśnych oraz ich rekultywacja”, która 
byle już zamieszczona w nr 49 z dn. 5.Xn 

‘ 1971'r. str. 8.
- Przepraszamy.
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nych,
— wydawania zezwoleń dla pracowników na używa­

nie samochodów prywatnych do celów służbowych,
—'udzielania urlopów zastępcom dyrektora i głów­

nemu księgowemu przedsiębiorstwa itp.
Ten stan zmusza do refleksji. Zaczyna tracić 

na ostrości obraz dyrektora przedsiębiorstwa, 
który nic nie może i do niczego nie ma prawa 
prócz wykonywania poleceń i otrzymywania 
nienależnych cięgów.

Dość trudno odpowiedzieć na pytanie, czy 
nieświadomość posiadanych uprawnień wynika 
z braku zainteresowania sięgającego swoimi ko­
rzeniami do przekonania, że dyrektorowi przed­
siębiorstwa i tak nic nie wolno, czy też z in­
nych przyczyn. Niema natomiast wątpliwości — 
rzecz jest niezwykła.

Zjednoczenie podzieliło zagadnienie przekaza­
nia dalszych uprawnień na dwa etapy. Etap 
pierwszy objął sprawy ewidentnie dojrzałe do 
przekazania, etap drugi miał objąć uprawnie­
nia; których przekazanie należało przekonsul­
tować.

W pierwszym etapie dyrektor zjednoczenia 
przekazał dyrektorom przedsiębiorstw m.in. 
uprawnienia do:

— podziału osobistego funduszu plac ogółem na fun­
dusz plac pracowników umysłowych i pracowników 
fizycznych (po wydzieleniu funduszu premiowego),

— zatwierdzania w., ramach regulaminów premiowa­
nia wykazu uprawnionych do premiowania oraz 
współczynników premiowych,

;—zatwierdzania planu godzin nadliczbowych (musi 
on być uzgodniony z Zarządem Okręgu Związku Za­
wodowego 1 mieścić się w ramach posiadanych środ-

Przekazane uprawnienia dotyczyły zarówno 
spraw istotnych z punktu widzenia funkcjono­
wania przedsiębiorstwa, jak i spraw incydental­
nych, których pozostawienie w kompetencjach 
dyrektora zjednoczenia nie miało żadnego uza­
sadnienia.

Projekt drugiego etapu przewidywał. przeka­
zanie dyrektorom przedsiębiorstw prawa do:

— podziału funduszu plac na fundusz plac podsta­
wowych i fundusz premiowy,

— zatwierdzania szczegółowych regulaminów premio­
wania w oparciu o regulamin ramowy,

— umarzania podwyższonej kwoty należności przy­
sługującej przedsiębiorstwu,

— formy prowadzenia inwentaryzacji.
Wysuwając propozycję przekazania do kom­

petencji przedsiębiorstwa prawa do podziału 
funduszu płac na fundusz plac podstawowy .i 
fundusz premiowy zjednoczenie rozważyło, że 
nie ma przepisów, które naruszyłoby przekazu­
jąc dyrektorom 'przedsiębiorstwa te uprawnie­
nia, a nie ma przesłanek do pozostawienia de­
cyzji podziału funduszu na szczeblu zjednocze­
nia. Mimo uzasadnionfego stanowiska projekt 
zaopiniowany został negatywnie z motywacją, 
że uchwała o NPG zobowiązuje przewodniczące­
go Komitetu Pracy i Płac do wydania wiążą- 
cych resorty ustaleń, a dyrektorzy zjednoczeń 
zostali upoważnieni przez ministra do bezpoś­
redniego stosowania uprawnień wynikających z 
w/w decyzji Przewodniczącego KPiP. Ale czy 
argumentację taką można uznać za logiczną?.

Również propozycja zjednoczenia, aby przeka­
zać dyrektorom zgrupowanych przedsiębiorstw, 
uprawnienia do zatwierdzania szczegółowych re­
gulaminów premiowania została’ zaopiniowana 
negatywnie z argumentacją, że do czasu zmiany 
tych przepisów uprawnienia dyrektorów jednos­
tek nadrzędnych nie mogą być scedowane. Po­
dobny łoś spotkał propozycję przekazania 
uprawnień do decyzji o wyborze formy inwen­
taryzacji. Podobno nie ma możliwości przeka­
zania tego uprawnienia dyrektorom przedsię­
biorstw ze względu na konieczność wzmacniania 
dyscypliny procedury inwentaryzacyjnej i były 
już wydawane niejednokrotnie zalecenia Mini-

sterstwa Finansów znacznego zaostrzenia trybu 
udzielania zezwoleń przez jednostki nadrzędne, 
gdyż inwentaryzacja ciągła była dokonywana 
bez należytego formalnego zapewnienia wyma­
ganych do tego warunków organizacyjnych.

Nie bardzo rozumiem, dlaczego uważać nale­
ży dyrektora zjednoczenia za lepszego gospoda­
rza niż dyrektora przedsiębiorstwa. Za działal­
ność przedsiębiorstwa odpowiada przecież dy­
rektor tego przedsiębiorstwa. Zadania zjedno­
czenia nie mogą polegać na przejmowaniu od­
powiedzialności za prawidłową organizację pra­
cy w przedsiębiorstwie i decydowaniu, jaka ma 
być ta organizacja — bo w końcu do tego spro­
wadza się decyzja o wyborze formy inwentary­
zacji.

Zjednoczenie poddało też pod rozwagę, czy nie 
przekazać również uprawnień do umarzania na­
leżności przysługujących' przedsiębiorstwom do 
kwoty 50 000 zł, lub rozkładania na raty należ­
ności nie przekraczających kwoty 100 000 zł na 
okres nie dłuższy niż 5 lat. Zjednoczenie otrzy­
mało w tej sprawie opinię, że § 15 rozporządze­
nia Rady Ministrów z dnia 28 stycznia 1969 r. 
w sprawie zasad oraż trybu umarzania i udzie­
lania ulg w spłacaniu należności państwowych 
(Dz.U. nr 4. poz. 26) przewiduje,, że naczelny 
organ administracji państwowej może upoważ­
nić do odpowiedniego rozstrzygania kierownika 
jednostki organizacyjnej l^zpośrednio podległej 
naczelnemu organowi administracji państwowej.

Uprawnienia te miałyby więc być przekazane bez 
możliwości ich scedowania na niższe szczeble. I w 
tym przypadku spotykamy się z argumentem kwestio­
nującym kwalifikacje dyrektora przedsiębiorstwa oraz 
z obawą, że zmiana granicy upoważnienia do umarza­
nia należności przedsiębiorstw wpłynęłaby ujemnie 
na ogólną dyscyplinę egzekwowania należności przy­
sługujących przedsiębiorstwom.

Na tle takiego stanu faktycznego nasuwa się 
kilka uwag natury ogólniejszej.

Nikt nie kwestionuje, że dysponujemy wyso­
kokwalifikowaną kadrą .kierowniczą. Asekura­
cja w wielu przypadkach dotyczy nielicznej 
ilościowo grupy osób zajmujących kierownicze 
stanowiska w przedsiębiorstwach a nie' posia­
dających ku temu odpowiedniego przygotowania 
bądź predyspozycji. Czy należy jednak równać 
„w dół”, do osób o kwalifikacjach poniżej mi­
nimum?

Rozstrzygnięcia wymaga w ogóle prawo dy­
rektora zjednoczenia do przekazywania swoich 
uprawnień dyrektorom zgrupowanych przedsię­
biorstw. Zgodnie z postanowieniami § 8 ust. 6 
uchwały nr 383 Rady Ministrów z dnia 7 grud­
nia 1966 r. w sprawie organizacji i funkcjono­
wania zjednoczeń przemysłowych (M.P. nr 69,. 
poz. 327) dyrektor zjednoczenia może przekazać 
niektóre swoje uprawnienia kierownikom jed­
nostek organizacyjnych zjednoczenia lub dyrek­
torom zgrupowanych przedsiębiorstw. Przepis 
ten nie zawiera żadnych ograniczeń, ale tajem­
niczo brzmi słowo „niektóre”. Poddawane np. 
jest w wątpliwość prawo dyrektora zjednocze­
nia do przekazywania uprawnień, które jemu 
samemu zostały scedowane przez ministra. 
Trudno bowiem będzie dyrektorom zjednoczeń 
podjąć decyzję wbrew wyraźnej opinii minister­
stwa. mając za sobą jedynie niezbyt precyzyj­
ne sformułowania ućhwńły' o funkcjonowaniu 
zjednoczeń.

Teza o potrzebie zwiększania samodzielności 
przedsiębiorstw jest już chyba ogólnie przyjęta. 
Do zwiększonej samodzielności trzeba jednak 
przedsiębiorstwa stopniowo wdrażać.

Czynnikiem warunkującym wprowadzenie 
właściwie pojętej decentralizacji decyzji jest 
honorowanie ustalonych zasad przez wszystkie 
ogniwa współdziałające. Uwaga ta związana jest 
z przypadkiem, w którym bank finansujący nie 
uznał przekazanego przez dyrektora zjednocze­
nia dyrektorowi przedsiębiorstwa prawa do po­
dejmowania decyzji podziału osobowego fundu­
szu płac na fundusz płac pracowników umysło­
wych i fizycznych. W ten sposób storpedowa­
na może być większość decyzji o przekazaniu 
uprawnień i również z tego powodu mogą one 
pozostać „papierowym tygrysem”.

Według wstępnych danych GUS 
zrzeszone w RWPG i EWG 
1971 r. następujące lącżne 
łące wszystkie kraj© członkowskie) pod 
stawowe wskaźniki rozwoju gospodar* 
czego:
• DOCHOD NARODOWY wzrósł W 

RWPG w porównaniu z. poprzednim ro­
kiem o 7 proc., a w EWG o 4 proe. 
Średnie roczne tempo wzrostu w 5-leclu 
1967—1971 wynosiło w RWPG 7,1 proc., 
zaś w EWG 5,2 proc.
• -PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA wzro­

sła w RWPG o 8 proc., a w EWG o S 
proc, (analogiczny łączny wzrost we 
wszystkich rozwiniętych krajach kapita­
listycznych wyniósł 1 proc.). Średni ro- 
czny przyrost w okresie 1967—1971 wy­
niósł w RWPG 8,3 proc., zaś w EWG — 
6,2 proc.
• IMPORT osiągnął w RWPG przy­

rost o 7 proc., w EWG o 9 proc., zaś 
eksport w RWPG o 10 proc., zaś w EWG

proc. 5-leeiu 1967—1971 im-
port w RWPG wprost o 56 proc., a w 
EWG o 72 proc., zaś eksport w RWPG 
o 60 proc.1, a w EWG o 80 proc.
• UDZIAŁ OBROTOW WZAJEMNYCH 

w ogólnych obrotach handlu zagranicz­
nego (jeden z mierników integracji go­
spodarczej) w RWPG osiągnął w 1971 r. 
ok. 60 proc., zaś w EWG ok. 49 proc.

<S)

MIEJSCE POWIĘKSZONEJ 
W EUROPIE

Ponieważ do EWG przystępują 
nowe państwa (Dania, Irlandia*

EWG

. cztery 
Norwe*

gia i W. Brytania) — GUŚ na podstawia 
danych za r. 1970 obliczył w jakim stop­
niu zmiana w składzie EWG wpłynie na 
wzrost potencjału Judnościowo-gospodar* 
czego tego ugrupowania. A mianowicie^

— OBSZAR EWG zwiększa się z 117® 
do 1 852 tys. km kw., tj. o ok. 60 proc.j

związku UDZIAŁ PO-
WIERZCHNI EWG w powierzchni Euro-
py — łącznie z europejską częścią ZSRR

18 proc, (dla— zwiększa się z 11 do 
porównania udział krajów 
si 63 proc.).

— LICZBA LUDNOŚCI 
wzrosła z 187 do 251 min,

RWPG wyno-

krajów EWG 
tj, o 36 proc.;

a UDZIAŁ LUDNOŚCI z 29 do 39 proc, 
(udział RWPG — 44 proc),

— UDZIAŁ DOCHODU NARODOWEGO 
wytwarzanego w krajach EWG w docho­
dzie narodowym Europy — liczonej tu 
i dalej łącznie z całym ZSRR — zwięk­
sza się z 26 do 34 proc. (RWPG — 57 
proc.),

— UDZIAŁ EKSPORTU EWG w eks­
porcie Europy zwiększa się z 53 proc, do 
68 proc. (RWPG — 18 proc.).

— UDZIAŁ PRODUKCJI PRZEMYSŁO­
WEJ EWG w produkcji przemysłowej Eu­
ropy wzrasta z 24 do 31 proc. (RWPG — 
59 proc.), a w tym wzrasta udział EWG 
w europejskiej (też łącznie z ZSRR) pro­
dukcji: energii elektrycznej z 27 proc, 
do 42 proc., stali surowej z 35 proc, do 
44 proc., tworzyw sztucznych z 62 do -74 
proc., mięsa z 32 proc, do 44 proc.

(S)

TRANSPORT MORSKI 
POSZERZONEJ EWG

EWG jako dotychczasowa „szóstka** 
była- blokiem gospodarczym o charakte­
rze kontynentalnym: 93 proc, wzajem­
nych dostaw towarów przewoziło się lą­
dowymi środkami transportu i śródlądo­
wymi drogami wodnymi (choć w han­
dlu Wspólnego Rynku ze światem zew­
nętrznym aż 95 proc, importu oraz • -75 
proc, eksportu przewożono drogą mor- 
ską). Obecnie, po przystąpieniu do EWG 
Anglii i Irlandii, które są krajami wys­
piarskimi oraz Danii i Norwegii leżą­
cych na półwyspach (przy czym Norwe­
gia nie ma lądowego połączenia z Euro-
pą zachodnią) transport
handlu między członkami

morski w 
rozszerzonej

EWG musi ogromnie zyskać na znacze­
niu.

Równocześnie udział floty handlowej 
EWG w światowym tonażu — z uwagi 
na potężne floty Wielkiej Brytanii i Nor­
wegii — wzrośnie niemal trzykrotnie. Na 
początku 1971 r. „szóstka" łącznie miała 
28,1 min ton BRT, co stanowiło 13 proc. ' 
światowego tonażu, a flota W. Brytanii 
Norwegii, Danii i Irlandii Uczyła wtedy 
łącznie 48 min BRT, czyli 22 proc, tona­
żu światowego. Więc cala dziesiątka' dy­
sponuje przeszło 'jedną trzecią tonażu 
światowej floty handlowej. (S) _

ZA GRANICĄ PISZĄ
♦ Dziennik TRUD zamieścił pod 

tytułem „Od studenta do inżyniera” 
wywiad z wybitnym uczonym ra­
dzieckim w dziedzinie teorii maszyn 
i mechanizmów, Bohaterem Pracy 
Socjalistycznej, członkiem Akademii 
Nauk ZSRR, profesorem IWANEM 
ARTOBOLEWSKIM:

Zapytany, czy uważa jakość kształce­
nia inżynierów na wyższych uczelniach 
za całkowicie zadowalającą, prof. Arto- 
bolewski odpowiedział:

— Dla oceny poziomu wiedzy absol­
wentów konieczne jest przede wszyst­
kim kryterium. Jeżeli porównuje się wy­
kształcenie naszych inżynierów z wy­
kształceniem kadr inżynieryjnych za gra­
nicą, nietrudno dostrzec, że w naszym 
kraju w okresie studiów przekazuje się 
studentowi bez porównania większą su­
mą wiedzy specjalnej. Moim zdaniem nie 
jest to główne,, a w każdym razie nie 
jedyne kryterium oceny.

Wielu za główne kryterium uważa sto­
pień gotowości absolwentów do pracy 
inżynieryjnej. I prawie wszyscy zgodni 
są co do tego, że źle przygotowuje się 
przyszłych inżynierów do samodżlełnej 
pracy. Ja zaś,uważam, że w- ogóle nie 
należy stawiać takiego zadania. Nie je­
steśmy w stanie w murach wyższej 
uczelni przygotować człowieka tak, aby 
w każdym miejscu, gdzie kieruje się go 
do pracy, czuł' się specjalistą, który wie 
wszystko od „A” do „Z”. Wiedza spe­
cjalistyczna uzyskana w czasie studiów 
bardzo szybko się starzeję, toteż w chwi­
li podjęcia pracy młody inżynier ma 
już znacznie niższy poziom wiedzy niż 
tego wymaga aktualny; stan, produkcji. 
Obecnie we. wszystkich gałęziach nauki 
postąp jest błyskawiczny, toteż Wartość 
obszernej informacji przekazywanej; stu­
dentowi na wyższej uczelni szybko male-
je-Uważam,; że sprawą najważniejszą w 
kształceniu ■ specjalisty , - jest, rozwijanie 
jego' zdolności twórczego. myślenia i opa­
nowywania nowej wiedzy. Jeżeli'' zasto­
suje się takie- kryterium, należy stwier­
dzić, że, jakośćkształcenia przyszłych ln-

ny wiedzy, których nie obejmował pro­
gram studiów. Przecież program nie mo­
że wszystkiego przewidzieć. Jest on spo­
rządzany 1 zatwierdzany na 5—8 lat 
przed wręczeniem absolwentowi dyplo­
mu. Tendencją ostatnich lat jest wąska 
specjalizacja. Tendencja ta sprawia, że 
obecnie mamy niestety zbyt rozbudowa­
ne kursy monograficzne. W wielu przy­
padkach mają oite charakter opisowy) 
to zaś studentowi mało daje. Przecież 
konkretne wiadomości zawodowe bądź 
częściowo dezaktualizują się w chwili 
ukończenia studiów, bądź też w ogóle 
nie udaje się* Ich zastosować, ponieważ 
rzadko specjalista przydzielany jest do 
pracy na takim właśnie stanowisku, któ­
re 'odpowiadałoby programowi przeby­
tych studiów.

Tak ’ oto młody człowiek, który przez 
5—6- lat pilnie studiował ten program, 
znajduje się w bardzo trudnej sytuacji. 

' To,” có ‘ pamięta .jest mu niepotrzebne, a 
do nowycli spraw nie ' potrafi twórczo 
podejść. Wszystko zaś dlatego, że bardzo 
pobieżnie przerobił dyscypliny podstawo­
we,' natomiast bardzo wiele czasu poś- 

. więcił dyscyplinom specjalistycznym.
Miałem okazją rozmawiać z moimi ko­

legami . — profesorami wyższych uczelni 
Ameryki, Anglii, Wioch, Francji. Ttfm 
dyscypliny specjalistyczne zajmują z re­
guły zaledwie 25 proc, całego programu 
studiów. . Wspomniane uczelnie orientują 
się. w zasadzie na rozwijanie zdolności 
twórczego myślenia i twórczej Inicjaty­
wy . przyszłych inżynierów. Wiedzą spe­
cjalną . inżynierowie zdobywają już na 
stanowiskach roboczych — w , laborato­
riach lub ; w przedsiębiorstwach firmy, 
która, przyjmuje do siebie absolwenta.

Firmy.starańnie dobierają narybek in­
żynieryjny;. nie interesują ich ludzie, 
którzy są tylko skrupulatnymi wyko­
nawcami. Bystrość umysłu, -niezależność 
sądów, krytyczny pogląd na materiał — 
oto co cenią firmy w młodych specja­
listach.

— Jak zatem, pańskim zdaniem, moż­
na "Udoskonalić system kształcenia inży­

przejawiają się i rozwijają nawyki kon­
struktorskie, umiejętność sformułowania 
zadania inżynieryjnego i znalezienia op­
tymalnego rozwiązania.

Uważam, że najbardziej pożądanym 
kierunkiem w kształceniu kadr inży­
nieryjnych byłoby twerzenie uniwersyte­
tów technicznych. Za przykład może słu­
żyć Drezdeński Uniwersytet Techniczny 
w NRD. Na uniwersytecie tym gruntow­
nie studiuje się dyscypliny podstawowe 
i ogólnoinżynieryjne. Projekty, laborato­
ria, programowanie przy pomocy kom­
puterów — wszystko to decyduje o wy­
sokim poziomie wykształcenia specjali­
stów. Po roku lub paru latach pracy 
w produkcji absolwenci tego uniwersy­
tetu tak doskonale opanowują czysto 
inżynieryjne nawyki, że od razu wy­
różniają się wśród inżynierów kształco­
nych tradycyjną metodą i szybko awan­
sują na wysokie stanowiska.

— Autorzy niektórych listów do redak­
cji stawiają pod znakiem zapytania pre­
stiż inżyniera, nie są zadowoleni z efek­
tywności jego pracy. Czy to słuszne?

— Rzeczywiście — odpowiedział uczo­
ny — prestiż inżyniera tu 1 ówdzie 
wyraźnie zmalał. Budzi to niepokój i 
nasuwa myśl, że konieczna Jest zmiana 
w systemie kształcenia inżynierów.

Jednakże dużą winę za spadek aufo- 
rytetu zawodu inżynierskiego ponoszą 
sami inżynierowie. Obecnie w naszym 
kraju szeregowy Inżynier często nie za­
gląda. nawet do biblioteki, nie czyta cza­
sopism technicznyćli, nie gromadzi sobie 
prywatnej kartoteki, nie chodzi na wy­
stawy pozostające w bezpośrednim 
związku z jego specjalnością. Po ukoń­
czeniu studiów inżynier musi koniecz­
nie kontynuować naliką, choć już na In­
nym, wyższym poziomic.

świata, zaczęła odgrywać rolę osi, wokół 
której obraca się cała gospodarka kraju 
żyjącego w coraz większym stopniu z 
wymiany handlowej z zagranicą.

Belgia, zdecydowawszy się na zagranie 
bez żadnych ograniczeń karty otwartej 
gospodarki potrafiła poradzić sobie ze 
swymi problemami lepiej niż inny kraj, 
stojący przed 10 laty przed podobnym 
wyborem — mianowicie Wielka Brytania. 
Belgijski produkt narodowy brutto w 
przeliczeniu na jednego mieszkańca wy­
nosi 2 360 doi. wobec 1 970 doi. w Wiel­
kiej Brytanii. Tymczasem jeszcze przed 
20 Hity Wielka Brytania znacznie wy­
przedzała Belgię pod tym względem.

Mimo jednak wszystkich postępów, ja­
kich gospodarka belgijska dokonała w 
ciągu ostatniego dziesięciolecia, nastrój 
panujący w całym kraju sprawia wraże­
nie osowiałości. Po trzech latach wy­
jątkowo szybkiego wzrostu gospodarcze­
go (w tempie ponad 5 proc, rocznie w 
okresie 1968—1970 r.) aktywność gospo­
darcza uległa w 1971 r. wyraźnemu osła­
bieniu. Fakt, iż doszło do zamknięcia 
kilku zakładów produkcyjnych (zakla-

ny spadek eksportu do NRF i Holandii, 
trzecim wreszcie wprowadzenie w Belgii 
systemu podatku od wartości dodanej»

O Publikowany w Hongkongu ty­
godnik FAR EASTERN ECONOMIC 
REVIEW zamieszcza korespondencję 
z Sajgonu Phi Banga pt.: „Wiet­
nam Południowy — Gospodarka bez 
żadnych rezerw” omawiającą sjrtua- 
cję gospodarczą Wietnamu Połud­
niowego i w szczególności absolutne 
uzależnienie tego kraju od pomocy 
amerykańskiej. Oto fragmenty:

dów McCulloch Mallncs, zakładów

♦ Francuski tygodnik ENTER-

nierów? 1 '
— Sprawą .najważniejszą jest rewizja 

programu studiów., Powinny . one być 
sporządzane .tak, aby studenci możliwie 

iwnicrów^Test nieżadowaiaiaca'*' ~ ■ Jak nSjgruntownlej ' opgńóWMJ zasadyzymerow jęst niezadowalająca. ■ nauk ^podstawowych (matematyka, fizy-
— Na czyną opiera. .pan ten. wnipsek? , ka.A Chemla, mechanika)- oraz dyscyplin 

— brzmialo Kolejne pytanie.: _ : ogóińoinżynleryjnyęh. (wytrzymałość ma-
— Często- bywąm w- przedsiąblorptwach terlalów, teoria' maszyn i mechąnlzmów, 

— odpowiedział ..uczoity ^i wldzę. że mlo- , cząśCi njaszyn)- ■ ■
dzi specjaliści,'.'barńz"o«-ipbWóM j opanowują .jj<Mtępńą‘sprawa... 'I**- poświęcenie 
obsługę nieznanego‘'"sobie- sprzętu-- foch- większej problemom projektowa^
nicznego,. z trudeni. źgłęblają »tetdziedzi- - ni*. - To- - właśnie - przy • projektowaniu

PRISE zamieszcza artykuł Jacquesa 
Barrauxa pt. ^Belgia 1971 — Niedo­
godności otwartej gospodarki” oma­
wiający sytuację gospodarczą Belgii 
w 1971 r. i w .szczególności zwra­
cający uwagę na ujemne strony 
zbytniego uzależnienia tego kraju od 
wymiany handlowej z zagranicą. . 
Drukujemy wyjątki:

Belgia wkroczyła w 1971 r. w okres 
trzeciego, planu pięcioletniego rozwoju 
gospodarczego. Plan ten ma ostatecznie 
umocnić obraz gospodarczy kraju, któ­
ry w ciągu dziesięciu lat potrafił .wy­
korzystać ' napływ zagranicznych kapita­
łów dla przezwyciężenia bardzo poważ­
nych trudności strukturalnych. Od daw­
na węglęl, tekstylia i żelazo Walonii nie 
wystarczały dla zapewnienia Belgii od­
powiednich warunków żyda. Dzisiaj śro­
dek . ciężkości działalności gospodarczej 
przesunął się w kierunku Flandrii — 
najbardziej dynamicznej strofy Europy. 
Antwerpia, trzeci co.do wielkości port

Clark Equipment itd.) i do kilku ban­
kructw większych firm (m.in. grupy 
Etrimo zajmującej się handlem nieru­
chomościami i firmy Grands MagaSins 
de la Bourse) skłonił nawet Belgów do 
zastanawiania się, czy nie doszło do 
prawdziwego kryzysu. Było to jednak 
dramatyzowanie sytuacji nic mającej w ■ 
sobie nic niepokojącego. W końcu tem­
po rozwoju gospodarczego utrzymało się 
w 1971 r, na poziomie 4 proc. Mimo to 
Jednak nie da się zaprzeczyć, że gospo­
darka belgijska przeżywa niesprzyjający 
okres.

Belgia, która w latach 1960—1970 wy­
ciągnęła znaczno korzyści z prowadzenia 
otwartej gospodarki, obecnie w istocie 
rzeczy zaczyna' odkrywać również ujem­
nej Jej strony. Kraj eksportujący ponad 
40 proc, swego produktu narodowego 
brutto 1 mający najwyższy na świocie 
poziom eksportu w przeliczeniu na jed­
nego mieszkańca, jest bardzo wrażliwy 
na wszelkie najmniejsze choćby wahania 
koniunktury narodowej. Jeżeli w Niem­
czech zachodnich, Holandii, Stanach Zje­
dnoczonych i Francji wszystko idzie do­
brze, to również w Be.lgii sytuacja jest 
dobra. Ale jeżeli partnerzy Belgii ulega­
ją przeziębieniu, to Belgii bardzo trud­
no oprzeć się grypie. I kraj właśnie 
taką grypę przechodzi. W III kwartale 
1971 r. wskaźnik produkcji przemysłowej 
był tylko o półtora procent wyższy, 
niż w III kw. 1970 r. W ciągu pierw-' 
szych 9 miesięcy 1971 r. średnie tempo 
wzrostu gospodarczego w porównaniu z 
analogicznym okresem 1970 r. wyniosło 
3,5 proc. Spadek tempa aktywności, go­
spodarczej Jest zupełnie wyraźny.
' Wydaje się, . że sytuację gospodarczą 
Belgii'w okresie 1971r. zaklócily prze-

Na niedawnym seminarium poświę­
conym sprawie rozwoju gospodarczego 
szef Agendy USA d/s Międzynarodowego 
Rozwoju (US AID) powiedział rzecz dość 
interesującą. Oświadczył on mianowicie: 
„W ciągu 6 lat, jakie upłynęły od począt­
ku nasilenia się (tej pomocy), tj. w la­
tach finansowych 1966—1971 pomoc gos­
podarcza Stanów Zjednoczonych dla 

. Wietnamu Południowego wyiiiosla w su­
mie ponad 4 mid doi., a jej przecięt­
na wysokość roczna przekraczała poważ­
nie 699 min doi. Jest to o ok. 50 proc, 
więcej od rocznej wysokości pomocy dla 
(Południowej) Korei w szczytowym o- 
kresie tej pomocy po wojnie koreań­
skiej, a w przeliczeniu na głowę ludności 
jest to ponad dwukrotnie więcej.”

Przez lata całe ludzie odpowiedzialni 
za obecny stan gospodarki południowo- 
wietnomskicj’ opierali swe decyzje z za­
kresu polityki gospodarczej na zało­
żeniu, iż życiodajna pomoc amerykańska 
będzie wiecznie napływać do żył tego 
wyniszczonego kraju. Wszystkie plany 
powojennego rozwoju gospodarczego i 

.wszystkie programy rozwojowe opierały 
się i opierają na założeniu, że Wietnam 
Południowy będzie przez najbliższe 10 
lat wymagał pomocy gospodarczej USA. 
Jednakże od momentu podjęcia przez . 
USA programu wletnamizacji dla każ­
dego człowieka na ulicy stało się rze­
czą oczywistą, że Wietnam Południowy 
żyje Już zbyt długo z pomocy amerykań­
skiej. Za każdym razem kiedy w ru­
rociągu doprowadzającym tę pomóc wy­
stępują Jakieś zakłócenia, skutki tego 
odczuwają wszyscy mieszkańcy kraju — 
od niemowląt, którym potrzebne jest 
mleko w proszku, do ministrów rządu 
sajgońsklęgo, którzy muszą finansować 
w Jakiś sposób wydatki publiczne.

W istoteie gospodarka poludńlowo- 
wietnamska egzystuje obecnie na zasa­
dzie natychmiastowego zjadania; wszyst­
kiego tego co otrzyma, a tymczasem ca­
ły program pomocy amerykańskiej mo 
stać się w marcu br. przedmiotem de- 

;------- . - ;-------- baty Kongresu USA. Ustawa o pomocy
de wszystkim trzy zjawiska. Pierwszym USA dla zagranicy może zostać .w czasie 
s nich -był kryzys dolaną, drugim-znacz- - tej debaty raz na zawsze .pogrzebana.



D
ECYDUJĄCA o rozwoju cyklu koniunktural­
nego gospodarka głównych krajów kapitalis­
tycznych wykazywała w ostatnich dwóch la­
tach (1970 i 1971) wyraźne osłabienie dynamiki, 
Znalazło ono wyraz przede wszystkim w za­
hamowaniu inwestycji, zwolnieniu (a nawet 

spadku) tempa wzrostu produkcji przemysło­
wej i dochodu narodowego oraz w nie notowanym w 
okresie powojennym, jednoczesnym występowaniu tak 
znacznej inflacji i tak wielkiego bezrobocia.

Roczne wzrosty produktu narodowego brutto przed­
stawiają się następująco (w °/o):

KONIUNKTURA w latach 1970-1971
LUCJAN CIAMAGA

Kraj
Przeciętne 

z lat 
1959-1969

1970
1971 

(Ocena 
OECD)

USA 4,5 —0,7 3
W. Brytania- 3,1 2,2Kanada 4,8 3,3 5,75
Japonia 11,2 ' 10,7 4,75.NRF 5,1 5,4 3,5'
Francja* 5,7 5,9 5,5
Wiochy 5,7 5.2 0,5
Holandia 5,3 6,0 5
Belgia 4,7 6,1 3,75
Inne kraje OECD 5,4 . 5,4 4
EWG 5,4 5,6 3,75
OECD ogółem 5,4 2,7 3,5

•Produkt globalny brutto.

BEZROBOCIE w USA osiągnęło w końcu r. .1971 
6 proc. W W. Brytanii przekroczyło ono 1 min osób, 
czyli osiągnęło najwyższy poziom w okresie powojen­
nym; we Francji było ponad 0,5 min bezrobotnych. 
Wzrost poszukujących pracy był stosunkowo najniż­
szy w Japonii (wyniósł ogółem 16 proc, w ciągu lat 
1970 i 1971), Japończycy nie mają bowiem zwyczaju 
zwalniać robotników w okresie złej koniunktury, lecz 
obniżają place.

Jeżeli chodzi o inflację, to dochodziła ona do 6 proc, 
przy tym — rzecz znamienna — wzrost cen w handlu 
międzynarodowym zrównał się z wzrostem cen wew­
nętrznych. W r. 1971 wzrost cen został nieco przyha­
mowany i wyniósł 5,25 proc, wobec 6 proc, w r. 1970 
i 2,9 proc, przeciętnie w ciągu ostatniego dziesięcio­
lecia.

Z poprzednimi przejawami osłabienia koniunktural­
nego gospodarka kapitalistyczna potrafiła się w okre­
sie powojennym stosunkowo szybko uporać. Obecna 
recesja zbiega się z kryzysem systemu walutowego 
świata kapitalistycznego, co spowodowało nową sy­
tuację koniunkturalną, która może byc groźna, jeżeli 
nie dojdzie do zadowalających decyzji opartych na 
daleko idącym kompromisie między głównymi kraja­
mi kapitalistycznymi.

Niewątpliwie jednym z takich kompromisowych rozwią­
zań, podjętych 18 grudnia 1971 w Waszyngtonie, była de­
waluacja dolara, cofnięcie 10 proc, zwyżki celnej na import 
do USA, zniesienie ulg dla inwestorów amerykańskich ko­
rzystających z dóbr kapitałowych produkowanych w Sta­
nach Zjednoczonych oraz rewaluacja szeregu innych walut. 
Przyczyniło się to w pewnym stopniu do poprawy ogólne­
go klimatu i wprowadziło nieco więcej optymizmu do mię. 
dzynarodowych stosunków gospodarczych i do ocen rozwo­
ju koniunktury w r. 1972, lecz nie rozwiązało problemu płat, 
ności międzynarodowych i nie zażegnało kryzysu.

Nie należy oczywiście sprawy upraszczać i oczeki­
wać gwałtownego spadku produkcji i dochodu naro­
dowego. To co było charakterystyczne dla pamiętnego, 
wielkiego kryzysu lat 30-tych, polegało właśnie na 
uwielokrotnianiu hamulców utrudniających rozwój 
handlu międzynarodowego. Wspomniany tu kompro­
mis między 10-ma głównymi krajami kapitalistycz- • 
nymi miał na celu wyeliminowanie tej przeszkody.

Niezależnie od tego handel międzynarodowy zarea­
gował stosunkowo najspokojniej na osłabienie ko­
niunktury w latach 1970 i 1971. Tempo obrotów han­
dlu zagranicznego, choć wykazało w r. 1971 znaczny 
spadek w porównaniu ^r, 1970,. utrzymywało, się na 
dość wysokitn poziomie. Obroty haiidlu zagranicznego 
między głównymi krajami kapitalistycznymi zwiększy-. 
Ty się o 11.proc, w I półroczu 1971 wobec 17 proc, w 
analogicznym okresie roku poprzedniego.

Osłabienie tempa eksportu nastąpiło przede wszystkim w 
USA i w większości krajów europejskich. Wyjątek pod tym 
względem stanowiły Włochy i Japonia, gdzie tempo wzrostu 
eksportu w r. 1971 było nawet wyższe niż w r. 1970. Spadlo 
także tempo wzrostu importu, głównie w krajach Europy 
zachodniej i w Japonii. Przyspieszenie tempa importu nastą­
piło tylko w USA i w Kanadzie.

W wyniku pogorszenia się koniunktury nastąpiło 
zaostrzenie konkurencji na rynkach międzynarodowych 
szczególnie na rynku wyrobów gotowych. Znaczną 

operatywność wykazywali tu eksporterzy zachodnionie- 
mieccy, w rezultacie czego NRF wysunęła się w r. 1970 
na pierwsze miejsce w świecie kapitalistycznym w 
eksporcie wyrobów gotowych, a Stany Zjednoczone 
wyparte zostały na drugą pozycję w tej' dziedzinie. 
Na początku r. 1971 udział NRF w kapitalistycznym 
eksporcie wyrobów gotowych wynosił 19,8 proc., zaś 
USA — 18,9 proc. Japonia poprawiła swoją pozycję 
w tej dziedzinie, jej udział wynosił w tym okresie 
12,6 proc. W innych krajach utrzymały się tendencje 
do spadku udziałów: w Anglii wynosił on 10 proc., we 
Francji — 8,2 proc, i we Włoszech — 6,7 proc.

*
Wydaje się więc, że kryzys walutowy nie spowodo­

wał większych perturbacji w handlu światowym, 
niemniej nie należy wykluczać sytuacji, w której mo­
że on się stać przyczyną przedłużającego się okresu 
stagnacji. W tym przypadku nasuwa się pewna ana­
logia do okresu międzywojennego. W r. 1931 miano­
wicie, wraz z dewaluacją funta szterlinga, rozpadł się 
ukształtowany na początku lat 20-tych system pary­
tetu złotego. Obecnie jesteśmy świadkami rozpadają­
cego się systemu Bretton Woods. Charakterystyczne w 
obu przypadkach jest to, że dominująca waluta — daw­
niej funt a obecnie dolar — zostaje poważnie za­
chwiana. W tych warunkach Francja demonstruje od 
40 lat swoje przywiązanie do złota po to, aby nie pod­
dawać się presji waluty, której emisja zależy od po­
lityki czy dobrej woli jednego lub drugiego mo­
carstwa.

' Faktyczna demonetaryzacja złota stwarza pewne 
niebezpieczeństwo kaskady dewaluacji konkurencyj­
nych. Ryzyko jest tym większe, że w przeciwieństwie 
do lat trzydziestych niewiele jest obecnie krajów 
(jeżeli w ogóle są), które gotowe byłyby zaakceptować 
wysokie bezrobocie dla utrzymania parytetu swej 
waluty. Wzrastające szybko bezrobocie rodzi obawę, 
iż każdy kraj zechce zdewaluować swoją walutę w 
przypadku trudności w utrzymaniu tradycyjnych, opa­
nowanych już rynków zbytu. Niebezpieczeństwo takie 
istnieje, chociaż nie należy go przeceniać.

W okresie powojennym nie notowano bowiem re­
cesji w tradycyjnym pojęciu, które by się wyrażały 
m. in. w absolutnym spadku produkcji i dochodu na­
rodowego w ciągu całego roku. Absolutne spadki wy­
stępowały z reguły sporadycznie w przedziałach, kwar­
talnych, po czym zwykle następował wzrost, choć cza­
sem niewielki w okresach rocznych. Charakterystyczną 
więc cechą powojennych recesji jest względne a 
nie absolutne osłabienie aktywności gospodarczej, 
znajdujące wyraz w spadku tempa wzrostu dochodu 
narodowego.

Wyjątek pod tym względem stanowią USA, gdzie w r. 1970 
dochód narodowy brutto spad! o 0,7 proc.

Łagodniejszy przebieg recesji w okresie powojen­
nym tłumaczy się zarówno zmianą warunków rozwo­
ju gospodarczego głównych krajów kapitalistycznych 
jak i wyciągnięciem pewnych wniosków z poprzednich 
kryzysów. W rezultacie inaczej obecnie reagują gieł­
dy i w inny nieco sposób funkcjonuje system banko­
wy, Zarówno giełdy amerykańskie jak i europejskie 
nie zanotowały panikarskiej zwyżki, chociaż nie zosta­
ły one oczyszczone z elementów spekulacyjnych i mia­
ły wystarczające powody do gwałtownych reakcji już 
chociażby na skutek spodziewanych wahań kursowych, 
które zresztą w latach 1970 i 1971 nastąpiły.

Ryzyko katastrofy finansowej jest obecnie niewiel­
kie. Federalne zabezpieczenie wkładów bankowych 
w USA eliminuje jeden z podstawowych mankamen­
tów dawnego systemu finansowego, w którym upad­
łość pociągała za sobą lawinowo upadłość. Warto mo­
że przypomnieć, że w latach 1929-32 zawiesiło płat­
ności w USA — 5 096 banków. W ten sposób kredyt 
przestał istnieć i życie gospodarcze zostało sparaliżo­
wane. Obecnie jest to mało prawdopodobne z uwagi 

na inne rozłożenie punktów ciężkości w finansowa­
niu przedsiębiorstw.

Tak np. od czasu kryzysu płatności z kwietnia-maja 
r. 1970 towarzystwa amerykańskie zlikwidowały część 
swego zadłużenia i podniosły stopę samofinansowania. 
Są one na skutek tego mniej wrażliwe na kryzysowe 
wahania systemu kredytowego, co ma dość istotne' 
znaczenie, ponieważ odgrywają one podstawową rolę 
na europejskim rynku kapitałowym.

Z drugiej strony nadmierne lokaty kapitałów ame­
rykańskich poza granicami USA są — jak się wy­
daje — dowodem braku zaufania do stabilności gos­
podarki Stanów Zjednoczonych. W świetle tego 
wątpliwą- wartość mają spotykane niekiedy na Za­
chodzie opinie, jakoby kapitały te lokowane były w 
świecie głównie ze względów prestiżowych. Notowane 
ostatnio zjawisko „stagflacji” (tj. recesji lub stagnacji 
przy utrzymującej się silnej presji inflacyjnej) sprzy­
ja zagranicznym lokatom a zarazem pogłębia ele­
menty zastoju w samych Stanach Zjednoczonych.

Źródłem tego zjawiska są niewątpliwie olbrzymie wydatki 
związane z finansowaniem wojny w Wietnamie i utrzymy­
waniem armii amerykańskiej w Europie i w. Azji oraz z za­
graniczną pomocą USA. Dopóki wydatki te będą się zwięk­
szać a nie zmniejszać — dopóty nadmiar dolarów poza Sta­
nami Zjednoczonymi będzie wpływał dezorganlzująco na sy­
stem międzynarodowych płatności.

Ze skutków tej polityki (chodzi zwłaszcza o przerzucanie 
trudności na inne kraje) zdają sobie sprawę ekonomiści 1 
działacze gospodarczy Europy zachodniej. Tak np. b. premier 
Francji P. Mendes-France twierdził, iż trudno się godzić z 
sytuacją, w której USA popadają w poważne zadłużenie krót­
koterminowe za granicą, a równocześnie dokonują w kra­
jach trzecich wielkich inwestycji. Jego zdaniem w przyszłoś­
ci niezbędne będzie zrównoważenie amerykańskich aktywów 
i pasywów za granicą, a rządy europejskie powinny przy­
śpieszyć ewolucję w tym kierunku.

Rzecz przy tym charakterystyczna, iż ze zjawiskiem 
stagflacji można się było zetknąć w ońiawianym okre­
sie także w NRF, w W. Brytanii i niektórych innych 
krajach. Jednakże przyczyny, które ją wywołały np. w 
NRF, były zupełnie inne. Najogólniej rzecz biorąc u 
podstaw stagflacji w tym kraju było „przegrzanie” 
koniunktury wyrażające się głównie w zwiększeniu po­
pytu na towary zachodnioniemieckie w warunkach 
boomu inwestycyjnego i braku siły roboczej.

*
Dalszym elementem odmienności funkcjonowania 

obecnego systemu gospodarki kapitalistycznej w sto­
sunku do systemu dawnego, jest wzrost roli państwa. 
Chodzi w szczególności o wzmocnienie oddziaływania 
na koniunkturę takich elementów jak, deficyt budże­
tu państwowego, robęty publiczne, manipulowanie sto­
pą dyskontową banków, centralnych. Istotne jest także 
zasygnalizowanie zmiany stanowiska rządów w sto­
sunku do wielkich firm znajdujących się w trudnoś­
ciach (korzystają one obecnie z finansowej pomocy 
państwa).

Np. reakcja rządu Japonii na osłabienie koniunktu­
ry wyrażała się w dwukrotnym obniżeniu stopy dy­
skontowej w ciągu pierwszego półrocza 1971. W re­
zultacie oprocentowanie kapitału osiągnęło najniższy 
po wojnie poziom i wyniosło 5,25 proc. Równocześnie 
rząd podjął decyzje o przedterminowymi rozchodowa­
niu sumy 481 mid jen z państwowego programu po­
życzek i inwestycji na rozszerzenie robót publicznych.

We Włoszech podjęte środki były bardziej zróżni­
cowane. Miały one głównie na celu walkę z inflacją 
i zrównoważenie bilansu płatniczego. . .

W rezultacie interwencje z wrześnią 1970 roku' (ogra-- 
uleżenie kredytów, zmniejszenie wydatków państwowych i 
inne) doprowadziły d« pewnego złagodzenia presji inflacyj­
nej i do poprawy sytuacji płatniczej kraju, ale równocześ­
nie wpłynęły na osłabienie działalności inwestycyjnej i po­
pytu wewnętrznego. Dlatego też punkt ciężkości w polityce 
gospodarczej państwa w r. 1971 przeniesiony został na oży­
wienie koniunktury. Na początku lipca 1970 wydano pięć 
tzw. antycyklicznych dekretów rządowych. Przewidują one < 
m. In. wydzielenie nowych funduszów (So mid lirów) na ul­
gowe, średnioterminowe kredytowanie przedsiębiorstw w r- 
1971 i 1972, zwiększenie środków Instytutu Kredytu Przemy­
słowego na finansowanie inwestycji produkcyjnych ze 100 do 
150 mid lirów, przedłużenie ulg podatkowych udzielonych 
dawniej przedsiębiorstwom położonym w regionach południo­

wych kraju oraz właścicielom małych 1 średnich zakładów 
produkcyjnych. Ponadto wydzielono dodatkowe fundusze dl* 
rolnictwa.

W W. Brytanii polityka koniunkturalna państwa 
znalazła wyraz w podanych do publicznej wiadomoś­
ci 19 lipca 1971 r. środkach przewidujących m, to. 
zniesienie kontroli nad sprzedażą kredytową, zmniej­
szenie podatków pośrednich, zwiększenie inwestycyj­
nych ulg podatkowych. Równocześnie opublikowani 
decyzje Konfederacji Brytyjskiego Przemysłu o dobro­
wolnym 5 proc, limicie, w ramach- którego dopuszcza 
się podnoszenie cen w ciągu najbliższych 12 miesięcy. 
Można więc oczekiwać w związku z tym pewnego oży­
wienia działalności gospodarczej, osłabienia presji in­
flacyjnej, wzrostu eksportu i aktywnego salda bilansu 
płatniczego.

We Francji, w której nie nastąpiło osłabienie dzia­
łalności gospodarczej i inwestycyjny boom utrzymy­
wał się w ciągu tych dwóch lat, nie było potrzeby 
wprowadzania specjalnych środków pobudzania ko­
niunktury. Dopiero notowane obecnie osłabienie skło­
niło władze francuskie 14.1.1972 r. do nieznacznego 
obniżenia stopy dyskontowej z 6,5 proc, do 6 proc.

Nie podjęto również poważniejszych środków po­
budzających koniunkturę w NRF. Nawiasem można 
zauważyć, że' zachodnioniemiecka stopa dyskontowa 
jest stosunkowo najniższa i wynosi 4 proc., wobec 
4,5 proc, w USA i 5 proc, w W. Brytanii.

Należy zwrócić szczególną uwagę na jeden jeszcze 
nowy element nakręcania koniunktury. Jest nim mia­
nowicie wzrastająca rola finansowania polityki regio­
nalnej. Fundusze na te cele szybko rosną, a samo fi­
nansowanie tej polityki jest w społeczeństwach tych 
krajów dużo lepiej przyjmowane niż np. zbrojenia.

*
Inne niż dawniej jest w ostatnim okresie oddziały­

wanie popytu konsumpcyjnego na przebieg cyklu ko­
niunkturalnego. W naszych podręcznikach ekonomii 
politycznej jeszcze do dziś pokutują niekiedy opinią 
jakoby popyt inwestycyjny był wyłącznym barometrem, 
koniunktury. Nie ulega wątpliwości, iż u podstaw re­
cesji leży spadek tempa inwestycji, ale również praw-. 
dą jest, że łagodny jej przebieg jest w dużej mi^ze 
zasługą tzw. elementów samostabilizujących, tj. głów­
nie popytu ńa nowoczesne dobra i usługi, kreowania 
„potrzeb sztucznych”, wyższych dochodów ludności i 
różnorakich systemów redystrybucji dochodu narodo­
wego (ubezpieczenia społeczne, zasiłki rodzinne).

Drugi samochód w rodzinie, telewizja kolorowa lub drugi 
telewizor, magnetowid, magnetofon kasetowy itp. wyznacz*? 
ją ■ wzrastając role takich potrzeb w stymulowaniu pro- 
dukeji i inwestycji! W tych dziedzinach, podobnie jak W 
innych riTigdaigach nowoczesnego popytu, następuje znacznie 
szybsze moralne zużycie dóbr niż w gałęziach tradycyjnych*

Tak np. światowa produkcja samochodów osobowych wzro­
sła w r. 1971 w stosunku do r. 1970 o 12 proc., obroty zaś 
handlu zagranicznego o 8 proc. Grupa’ wielkich producentów 
(USA, Japonia, NRF, w. Brytania, Francja, Włochy i Kana­
da) wyprodukowała łącznie w 1971 r* 22 410 tys, sztuk samo­
chodów osobowych wobec 20 050 tys. sztuk w r. 1970*

W rezultacie nowoczesny popyt konsumpcyjny łagtf- 
dzi krótkoterminowe wahania koniunktury, natomiast 
spadek inwestycji w długich okresach, który mógłby 
doprowadzić do załamania produkcji i dochodu naro­
dowego, podlega stymulującemu działaniu środków 
interwencjonizmu państwowego. Z tymi dwoma czyn­
nikami współdziała szybki wzrost postępu techniczne­
go, stwarzający znacznie większe niż dawniej potrze­
by; i możliwości inwestycyjne.

Następna charakterystyczna cecha obecnej recesji 
polega na tym, że nastąpiła ona W bardzo krótkim 
okresie po ostatnim osłabieniu'koniunkturalnym z lat 
1966—67 (w USA w r. 1967). Więc recesja nastąpiła PO 
bardzo' krótkotrwałym ożywieniu w latach 1968—69. 
Jest to o tyle godne uwagi, iż poprzednio nie notowa­
no poważniejszego osłabienia tempa wzrostu przez 
okres prawie całego 10-lecia. To skrócenie cyklu‘może 
mieć znaczenie dla badania występujących w tej dzie­
dzinie prawidłowości i dokonywania na ich podsta­
wie ocen przebiegu koniunktury w przyszłości.

Po trwających półtora roku negocjacjach 22 
stycznia zawarto układ w sprawie przystą­
pienia W. Brytanii, Irlandii, Danii i Nor­
wegii do Europejskiej Wspólnoty Gospodar­
czej. W ten sposób po 15 latach od podpi­
sania Traktatu Rzymskiego zachodnioeuro- 
jiejska „szóstka” może przerodzić się w 
„dziesiątkę”. O ogólnym znaczeniu tego faktu 
pisaliśmy już w nr 5 z br„ dziś natomiast 
pragniemy naświetlić tlo problemu na przy­
kładzie Danii. ‘

W
ARUNKI naturalne, a przede wszy­
stkim brak bogactw mineralnych, 
zmuszają Danię do aktywnego udzia­
łu w międzynarodowym podziale 
pracy. Obroty handlu zagranicznego 
obejmują w tym kraju ponad 40 

proc, produktu narodowego brutto.
W roku 1957 fiasko idei ustanowienia ogól­

noeuropejskiej strefy- wolnego handlu, przy 
powstaniu EWG a następnie EFTA, oznaczało 
podział Europy Zachodniej na dwa ugrupowa­
nia ekonomiczne. Podział ten jednak na pew­
no nie odpowiadał interesom Danii. Nie tylko 
dlatego, żó dwaj najwięksi partnerzy handlo­
wi (NRF — 21 proc, i W. Brytania r- 20 proc, 
globalnych obrotów duńskiego handlu zagra­
nicznego w r. 1960) znaleźli się w dwóch róż­
nych ugrupowaniach.

Jak wiadomo — celem EFTA, w tworzeniu 
której Dania przejawiała dużą aktywność, by­
ło tylko zniesienie we wzajemnych obrotach 
krajów członkowskich ceł i ograniczeń ilościo­
wych w handlu towarami przemysłowymi. Na­
tomiast Traktat Rzymski przewidywał o wie­
le dalej idącą integrację gospodarki, krajów 
EWG, zakładał mianowicie wprowadzenie wspól­
nej zewnętrznej taryfy celnej i, co szczególnie 
dla Danii istotne, wysoce protekcjonistyczną 
wspólną politykę rolną.

Preferowaniu produkcji EWG w stosunku do 
■ importu z krajów trzecich, czy nawet dyskry­
minacji tego importu w stosunku do produkcji 
wewnętrznej „Wspólnego Rynku” . służyć .miał 
skomplikowany mechanizm rynkowy, którego 
główny element stanowią tzw. opłaty wyrów­
nawcze. O ile bariery celne eksporter może sta­
rać się pokonać przez odpowiednią obniżkę ce­
ny zbytu, to dostęp na rynek chroniony syste­
mem opłat wyrównawczych jest znacznie trud­
niejszy, gdyż obniżka ceny eksportowej powo­
duje automatycznie wzrost opłaty wyrównaw­
czej. Taki mechanizm wspólnej polityki rolnej, 
będący bodźcem dla rozwoju produkcji rolnej 
w krajach Wspólnego Rynku, działa w kierun­
ku eliminacji importu z krajów trzecich i do­
konywania go w zasadzie tylko wtedy, kiedy 
wewnętrzny popyt przewyższa własną produk­
cję. EWG.

Protekcjonistyczny charakter wprowadzanej stop­
niowo od 1962 roku wspólnej polityki rolnej EWG, 
zmierzającej do zwiększenia samowystarczalności w 
dziedzinie artykułów rolnych, odbił się na duńskiej 
wymianie handlowej. Tradycyjnie bowiem Dania była 
najpoważniejszym w Europie zachodniej eksporterem 
produktów rolniczych, głównie pochodzenia zwierzę­

cego. Np. w roku 1960 aż 16 proc, całości eksportu 
Danii stanowił eksport rolny (z czego na produkty 
zwierzęce przypadało ok. 90 proc.). Przeciętnie tyl­
ko ok. 30 proc, duńskiej produkcji artykułów zwie­
rzęcych spożywano wewnątrz kraju, pozostałą część 
przeznaczano na eksport.

Duński eksport rolny cechowała daleko po­
sunięta koncentracja geograficzna. Największym 
jego odbiorcą była W. Brytania, do której kie­
rowano 40 proc, wartości tego eksportu (głównie 

.bekon i wieprzowinę oraz masło). Drugim od­
biorcą duńskich, produktów rolnych była NRF,. 
której udział wynosił 25 proc, (prawie cały duń­
ski eksport żywych świń, bydła rzeźnego, więk­
szość eksportu drobiu i jaj). Trzecim odbiorcą 
rolnego wywozu Danii były Włochy (większość 
duńskiego eksportu wołowiny i cielęciny).

W momencie utworzenia EWG 40 proc, duń­
skiego eksportu rolnego trafiało na rynek kra­
jów Wspólnoty. W takiej sytuacji protekcjoni­
styczna polityka rolna „szóstki” siać się mogła 
zagrożeniem dla Danii, a przede wszystkim dla 
jej pozycji na bardzo dla niej ważnym rynku 
zaichodnioniemieckim. A potencjalnymi rywala­
mi w walce o ten rynek — rywalami, których 
przewidziany Traktatem Rzymskim mechanizm 
Integracji rolnictwa stawiał w uprzywilejowanej 
sytuacji — były Holandia i Francja. Rolnictwo 
francuskie miało duże perspektywy rozwoju, 
natomiast Holandia, kraj o wysokiej kulturze 
rolnej, zawsze posiadała. poważne nadwyżki tej 
produkcji.

To właśnie stanowiło jeden z czynników, 
który spowodował, że gdy 31 lipca 1961 roku 
rząd brytyjski ogłosił gotowość rozpoczęcia ne­
gocjacji w sprawie przystąpienia do EWG — 
Dania dzień później uczyniła to samo. Gdyby 
bowiem W. Brytania znalazła się we Wspól­
nym Rynku, a Dania pozostawała na zewnątrz 
tego bloku — oznaczałoby to dla niej utrudnio­
ny dostęp ńa rynek jej dwóch najważniejszych 
partnerów handlowych, natomiast wstąpienie do 
EWG razem z W. Brytanią byłoby najlepszym 
rozwiązaniem. Dania — największy zachodnio­
europejski eksporter rolny — znalazłaby się w 
jednym bloku gospodarczym z W. Brytanią 1 
NRF, dwoma największymi zachodnioeuropej­
skimi importerami żywności.

Pierwsze rokowania między feWG i W. Bry­
tanią trwały do 1963 roku, kiedy to zostały 
zerwane przez veto prezydenta de Gaulle’a. W 
tej sytuacji zrezygnowano z rozpatrywania 
wniosków Danii i Norwegii, które podkreślały, 
że swe. przystąpienie ao Wspólnoty wiążą z 
przyjęciem W. Brytanii.

Dania zaczęła jednak coraz bardziej odczuwać skut­
ki wspólnej polityki rolnej EWG. Szczególnie po 1965 
roku, kiedy to wygasło dwustronne porozumienie z 
NRF, ustalające coroczny kontyngent eksportowy na 
bydło rzeźne oraz żywice. Ząsady wspólnej polityki 
rolnej uniemożliwiały zawarcie nowej umowy pa 
tych samych warunkach,

Największe straty poniósł duński eksport rol­
ny w zakresie tych towarów, w przypadku któ­
rych EWG osiągnęła wysoki stopień samowy­
starczalności.

W sumie eksport żywności duńskiej na rynek 
zachodnioniemiecki zmniejszył się /w latach 

1959—1967 o 34 proc., a globalny eksport dc 
EWG wzrósł w tym okresie zaledwie o 13 proc, 
(mimo, że eksport przemysłowy wzrósł prawie 
2,5-krotnie). Jednocześnie import Danii z EWG 
wzrósł o 73 proc. W rezultacie więc znacznie 
powiększyło się ujemne saldo bilansu handlo­
wego Danii w obrotach z EWG.

Rosnące trudności zbytu duńskich artykułów 
rolnych na rynku „szóstki” były tym poważ­
niejsze, że Dania nie mogła skompensować 
swych strat ponoszonych ną rynku Wspólnoty 
ekspansją eksportową na rynki krajów EFTA. 
Jednak trzeba podkreślić, że EFTA rozwiązała 
wiele problemów duńskiego rolnictwa. Na pod­
stawie bilateralnych porozumień z W. Bryta­
nią Dania miała zagwarantowany rynek zbytu 
dla podstawowej masy swego eksportu rolne­
go. Duże znaczenie miały także porozumienia 
ze Szwecją i Szwajcarią. EFTA nie umożliwiała 
jednak Danii ekspansji handlu artykułami rol­
nymi ani nawet równowagi pomiędzy korzyś­
ciami i zobowiązaniami wynikającymi z człon- 
kositwa w EFTA.

Więc gdy w 1967 roku W. Brytąnia ponow­
nie złożyła wniosek o przyjęcie do EWG — te­
go samego dnia uczynił to rząd Danii. Duń­
czyków nęciły obowiązujące we „Wspólnym 
Rynku" ceny na produkty rolne, wyższe od cen 
światowych, przy czym różnice między tymi ce­
nami przekraczały w pewnych przypadkach 100 
proc, (przykładowo przeciętne duńskie ceny 
eksportowe masła w roku 1967 wynosiły 6,03 
korony za kg, podczas,,gdy na rynku EWG ce­
ny te wynosiły w koronach 13,20 za 1 kg, od­
powiednio ceny sera wynosiły 3,93 Dkr/kg i 8,53 
Dkr/kg, ceny drobiu 2,78 Dkr/kg i 6,12 Dkr/kg, 
ceny jaj 2,31 Dkr/kg i 4,45 Dkr/kg). A wstąpienie 
do EWG oczywiście oznaczałoby dla duńskich far­
merów uzyskanie, po okresie przejściowym, 
„wspólnorynkowych” cen za ich towary. Jednak 
i tym razem negocjacje między EWG i W. Bry­
tanią zakończyły się niepowodzeniem, głównie z 
powodu nieprzejednanej postawy Francji.

Od tego czasu tematem nr 1 większości po­
litycznych i ekonomicznych dyskusji w Danii stał 
się właśnie problem przystąpienia do EWG. Ko­
rzyści wynikające z tego, kroku są .w przypadku 
Danii większe i bardziej. oczywiste, niż w przy­
padku jakiegokolwiek innego kraju ■ ubiegającego 
się. o członkostwo EWG- Chodzi tu w pierw­
szym rzędzie o korzyści w dziedzinie omówione­
go już eksportu rolnego, który na przestrzeni 
lat '1960—1970 wzrósł zaledwie O 19 proc., co 
przy szybko rosnącym ,imporcie stworzyło po­
ważny deficyt bilansu handlowego (którego nie: 
jest w stanie pokryć eksport usług). W 1970 ro­
ku deficyt ten po raz pierwszy przekroczył wiel­
kość 1 mid dolarów (7,84 mid koron) wobec 
2,27 njld kr w roku 1960, Około 60 proc, tego, de­
ficytu stanowił właśnie pokazany wyżej deficyt 
w obrocie z EWG. -

Głównym odbiorcą towarów duńskich pozo­
stała W. Brytanią 20 proc, (I960 — 26 proc.),, 
na drugie miejsce wysunęła się Szwecja — 16 
proc, (w 1960 r. r- 9 proc.). Do krajów EFTA 
trafiało w 1970 roku 51' proc, duńskiego ekspor­

tu (w 1958 — 40 proc.), zaś do krajów Wspólne­
go Rynku — 21 proc, (w 1958 — 31 proc.).

Według szacunkowych obliczeń w przypadku 
przystąpienia do EWG korzyści Danii wynikają­
ce ze wzrostu eksportu rolnego sięgać będą ok. 
2 mid Kr rocznie (ok. 300 min doi.). Oznacza­
łoby to poważne zmniejszenie deficytu bilansu 
handlowego.

Natomiast głównym ekonomicznym argumentem 
przeciwników akcesu Danii do EWG były obawy -co 
do tego, jak wytrzyma wzmożoną konkurencję prze­
mysł duński. Składa się on bowiem w większości z 
małych i średnich przedsiębiorstw (tylko 1,5 proc, 
duńskich przedsiębiorstw przemysłowych zatrudnia 
więcej niż 509 robotników). Ponadto dla ludności pa­
ni! „Wspólny Rynek” to wzrost Kosztów utrzymania, 
co z kolei pociągnie za sobą wzrost plac, * więc i 
wzrost kosztów produkcji. W przypadku niewielkich 
przedsiębiorstw adaptacja do takich nowych warunków 
jest zazwyczaj trudniejsza.

Nie umilkły więc kontrowersję w sprawie 
przystąpienia Danii do EWG. Oponenci koncen­
trują się także na politycznych skutkach takiego 
kroku. Zwracają uwagę, że niektórzy' członko­
wie Wspólnoty, zwłaszcza NRF, zmierzają, do 
przekształcenia tego organizmu gospodarczego w 
ugrupowanie polityczne. Ponieważ w rozszerzo­
nej EWG znajdą się europejskie filary NATO 
— NRF i W. Brytania — premier Danii Jens 
O. Krąg, jeszcze jako przywódca opozycji wy­
rażał opinię, iż trzeba uważać, aby „Wspólny 
Rynek” nie przekształcił się w „namiastkę 
NATO”. Te same obawy żywią europejskie kra­
je neutralne — członkowie EFTA (przede wszy­
stkim Szwecja i Finlandia, skandynawscy part­
nerzy Danii).

Rachunek korzyści '1 strat ekonomicznych Jest U*1? 
niezwykle trudny do przeprowadzenia. Wicie zależeć 

■ będzie od tego, jak ukształtuje się system partner­
stwa między rozszerzonym „Wspólnym Kynłiictn”a 
Szwecją, która w ciągu kilku lal wyrosła na drugie 
go odbiorcę duńskich towarów. Zdecydowanie po­
zytywne stanowisko rządu Danii wobec przystąpienia 
do EWG wynikało m. in. z przekonania, że mimo 
dużego nacisku, jaki Szwecja kładła na zachowanie 
swej neutralności, zostanie w przyszłości znaleziona 
jakaś formula stowarzyszenia tego Kraju ze wspól­
notą.

Rząd duński podpisał porozumienie o przy­
stąpieniu do EWG mimo dezaprobaty dużej czę­
ści duńskiego społeczeństwa. Dowodem tego by­
ły wyniki ostatnich wyborów we wrześniu 
1971 r., w których największe straty, poniosły 
partie polityczne najbardziej popierające ideę 
akcesu do EWG.

Przystąpienie do EWG jest kwestią takiej wa­
gi, że dla jego zatwierdzenia wymagana jest 
większość 5/6 Folketingu (duński parlamęnł). 
Na ten temat wypowiedzą się zresztą wszyscy 
Duńczycy w ogólnonarodowym referendum w 
połowie 1972 r. Procedura ta nigdy nie była je­
szcze stosowana w praktyce duńskiej, ale tęż, po 
raz pierwszy w swej historii Dania staje. prźęd 
problemem przystąpienia do organizacji ’ o po­
nadnarodowym charakterze.

11 ŻYCIC GOSPODARCZE
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o problemach gospodarczych

J W ostatnim numerze „NOWYCH DRÓG” ukazał 
l się artykuł Władysława Zastawnego pt. „Studiując 

program gospodarczy...’’, w którym autor kreśli sze- 
reg refleksji nad syntezą programów: gospodarczego,

• ' ' "■ ' ~ Uch-" społecznego i ideowo-politycznego, zawartą w
wale VI Zjazdu.

Refleksje te odnoszą się w równej mierze 
Bzłości jak i do przyszłości. Autor pisze, że

do 
w

prze- 
prze-

I
* «złości wiele akoji i przedsięwzięć w gospodarce 

■; oraz życiu społecznym przynosiło efekty niewspół­
mierne do włożonego w nie wysiłku. Bowiem nawet 
teoretycznie dobre metody i formy organizacyjne, 

• .nie są skuteczne przy niesłusznych koncepcjach za- 
.< i wartych w linii generalnej partii. W roku ubiegłym 
Znasza gospodarka funkcjonowała w ramach takiego 

samego w zasadzie jak uprzednio systemu zarządza­
nia i planowania, z tymi samymi ludźmi i bez więk­
szych zmian w wyposażeniu technicznym. Potrafiła 

' jednak osiągnąć rezultaty ilościowo i jakościowo ko- 
- rzystniejsze niż w latach ubiegłych. Najwyraźniej­

szym, choć nie jedynym tego dowodem było zacho­
wanie równowagi rynkowej, przy wzroście dochodów 
ludności o ponad 56 mid złotych i przy utrzymaniu 

zasady zamrożenia cen-. Okazało się bowiem, że spo­
łeczna aktywność, wytworzona przez klimat moral- 
no-polityczny panujący'w ostatnim roku, działa na 
podobieństwo ■ materialnego czynnika produkcji. Na­
sze rozeznanie -jak operować tym „czynnikiem pro­
dukcji” nie jest jeszcze wielkie. Wiemy już jednak 
na pewno, że naijważhiejszym warunkiem jego uru­
chomienia • jest prawidłowa linia polityczna partii, 
wyrażona w jasno sformułowanych celach budownic­
twa gospodarczego. Koncepcja politycznego kierowa­
nia, wychodząca z zaufania do ludzi pracy, otwarta 
dla współuczestnictwa każdego w dziele usprawnia­
nia .1 państwa i gospodarki, ma ogromne znaczenie 
dla aktywizacji sił społecznych. Można tu dodać, że 
tej' koncepcji politycznego kierowania musi odpo­
wiadać system planowania i zarządzania gospodarką, 
że nie może Ml. być sprzeczności.

W części dotyczącej przyszłości autor podkreśla, że 
najtrafniejszy ogólnie program, spotykający się z ak­
tywnym poparciem społeczeństwa, nie może znieść 
żelaznych praw reprodukcji, rządzących gospodarką. 
Lapidarnie je wyrażając można stwierdzić, że nim 
coś skonsumujemy, . musimy to wcześniej wyprodu­

kować 1 wygospodarować. Tej -relacji zależności mię­
dzy produkcją a konsumpcją żadna władza and żaden 
program nie może zmienić. . .

Najważniejsze cele społeczno-gospodarcze — wy­
raźny postęp w poziomie stopy życiowej, dynamicz­
ny rozwój sił wytwórczych i pełne zatrudnienie — 
są w pewnej mierze w stosunku do siebie alterna­
tywne. Niezwykle trudnym zadaniem jest konkuru­
jące ze sobą priorytety przetworzyć w syntezę wza­
jemnie wspomagających się dążeń. Wymagać to bę­
dzie zarówno' uruchomienia rezerw elementarnych, 
istniejących niejako na powierzchni (co już się do- 

. kontuje), jak i rezerw tkwiących głębiej, we włącze­
niu sił nauki do produkcji, w nowej jej organizacji, 
w lepszym zarządzaniu itp. Gra o jutro — jak pisze 

rozstrzyga się właśnie na obszarze prze-autor
obrażeń systemu planowania i zarządzania gospo­
darką.

Drugim zasadniczym elementem jest zmiana struk­
tury gospodarczej. Struktura ta obarczona jest obec­
nie wieloma dysproporcjami, szczególnie jeżeli u- 
względni się nowe cele społeczno-ekonomiczne. 
Przezwyciężenie tych dysproporcji ma się dokonywać 
przez szybkie podciąganie w górę tych odcinków 
czy gałęzi, które są zacofane, przy równoczesnym nie- 
zmniejszaniu szybkości rozwoju pozycji już rozwi­
niętych. Wymaga to położenia bardzo dużego nacisku 
na program inwestycyjny. Jest on duży, co świadczy 
wyraźnie, że aktualna poprawa warunków bytu nie 
odbywa się kosztem troski o potrzeby jutra. Autor 

uważa,, że bardziej realne jest przecenianie naszycfi 
możliwości w zakresie sprostania wysiłkom na rzecz 
przyszłości, niż rezygnacja z tych wysiłków na rzecz 
potrzeb bieżących. __ _ .

W tym samym numerze „NOWYCH DRÓG Sta­
nislaw Kuzlńskl pisze „O charakterze. zmian w sys­
temie planowania i zarządzania”. Artykuł ten bęz- 

’ pośrednio koresponduje z rozważaniami prof. Za- 
stawnegę. Autor podkreśla, że zmiany te muszą byc 
służebne w stosunku do celów społeczno-ekonomicz­
nych, dotyczą sposobów realizacji tych celów, . ale 
ich nie określają. Nie ma systemu funkcjonowania 
gospodarki, który sam wyłoni i zrealizuje podstawo­
we cele społeczne socjalizmu.

Szczególnie ciekawa jest część artykułu dotycząca 
potrzeby • zharmonizowania w systemie planowania 1 
zarządzania celów krótkookresowych i długofalo­
wych. Z tego punktu widzenia omówione są przy­
gotowywane zmiany w dziedzinie inwestycji, płac i 
handlu zagranicznego. Autor lojalnie uprzedza, że 
nie ma idealnego modelu gospodarczego, który by e- 
liminował wszystkie sprzeczności. Szczególnie newral­
gicznym punktem jest metoda i tryb ustalania cen. 
Tu bowiem kryje się niebezpieczeństwo powstawania 
kolizji między interesem społecznym, a interesem 
przedsiębiorstwa. Dlatego też na tym odcinku musi 
być skoncentrowana szczególna uwaga i kontrola 
przy wprowadzaniu zmian w metodach planowania 
i zarządzania.

S. C.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 5
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Pomimo wykonania planu dostaw 
-części .zamiennych pod względem 
. wartościowym, przebieg remontów — 
według meldunków z przedsiębiorstw 
mechanizacji rolnictwa — w dalszym 

-ciągu byl zakłócony z powodu bra- 
. ku części, szczególnie do ciągników 

Ursus C-4011 i DT-75 oraz do sliui- 
' ków kombajnowych S-539 (brak tło­
ków, rozruszników i innych części). 
Poza tym odczuwa się ogólny brak 
nórmaiil (uszczelek, podkładek, ma­
teriałów śrubowych, kołków, sworz­
ni, łożysk kulkowych itp.).

(j.)

UDANY START 
BUDOWLANYCH

I1
' Pomimo niesprzyjających warunków 

= ■ atmosferycznych (duże mrozy) w sty- 
. _czniu br. nastąpił duży wzrost pro- 

'dukcjl podstawowej przedsiębiorstw 
■ ~ budowlano-montażowych (o ponad 17 

proc.). Zadecydowało o tym głównie 
^znacznie lepsze niż przed rokiem 
przygotowanie do sezonu- budowlane­
go. Jest. to. osiągnięcie szczególnie

: cenne ze względu na założony w pla- 
. nie na br.. wysoki wzrost produkcji 

budowlano-montażowej (o 8,8 proc.).I ' budowłano-monta 
- Zdołano bo.wiem 
• czniu br. 6 proc.

zrealizować w sty-
czniu br. 6 proc, planu rocznego (wo-

- bec przeciętnego zaawansowania rea- 
. Ilzaojl produkcji rocznej w okresie 
* Stycznia w ciągu ostatnich 10 lat
w granicach 5,6 proc.).

...Takie wyniki budownictwo osiągnę­
ło w styczniu br, przy ■ wzroście za- 

_ trudnienia w granicach ok. 6 proc.
(wobec 3,9 proc, założonych w’ pla- 

- nie), Sezonowy spadek zatrudnienia 
.okazał się bowiem znacznie niższy 
niż w poprzednich latach (o 3,5 proc, 
poniżej grudnia ub.r. wobec 5,2 proc.

■w okresie ostatnich 6 lat). Dane te 
-Wskazują, że w budownictwie może 
' wystąpić tendencja do wzrostu za­

trudnienia znacznie szybszego niż pla­
nowany. (Sb)

RELACJE CEN A TENDENCJE 
ROZWOJU HODOWLI

Dane za styczeń br. wskazują, że 
utrzymuje się korzystna dla rozwoju 
hodowli relacja cen żywca wieprzo­
wego w porównaniu z cenami wol­
norynkowymi żyta i ziemniaków. Zą 
1 kg żywca rolnicy otrzymać mogli 
bowiem w styczniu br. ponad 8 kg 
żyta (wobec 6—6,7 kg w poprzednich 
latach) i ponad 20 kg ziemniaków 
(wobec 18,4 kg w 1970 r., 20,7 kg w 
1969 r. i 20,2 kg w 1968 r.). Wzrost 
cen ziemniaków spowodowany sła­
bymi zbiorami nie spowodował więc 
istniejącego osłabienia relacji cen ży­
wiec — pasza.

Równocześnie, specjalnego odnoto­
wania wymaga ożywienie zaintereso­
wania zakupami pasz przemysłowych. 
Ich sprzedaż w styczniu br. była bo­
wiem o ok. 36 proc, wyższa niż przed 
rokiem. Uwzględniając fakt, że rolni­
cy w br. dysponują większymi niż 
przed rokiem zasobami pasz treści- : 
wyćh wskazuje to, że wystąpiła wy­
soce pożądana tendencją do intensy­
fikacji tuczu, która powinna częścio­
wo zniwelować niedobory pasz obję­
tościowych.

Wszystko, to nie zwalnia nas Jednak 
od szczególnej troski o warunki roz­
woju Hodowli, gdyż wobec dużego 
wzrostu zapotrzebowania rynku na 
mięso i masło nawet znaczny w'zrost 
skupu nie jest w stanie zaspokoić 
potrzeb rynku. (Sb)

UBEZPIECZENIE WSI 
A INWESTYCJE 
SŁUŻBY ZDROWIA

Ostatnie dane wskakują, że stopień 
wykonania planu nakładów inwesty­
cyjnych w resorcie zdrowia i opieki 

społecznej w 1971 r. (87,4 proc.) byl
(93,5 proc.).niższy niż w 1970

Zwiększeniu planu nakładów (z 2,3 
mid zł. W 1970 r. do 3,1 mid zl w 1971 

r.), towarzyszyło więc znaczne pogor­
szenie jego wykonania. W wykona­
niu nakłady wzrosły w 1971 r. nie jak 
planowano o 0,9 mid zł powyżej wy­
konania 1970 r., ale tylko o ok. 0,5 
mid zł. Szczególnie słabo zostały przy 

' tym wykonane nakłady w planie te- 
renowyin.
. Najniższy stopień wykonania nakla- 
dó.w w planie terenowym odnotowa-

Ktuai: ■no5ci
no w Opolskiem (74,2 proc.), Biało- 
stockieni (74,6 proc.), w Warszawie 
(75,6 proc.'), w Łodzi (77,3 proc.) oraz 
Szczecińskiem (78,1 proc.) i Warszaw- 

. skiem (79 pyoc.). Rok bieżący, tj. rok, 
w ‘ którym rolnicy zostali objęci ubez- 
pieczeńiem leczniczym rozpoczęliśmy 
ze-słabszą bazą urządzeń służby zdro­
wia ' niż . początkowo zakładano.

W planie br. przyjęto tymczasem 
dalszy wydatny wzrost nakładów in­
westycyjnych w resorcie ochrony 
zdrowia. Plany na tym odcinku są 
więc- obecnie szczególnie napięte. 
Chodzi bowiem nie tylko o realiza­
cję aktualnych zadań, ale i nadrobie­
nie opóźnień. Troska więc o prawid­
łową realizację inwestycji służby 
zdrowia powinna stać się przedmio­
tem szczególnych wysiłków rad naro­
dowych. (Sb)

OSTRY START PRZEMYSŁU
Dame ze stycznia br. wskazują, że 

produkcja przemysłowa na początku 
roku, rozwija się bardziej pomyślnie 

niż przed rokiem. Wyższe niż przed 
rokiem jest zaawansowanie rocznych 
planów sprzedaży wyrobów własnej 
produkcji i usług w przemyśle uspo­
łecznionym (7,8 proc, planu rocznego 
w styczniu br.-wobec 7,2 proc, wy­
konania rocznej produkcji w stycz­
niu ub. r.). Wysoka jest też dynami­
ka produkcji globalnej przemysłu (12 
proc, wzrostu w porównaniu ze sty­
czniem ub. r.).

Częściowo tak wysokie, styczniowe 
wskaźniki wzrostu sprzedaży wyro­
bów własnej produkcji i wzrostu pro­
dukcji globalnej związane są ze sła­
bymi wynikami ze stycznia ub. r. 
Zaawansowanie realizacji planu w 
styczniu br. potwierdza jednak real­
ność założeń w sprawie dodatkowej 
produkcji w granicach 20 mid zł.

Równocześnie zwrócić wypada jed­
nak . uwagę na silną tendencję do 
zwiększania zatrudnienia, która wy­
stąpiła w styczniu br. (wzrost za­
trudnienia o 4,9 proc, wobec 3,3 proc, 
założonych w. planie). Znacznie szyb­
sze od planowanego jest też tempo 
wzrostu osobowego funduszu plac 
(11,1 proc, wobec 6,7 proc, założonych 
w planie rocznym). Pomimo to przy­
rost funduszu plac z tytułu przy­
rostu zatrudnienia w styczniu br. 
(ok. 23 proc.) byl niższy niż przed 
rokiem (45 proc.), a na 1 proc, przy­
rostu produkcji globalnej przypada 
0,92 proc, przyrostu funduszu plac 
(wobec 1,68 proc, w styczniu ub. r.).

Osiągnięcie dobrych relacji ekono­
micznych nie zwalnia nas jednak od 
obowiązku podjęcia weryfikacji ten­
dencji do szybkiego zwiększania za­
trudnienia, gdyż może ona prowadzić 
do zbędnego odpływu ludności z pra­
cy w rolnictwie. (Sb) .

OPŁATY A ROZWÓJ 
PRZEDSZKOLI

Rok szkolny 1970/71 byl Okresem, w 
którym spadla ogólna liczba dzieci w 
przedszkolach (z 512 tys. w roku

szkolnym 1969/70 do 498;2 tys. w roku 
. 1970/71, co w znacznej mierze wypada 

przypisać reformie opłat, za przed­
szkola. Reforma ta bowiem spowodo­
wała znaczne zwiększenie opłat, za 
przedszkola pobieranych od lepiej 
sytuowanych rodzin (przy pewnym 
ich obniżeniu od rodzin gorzej sytuo­
wanych). W konsekwencji część le­
piej sytuowanych rodzin nie posłała 
dzieci do przedszkoli. Rozszerzone w 
ten sposób możliwośęj lokowania w 
przedszkolach dzieci z rodzin gorzej 
sytuowanych nie zrekompensowały 
jednak w pełni ubytku dzieci z ro­
dzin lepiej sytuowanych. Nic zlikwi­
dowało to jednak nacisku na przed­
szkola, bo nadal ha każde 190 miejsc 
w przedszkolach typu miejskiego 
przypadało 114 dzieci, a jedynie w 
przedszkolach typu -wiejskiego na 
każde 100 miejsc 2 były wolne.

Sądząc z ostatnich danych za rok 
szkolny 1971/72 liczba dzieci w przed­
szkolach wzrosła ponownie do 511,4 
tys. tj. o 2,7 proc., a ponadto o po­
nad 14 proc, wzrosła liczba dzieci w 
ogniskach przedszkolnych. Wzrosło 
też wykorzystanie miejsc w przed­
szkolach typu wiejskiego (190 dzieci 
na każde 100 miejsc, wobec 98 dzieci 
przed rokiem). Odsetek dzieci obję­
tych wychowaniem przedszkolnym 
wzrósł z 29,5 w 1970 r. do 31,3 w 1971 
r. w tym w mieście z 43,3 proc, do 
44,8 proc, i na wsi z 18 proc, do 19,7 
proc.

Stosunkowo najsłabiej rozwiniętą 
sieć przedszkoli miejskich mają wój. 
gdańskie, katowickie, warszawskie i 
poznańskie (poniżej 40 proc, dzieci 
objętych wychowaniem przeszkol- 
nym), a przedszkoli wiejskich woj. 
bydgoskie, rzeszowskie, warszawskie 
(poniżej 15 proc, dzieci w wieku 3—6 
lat. objętych wychowaniem przed­
szkolnym). (Sb)-

Książki
nadesłane

PRACA ZBIOROWA — EKONOfJIKA I 
ORGANIZACJA PRZEDSIĘBIORSTWA 
PRZEMYSŁOWEGO — str. 560, cena zł 
67.— PWE, Warszawa 1971.

Autorzy omawiają całokształt proble­
mów funkcjonowania socjalistycznego 
przedsiębiorstwa przemysłowego, jego 
związków z organizacjami nadrzędnymi 
oraz miejsce w polskim systemie gospo­
darczym.
ZYGMUNT DZIEMBOWSKI — EKONO­
MIKA PRZEDSIĘBIORSTWA KOMUNAL­
NEGO'— str. ■ 428, cena • zł 34,—.PWE,- 
Warszawa 1971.

Kompleksowe ujęcie problemów ekono­
miki przedsiębiorstwa komunalnego i 
analizy jego działalności. Podręcznik 

1 akademicki dla studentów uczelni ekono­
micznych.
CEZARY JÓZEFIAK — OPTIMUM TECH- 
NICZNO-RENOWACYJNE w GOSPODAR­
CE SOCJALISTYCZNEJ — str. 156, cena 
zl 15.— PWE, Warszawa 1971.

Książka zawiera ^systematyczny wykład 
podstawowych problemów teorii wzrostu 
gospodarki socjalistycznej. Autor omawia 
związki między nakładami i wy ulicami 
w procesie wzrostu’ oraz zasady' wyboru 
tzw. optimum techniczno-renowacyjnego, 
tj. określenia najkorzystniejszego rozwią­
zania zależności między konsumpcją, te­
chniką wytwarzania, odnawianiem środ­
ków trwałych i zatrudnieniem.
JAN KŁYS, RYSZARD KRUCZKOWSKI, 
TERESA PALASZEWSKA-REINDL — BA­
DANIE RYNKU — Poradnik dla przed­
siębiorstw handlowych — str. 356, cena 
zł 30.— PWE, Warszawa 1971.

Poradnik' dla personelu kierowniczego 
hurtowych i detalicznych przedsiębiorstw 
handlowych, zawierający szczegółowe 
informacje o metodach, technice i orga­
nizacji badań rynku podejmowanych 
przez te przedsiębiorstwa.

WiprAi riirhil dln stanowisko głównego Inżyniera do sprawWięcej rucnu ai.a azieci. , środowiska^ zagrożonego jej
„ . . 1 • ' . ' __ _ działalnością; Specjaliście temu podlegać
Osiem, lal żarnu jeóna ze.szkóL Sred- pę^ie-' dział zatrudniający kilkudziesię-

. nich w Tallinie (Republika Estońska; inżynierów techników .chemików i 
ZSRR) rozpoczęła serię: eksperymentów. . póttejmą oni badania ciągle stanu 
Wprowadzono-, tam. codzienne lekcje wy- .-^ód 1' atmosfery na terenie. Kombinatu 
chowania - fizycznego. .Kolegium Minister- j w ,zasięgu jego oddziaływania. ’ (API) 
stwa Ochrony Zdrowia Estonii oceniając “ • -
w 1968 r. wyniki tego' eksperymentu, 
stwierdziło, iż rozwój fizyczny uczniów 
klas eksperymentalnych zńacznie odbiegł

• od przeciętnych norm. Dzieci, były sil-

Słońce odsala wodę

zostanie; od 30 do 40 różnego rodzaju 
komputerów ,m. , In. „Odry"1305 i 1325 
oraz minikomputery m.ln. typu K-202. 
Równocześnie szybko rozwijać się będą 
regionalne Ośrodki ETO. Do końca 1975 
r. powstanie 10 dalszych ośrodków. W 
sumlę będzie ich 17, obejmujących swo­
im zasięgiem prawie wszystkie woje­
wództwa. (NiT)

telewizja. Jej upowszechnienie może umiarkowanym produkcja zywnfasci pod- 
przynieść głęboko sięgające zmiany : w-Woi śię, ćó będzie zgodne ż prwrośtem 
wielu dziedzinach życia społecznego. ’•••>""'kraiarb tromKai- 
Polega ona na wykorzystaniu odbiornika 
telewizyjnego i odpowiedniej przystawki 
do odbioru programu telewizyjnego żare- 
jestrowanego na taśmach lub ną płytach 
umieszczonych w kasetach. Umożliwia

• Państwowy przemysł i handel 
zagraniczny możemy pocieszyć, że 
również eksport wyrobów firm pry­
watnych odbywa się z komplikacja­
mi. .Szczegółowo zbadano przyczyny, 
dla których do NRF nie odszedł wa­
gon kapusty. Eksporterem jest Me­
dard D. —' ogrodnik z Lubawy. O- 
czękując na podstawienie wagonu, 
pod kapustę na stację Zajączkowo, 
pan R. poszedł łowić ryby. Akurat 
przynętę wziął pięeiokllogramowy 
szczupak, ale się urwał. Medarda R. 
zawiadomiono, że wagonu- tylko pa- i 
trzeć, ale on uwziął się na szczupa­
ka. Polował nań, więc udał, że nie 
słyszy nawoływań, iż wagon już 
podstawiony. Szczupaka złowił, kiedy 
wagon już odjechał. Czy ci kupcy 
i NRF zrozumieją słowiańską du- 
śzę?

. * Centralne Laboratorium Przemy­
słu Gastronomicznego w Warszawie, 
Ośrodek Dokumentacji i Informacji 
Naukowo-Technicznej wydało druk 
pod nagłówkiem „Cocktaile 11“ za- 
Wierający 80 przepisów na cocktaile 
zalecane w restauracjach, barach i 
kawiarniach. Zespołem fachowców 
komponujących trunki kierował, jak 
się dowiadujemy z broszury, Kazi­
mierz T. — lekarz weterynarii. Cock­
taile te robi się, ludzie ich nie plją. 
a zwierząt do lokali gastronomicz­
nych nie wolno wprowadzać. Gdzie 
łoglka?
• • w „Expressie Ilustrowanym**
czerwony nagłówek: „Burtowa Domu 
Włókniarza, wpadła w poślizg". Otóż 
W Języku gazetowym nie oznacza to,
że szybciej przebiega. Jeśli 

. cja się ślizga, to znaczy, że 
stanęła.

inwesiy- 
budowa

5

. • W Lodzi aresztowano 
kfóry ’ odwiedzał rolników.

oszusta, 
Oświad-

ćźął "im, że reprezentuje Narodowy 
Bank Polski i że zdecydował przy­
znać swoim rozmówcom pożyczkę 
bezzwrotną. Wysokość pożyczki okre­
ślał na minimum 45 tys., a maksi­
mum 85 tys. złotych, za co inkasował 
prowizję od 890 zl do 3 tys. złotych. 
Ciekawe, że są jeszcze chłopi, którzy
wierzą, iż Narodowy Polski
wysyła swoich ludzi, by rozdawać w 
prezencie dziesiątki tysięcy złotych. 
Nie jest to jednak aż tak dziwne w 
kraju, w którym istnieją realnie 
„bezzwrotne pożyczki", czyli coś w 
rodzaju bezalkoholowego alkoholu.
'• Inżynier Jerzy D. — funkcjona­

riusz administracji przemysłu — w 
eżasie wizytowania jednej z fabryk 
w • województwie kieleckim uratował 
życie robotnikowi, co stanowi pe­
wien ślad pożyteczności takich in- 
spekćji. z drugiej jednak strony ro-

£ botnik-ten zagrożony był uduszeniem 
3 ż powodu inspekcji, co podważa ce- 
I lówóść- wizytowania fabryk przez 
4 -przedstawicieli biur zarządzających 
i przemysłem. .Inżynier Jerzy D. In- 
g sńekcjonując skrzynię . służącą do 
a przechowywania hydrantu, znalazł 
3 tarn ńa- -pół uduszonego, pijanego 
H montera, którego przełożeni schowa- 
n . U przed inspekcją.
g :O‘L1śt kierownika PGR Jejów do 
B Zarządu Powiatowego ZMW: „Po zor- 
g . ganizowanlu przez Wasze koło zespo- 
H łu .big-beatowego kury się nie nio- 
■ -są". „Drób- delikatniejszy jest od lu- 
S Szl i,dlatego to ludzie zjadają kur- 
H ezakl; a nie odwrotnie.

ludności. Natomiast w krajach tropikal­
nych z powodu mniejszej urodzajności 
gleb i trudniejszej walki ze szkodnika­
mi upraw sytuacja przedstawia się nie- - 
zbyt pomyślnie. Zatem tylko intensyfi­
kacja produkcji rolnej i maksymalne wy­
korzystanie ziemi uprawnej może zapo-to uniezależnienie się od stałych progra­

mów nauawanych ze studia' telewizyjne­
go i oglądanie programów wg wyboru. 
Mala kaseta przyczynia się do powsta­
wania gigantycznego międzynarfdowcgo 
„superprzemyślu". Przewidywane mi­
liardowe zyski powodują, że koncerny 
elektronowe, towarzystwa radiowe, 
przedsiębiorstwa produkujące płyty, gi­
ganty chemiczne, trusty filmowe, banki 
dokonują fuzji bądź zawierają umowę o 
współpracę w celu zwiększenia swych 
potencjałów. (PAP)

Klęsce głodu. (PAP)biec
Pamięć dla III generacji

Seryjną produkcję urządzeń pamięci 
dla komputerów trzeciej generacji — 
czyli maszyn budowlanych techniką u- 
kladów scalonych — podejmują Zakłady 
Przyrządów Pomiarowych „ERA" w War­
szawie. Jest to tak zwana pamięć zew­
nętrzna, która może znaleźć zastosowa­
nie do różnego typu komputerów tej ge­
neracji, włączając maszyny cyfrowe jed­
nolitego systemu opracowywanego wspól­
nie przez Kraje RWPG. (API)

Automaty telefoniczneslo- 
za- 
ra-

Odsalanie wody za pomocą energii 
__ „__  .   ---------- _ —_  . nęcznej jest jednym z praktycznych 
jemność klatki piersiowej, wzmocniły się dań) Którym obecnie zajmują się 
’ — ' ' - —-------—dzieccy helioenergetycy. Badania, dowo-
niejsze i zdrowsze. Wzrbsla u nich po*
kości i mięśnie. Zauważało się ■ też
nich płynność ruchów i ■ zrównoważenie dzą, -że . metoda ta ma . przyszłość w re- 
nerwowe. Ubocznym efektem ekspery- 4------"
n.entu było zdyscyplinowanie uczniów i 
bardzo dobre wyniki w nauce. (PAP)

Kosztowne lecz wydajne
W zakładach „Cegielskiego" dokonano 

analizy dotychczasowych doświadczeń 
eksploatacji obrabiarek sterowanych nu­
merycznie. Maszyna taka" pracuje bez 
błędów, nie trzeba Kóntrolotrać, czy nie 
„zajechała" nożem skrawającym' metal 
zbs’t daleko, kolejne wyroby schodzą z 
niej w całkowicie identycznych wymia­
rach. Uzyskuje wydajność prawie dwu-

jonąch, gdzie jest wijele dni słonecznych, 
a wodę słodką trzeba dowozić niejedno- 
krotiiie z dalekich odległości. .Pierwsza
instalacja słoneczna do odsalania wody 
do pojenia owiec działa w turkmeńskim 
sówchozie „Bacharden". Dotąd urucho­
miono pierwszą część urządzenia o- po­
wierzchni 600 metrów kw. Instalacja do­
starcza ponad 2,5 m:1 wody dziennie. Po 
zakończeniu budowy będzie dostarczać

, wódę dó 'napojenia 2 000 owiec.

Nowe wyroby
- Koszalińskie Przedsiębiorstwo

krotnie większą niż przy podobnej Obra- siu Ziemniaczanego dostarczyło 
biarce sterowanej ręcznie, ale hle jest to • płatki ziemniaczane ' 
równoznaczne z obniżką kosztów pro- —
dukcji. Urządzenia sterowania elektro­
nicznego są bowiem drogie, dochodzi 
również koszt pracy przy układaniu pro­
gramów i zapisywaniu ich na taśmie 
dziurkowanej. (WiT-AR)

Rozrusznik serca

(PAP)

Przemy- 
na rynek

r____ ___________j przeznaczone. do
błyskawicznego przygotowania purće. Po­

We francuskim przedsiębiorstwie elek­
tronicznym w mieście Gradlgnan skon­
struowano nowy, rewelacyjny typ roz­
rusznika serca, którego baterie wystar­
czają na 11 lat pracy. Dyrektor przed­
siębiorstwa. Paul Buffet-Beauregard o- 
świadczył, że seryjna produkcją tęgo roz­
rusznika zostanie podjęta w czerwcu. O 
bateriach wiadomo na razie tyle, że wy­
korzystują reakcje biochemiczne. Fran­
cuskie przedsiębiorstwo podpisało już u- 
mowę o produkcji skonstruowanego prze­
zeń rozrusznika na Węgrzech i w' Jugo-

trawa gotowa jest' w ciągu Jednej minu­
ty. zakłady Przemyślu Ziemniaczanego w 
Namysłowie wyprodukowały drugą no­
wość: suszoną kostkę ziemniaczaną, 
przeznaczoną głównie .do szybkiego przy­
gotowania sałatek. Do otrzymania 1 kg 
gotowej kostki ziemniaczanej wystarczy 
około 200 g suszu. Ceny zostały tak skal­
kulowane, że za oszczędność czasu na 
przygotowanie posiłku nabywca dopłaca 
dó 1' kg gotowej potrawy około 1,80 zło­
tego. (WIT-AR)

Inżynieria materiałowa
Na Politechnice Warszawskiej działa

jedyny w kraju Instytut Inżynierii Ma­
teriałowej. Ma on na swym koncie kon­
kretne osiągnięcia, dysponuje pracow­
niami 1 laboratoriami wyposażonymi W 

---- — .. ---------- . „ nowoczesną aparaturę naukowo-badaw- 
slawii. Przygotowuje się podpisanie po- czą. Zatrudnieni w tej placówce uczeni 
dobnej umowy ze Związkiem Radziec- j pracownicy naukowi prowadzą badania 
kim. (PAP)--------------------------------------------- zarówno w zakresie nauk podstawowych,

Przewiercenie lodów Bieguna
Grupa inżynierów z Leningradu posta­

nowiła zbudować urządzenie, za pomocą 
którego można będzie przewiercić pokry­
wę lodową na Biegunie Północnym. Do­
tąd nawet najtwardsze świdry diamen-

towe nie nadawały się do tego celu. Za­
sada działania tej nowej „wiertnicy" po­
lega na kruszeniu lodu za pomocą silne­
go pola elektromagnetycznego wielkiej 
częstotliwości. Cale urządzenie waży ok, 
1 kg i jest tak małe, żc można Je scho­
wać do plecaka. (PAP)

Ogniwo paliwowe

Głowice ultradźwiękowe
Zakłady budowy aparatury naukowo- 

badawczej ,,UNIPAN“ zdobyły patenty 
na nowoczesne rozwiązania konstrukcyj­
ne głowic ultradźwiękowych. Pierwsza z 
tych głowic wyróżnia się spośród kon­
strukcji tego rodzaju możliwością emi­
towania wiązki fal ultradźwiękowych pod 
różnymi kątami. Oryginalnym rozwiąza­
niem jest również głowica, która umoż­
liwia płynne regulowanie charakterysty­
ki emitowanych ultradźwięków. Rozwią­
zania powyższe dają nam uprzywilejowa­
ną pozycję w dziedzinie konstrukcji no­
woczesnych urządzeń dla techniki ultra­
dźwiękowej. (API)

,.Fabryka" brojlerów indyczych
W Związku Radzieckim przystąpiono 

już w 1970 roku do budowy kombinatu, 
w którym wylęgane będą jaja indycze 
i produkowane tuczone młode indyki. 
Już w 1971 roku przygotowano tam do 
sprzedaży 290 tysięcy tuszek, zaś poczy­
nając od 1974 roku przewiduje się pro­
dukcję miliona sztuk rocznie. W wieku 
14 tygodni specjalnie żywione brojlery 
indycze osiągają ciężar 4 do 5-ciu Kilo­
gramów. Cykl produkcyjny Jest zatem 
niezwykle Krótki, co zapewnia rentow­
ność kombinatowi. (PAP)

.. bieżącym roku przewiduje się uru­
chomienie produkcji automatów telefo­
nicznych, które będą umożliwiały prze­
prowadzenie rozmów zamiejscowych z

W

rozmównic publicznych, gdzie zostaną, za­
instalowane. Chcąc przeprowadzić. ź nich 
rozmowy zamiejscowe lub międzymiasto­
we trzeba będzie wrzucić do automatu 
sumę monet odpowiadającą obowiązują­
cej taryfie opłat i czasowi trwania po­
łączenia. Inną nowością przemysłową 
będzie' uruchomienie produkcji nowoczes­
nych central telefonicznych przystoso­
wanych specjalnie dla wsi.

Sygnalizatory „zaporowe"
Instytut Geodezji i Kartografii opraco­

wał zestaw kilkunastu urządzeń rejestru­
jących automatycznie najmniejsze nawet 
odkształcenia zapór wodnych czy zmian 
naprężeń w konstrukcji. Dotychczas urzą­
dzenia takie, niezwykle kosztowne Im-. 
portowaliśmy. Dzięki zainstalowaniu kra­
jowych sygnalizatorów na kilku więk­
szych zaporach istnieje możliwość podję­
cia natychmiastowych działań profilak­
tycznych w przypadku najmniejszej a- 
nomalii. (WiT-AR)

Oszczędność zboża
Dzięki współpracy zakładów gorzelni- 

czyclt woj. lubelskiego z zakładem tech­
nologii przemysłu rolno-spożywczego 
WSR w Lublinie znacznie zmniejszono 
zużycie słodu przy produkcji spirytusu 
surowego. Zamiast 14 kg słodu na 100 kg 
skrobi ziemniaczanej, obecnie zużywa się 
tylko 8—9 kg słodu. Pozostałą różnicę 
zastępuje się amylopolem — preparatem 
enzymatycznym produkowanym przez za­
kłady prztetwórstwa owocowo-warzywne­
go w Jaśle. (PAP)Wzbogacanie węglaInteresującym osiągnięciem polskich 

specjalistów jest laboratoryjny model o- 
gnlwa paliwowego zbudowany ostatnio 
przez naukowców z Instytutu Chemii Fi­
zycznej PAN 1 Instytutu Materiałów Og- 

piacowKt. i-ierwszy z „h-—"""- niotrwatycli w Gliwicach, pracujących
nie nowego tworzywa, stosowanego Juz poa kierunkiem dr bab. Leszka Suskie- 

— «mvstnwei » naz- go jest t0 tal£ zwatlE ogniwo, wysoko­
temperaturowe, w którym zastosowano 
wicie rozwiązań, stanowiących nowość

JaK'1 w zaKresie nauk stosowanych. Dwa
Rumuński lek przećiwrakowy osiągnięcia z zakresu Inżynierii {««*«•“-

" * łowej' cieszą szczególnie pracowniKow tej
Badacze z bukareszteńskiego Instytutu Pl^weco^o^

Endokrynologii, zsyntetyzowali nmJęK, nSJ
wie, laminat szklano-epoksydowy. Dru­
gim sukcesem jest tzw. odlewniczy stop 
aluminiowy opracowany na bazie alumi-

który jak dotąd okazał się w 80 procen­
tach skuteczny przy leczeniu raka pro­
staty. Preparat stanowi połączenie pew­
nego hormonu i środka hamującego roz­
wój komórek organizmu. Hormon' pełni 
rolę „przewodnika" dla środka cytosta­
tycznego, który przenika do chorej tkan­
ki. niszcząc wyłącznie ją I nie narusza­
jąc tkanek zdrowych. (NiT)

Inżynier ochrony środowiska

nlum,. (PAP)

Komputery i budownictwo

w skali światowej. I tak, opanowano o- 
ryglnalną technologię wykonywania wy- . ---------- --------■-----------, meta-

W związku z potrzebą -przyśpieszenia 
budownictwa mieszkaniowego, stosowania 
najnowszych metod 1 technik w budow­
nictwie, program rozwoju informatyki w

miennych elektrod ceramicznych i 
licznych, opracowano konstrukcję 
ratora gazów paliwowych 1 inne. 
AR)

Telewizja kasetowa

gene- 
(W1T-

W Karagandzie powstał zakład stosują­
cy metodę suchego (bezwodnego) wzbo­
gacania węgla kamiennego. Nowa meto­
da polega na przedmuchu powietrza 
przez drobno granulowany minerał. Mie­
szanina minerału z powietrzem nabiera 
właściwości cieczy, pozwalając na roz­
dział poszczególnych substancji, w zależ­
ności od ich ciężaru właściwego. Do­
świadczenia wykazały, że wzbogacanie 
węgla nową metodą jest znacznie tań­
sze. (WiT-AR)

Za 50 lat.

Huta Im. Lenina Jako pierwszy wielki resorcie budownictwa przewiduje, że do 
zakład przemysłowy w~ kraju utworzyła 1975 r. kosktem 1,5 mid zl zakupionych

Telewizja kasetowa — to osiągnięcie te­
chniki w łańcuchu: fonograf — film —

W ciągu najbliższych .10 lat liczba lud­
ności świata wzrośnie przynajmniej trzy­
krotnie, zwłaszcza krajów tropikalnych. 
W tym czasie na obszarach o klimacie

Doktor informatyki
Pod hasłem „Nauka bliżej przemysłu4* 

podejmie działalność pierwsze w kraju 
zorganizowane przy uczelni ekonomicz­
nej studium doktoranckie informatyki. 
Studium zlokalizowano przy Szkole- 
Głównej Planowania i Statystyki — nosi 
ono oficjalną nazwę: Studium Dokto­
ranckie Elektronicznego Przetwarzania 
Danych — i powstało z Inicjatywy Zje­
dnoczenia „Mera" i Instytutu Maszyn 
Matematycznych. Zajęcia odbywać się 
będą w SGP1S oraz w Instytucie Maszyn 
Matematycznych 1 w podległych Zjedno­
czeniu „Mera" zakładach przemysłowych. 
Indeksy otrzymało 22 słuchaczy. Są w*śród 
nich ekonomiści, matematycy, organiza­
torzy produkcji, inżynierowie różnych 
specjalności) (API)
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